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ZADANIA W NOWYM ROKU SZKOLNYM
WYWIAD Z .PREZESEM ZG ZNP

MARIANEM WALCZAKIEM

W realizacji zadań, jakie w rozpoczynającym się nowym roku 
szkolnym stają przed szkołą, przed nauczycielstwem — ogrom
na rola przypada naszej organizacji związkowej. Które z tych 
zadań są najważniejsze, na których trzeba się będzie przede 
wszystkim skoncentrować? Z prośbą o odpowiedź na te pytania 
zwróciliśmy się do prezesa Zarządu Głównego ZNP kol. Ma
riana Walczaka.

Z NARADY KURATORÓW

PREZES: Zanim będziemy mó
wić o zadaniach, pozwólcie, że 
na wstępie zastanowimy się 
krótko nad wynikami dotychcza
sowych prac. Chodzi o przed
stawienie sytuacji, w jakiej star
tujemy do pracy w nowym roku 
szkolnym,

ZNP — organizacja licząca 
obecnie już ponad 500 tys. człon
ków — jest współgospodarzem z 
władzami szkolnymi w dziedzi
nie oświaty, jest wspólodpowie- 
dzialny za całokształt polityki 
oświatowej w naszym państwie. 
Stąd też ZNP brał aktywny 
udział w przygotowaniach do re
formy szkolnej. We wszystkich 
ogniwach ZNP w prasie związ
kowej przeprowadzono szeroką 
dyskusję nad strukturą szkoły 
podstawowej, siecią szkolną, pla
nami i programami nauczania, 
założeniami reformy szkoły śred
niej, w szczególności zaś szkol
nictwa zawodowego, nad refor
mą systemu kształcenia nauczy
cieli. We wszystkich tych spra
wach ZNP zgłosił — w oparciu 
o opinię szerokich kół nauczy
cielskich — swoje stanowisko, 
które, trzeba to stwierdzić, wzię
te było pod uwagę przez wła
dze szkolne, przy ostatecznym 
opracowywaniu koncepcji refęr- 
my norm prawno-ustrojowych i 
treści programowych.

ZNP podjął również — na ple
num Zarządu Głównego ZNP w 
marcu bieżącego roku — próbę 
oceny wyników pierwszego eta
pu reformy szkolnej, reformy 
szkoły podstawowej. Stwierdzo
no, że wprowadzenie szkoły 
ośmioletniej jest poważnym kro
kiem naprzód w podniesieniu 
poziomu kultury całego społe
czeństwa.

Plenum wykazało również sze
reg braków i niedociągnięć, ja
kie dają się zauważyć na odcin
ku szkoły podstawowej. I tak 
np. wymaga ulepszeń sieć szkol
na. Okazało się bowiem, że w 
szkołach o 4 nauczycielach bar
dzo trudno jest zrealizować pro
gram nauczania szkoły ośmiokla
sowej. Dobra realizacja progra
mów nauczania wymaga obsadze
nia poszczególnych przedmiotów 
nauczycielami specjalistami, tym
czasem zaś w szkole o 4 na
uczycielach, każdy musi uczyć 

po 3—i przedmioty. Z rewizją 
sieci szkolnej wiąże się problem 
dowożenia dzieci, budowy pół
internatów itp.

Dyskusja na plenum wykaza
ła, że wymagane są dalsze pra
ce nad doskonaleniem progra
mów nauczania. Przy pracach 
tych konieczna jest ściślejsza i 
Szersza łączność autorów pro
gramów z nauczycielami, którzy 
te programy realizują. Dotych
czas łączność tą jest niedosta
teczna.
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Istnieje zatem konieczność 
zorganizowania szerokiej dysku-
sji nad programami nauczania, 
a następnie należytego wykorzy
stania jej wyników.

W przyszłym roku Zarząd 
Główny ZNP podejmie próbę 
oceny reformy szkolnictwa za
wodowego. Pierwszym niejako 
elementem tej oceny była — 
zorganizowana w początkach 
kwietnia bieżącego roku — kra
jowa narada w sprawie szkolnic
twa rolniczego. Wnioski z tej 
narady — umacnianie pozycji 
SPR, zapewnienie drożności w 
kształceniu absolwentom tych 
szkół oraz absolwentom zasadni
czych szkół zawodowych — są 
zgodne z treścią., jaka zawarta 
została w tezach na V Zjazd 
PZPR, a mianowicie: doprowa
dzenie do tego, aby w przyszło
ści cala młodzież przysposabia
jąca się do pracy w gospodar
stwach rolnych mogła zdobyć

(Dokończenie na sir. 4)

Spotkania kuratorów pr.zed 
rozpoczęciem nowego roku 
szkolnego należą już do do

brych tradycji w pracy resortu 
oświaty. Na naradach tych do
konuje się podsumowania osiąg
nięć i braków minionego roku 
szkolnego, . wymiany doświad
czeń zdobytych w różnych ku
ratoriach oraz ustala zasadnicze 
zadania do realizacji w nowym 
roku szkolnym.

Tegoroczna narada — w któ
rej wzięli udział, poza kuratora
mi, dyrektorzy Wojewódzkich 
Ośrodków Metodycznych, przed
stawiciele Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR, ZSL, SD, 
organizacji młodzieżowych oraz 
prezes Zarządu Głównego ZNP 
— posiadała specjalne znaczenie, 
odbywała się bowiem w trakcie 
wielkiej, ogólnonarodowej dy
skusji poprzedzającej V Zjazd 
PZPR.

W naszej relacji z obrad po- 

dajemy zasadniczą treść refera
tu ministra oświaty i szkolnic
twa wyższego — Henryka Ja
błońskiego, referatu wicemini
stra — Jana Szkopa, wszech" 
stronnych i bardzo głębokich 
w treści wystąpień dyskutan
tów oraz podsumowania obrad, 
dokonanego przez ministra.

UDZIAŁ PRACOWNIKÓW 
OŚWIATY W DYSKUSJI 

PRZEDZJAZDOWEJ

W tezach zjazdowych ważne 
miejsoe zajmują sprawy oświaty 
i wychowania. Trzeba stwier
dzić, że społeczeństwo nasze wy
kazuje niezwykle wiele zainte
resowania tymi sprawami, co 
znajduje między innymi wyraz 
w licznych publikacjach.

Jednakże w tej ożywionej dy
skusji stosunkowo mały jest — 
jak dotychczas — udział nauczy
cieli i pracowników administra
cji szkolnej oraz nadzoru peda" 
gogicznego. Zapewne tę sytuację 
poprawią planowane konferencje 
aktywu szkolnego. Chodzi bo
wiem o to. aby wszyscy nauczy
ciele dokładnie poznali tezy 
zjazdowe i aby następnie zostały 
one przedyskutowane, a w ślad 
za tym wzbogacone i skonkre
tyzowane w określonych warun
kach lokalnych.

Przed każdym ogniwem syste
mu oświatowego i przed każdą 
szkolą, każdym nauczycielem 
stoi zadanie przełożenia tez 
zjazdowych na język codziennej 
praktyki. Innymi słowy — w 
oparciif o tezy — każda szkoła 
i każdy nauczyciel powinni opra
cować program swego działa
nia, a obowiązkiem władz oświa" 
towych jest stworzenie warun
ków do pełnej jego realizacji.

OD XV ZJAZDU...

Aby w sposób należyty wyko
nać postawione nowe zadania, 
trzeba dokonać najpierw oceny 
sytuacji na swoim terenie, szcze
rze i bez żadnych „upiększeń**  i 
usprawiedliwień ujawniać braki 
w dotychczasowej pracy. Przede 
wszystkim zatem należy uświa
domić sobie, jak zostały wyko
nane przez resort oświaty zada
nia nałożone przez poprzedni, 
IV Zjazd Partii.

Do najpoważniejszych osiąg
nięć, jakie ma na swoim koncie 
szkolnictwo w ostatnich latach, 
jest przeprowadzenie reformy 
szkolnictwa podstawowego. Re*  
forma ta i przedłużenie nauki 
do lat ośmiu w szkole podsta
wowej zniwelowało w znacznym 
stopniu dysproporcje w zapew
nieniu młodzieży nauki w peł
nowartościowej szkole w mieście 
i na wsi. Wyrazem tego jest 
między innymi poziom organiza
cyjny szkół na wsi. Np. liczba 
szkół o 6 nauczycielach wrosła 
z 2357 w roku szkolnym 1965/66 
do 4171 w roku szkolnym

(Dalszy ciąg pa str. 5) “



W ROCZNICĘ 
WRZEŚNIA

840 tys. żołnierzy, uzbrojonychJuż 29 lat upływa od pamięt
nych, tragicznych dni „pol
skiego września”. Wydano do

tychczas wiele książek, publika
cji, materiałów i dokumentów 
przedstawiających zarówno 
zbrodnicze cele hitlerowskiej III 
Rzeszy, bierność i ślepotę państw 
zachodnioeuropejskich, nieudol
ność naczelnych władz rządów 
sanacyjnych oraz bohaterstwo 
żołnierzy polskich — od szere
gowca do generała — niespoty
kany nigdzie dotychczas patrio
tyzm i jednolitą postawę najszer
szych mas ludowych w obronie 
wolności i prawa do życia.

Są w Ojczyźńie-rachunki krzywd, 
Obca dłoń ich też nie

przekreśli, 
Ale krwi nie odmówi nikt, 
Wysączymy ją z piersi i z 

pieśni, 
Cóż, że nieraz smakował

gorzko 
Na tej ziemi więzienny chleb? 
Za tę dłoń podniesioną nad

Polską — 
Kula w łeb!

— pisał w kwietniu 1939 r. Wła
dysław Broniewski.

Naród polski odczuwał dosko
nale, daleko lepiej i głębiej niż 
czynniki rządzące, jakie niebez
pieczeństwo grozi mu ze strony 
niemieckiego faszyzmu.

Z dokumentów, opublikowa
nych po wojnie, widać wyraźnie, 
do czego dążyli hitlerowcy. W 
dniu 22 sierpnia 1939 roku, a 
zatem w przededniu wojny — 
w rnowie wygłoszonej w Ober- 
■alzburgu do generałów, dowód
ców Wehrmachtu, Hitler między 
innymi powiedział:

„Naszą siłą jest szybkość i bru
talność (...) Wydałem rozkaz i 
każę każdego rozstrzelać, kto 
chociaż jednym słowem usiłował
by krytykować, iż celem wojny 
nie jest osiągnięcie oznaczonych 
linii, lecz fizyczne zniszczenie 
przeciwnika. W tym celu przygo
towałem na razie tylko na 
wschodzie moje oddziały Toten- 
kopf, rozkazując im zabijać bez 
miłosierdzia i bez litości męż
czyzn, kobiety i dzieci polskie
go pochodzenia i polskiej mowy 
(...)

Was, moi panowie, wzywa 
sława, jak to nie zdarzyło się 
od wieków. Bądźcie twardzi, 
bądźcie bezlitośni, działajcie 
szybciej i brutalniej niż prze
ciwnicy (...)

A teraz na wroga. W Warsza
wie będziemy święcić przywita
nie”.

Mowa Fiihrera przyjęta zosta
ła z entuzjazmem. Jak pisze 
protokolant z narady: „Góring 
skoczył na stół, składając naj
serdeczniejsze podziękowania i 
przyrzeczenia, po czym tańczył 
wokół jak dziki. Niektórzy w 
zamyśleniu milczeli*) ”.

*) Dr T. Kułakowski: „G(iyhv Hit
ler zwyciężył”. Książką i Wiedza”, 
Warszawa 1960, str. 22—23.

**) ,,Wojna wyzwoleńcza narodu 
polskiego w latach 1939—1945”. Wy
dawnictwo MON, Warszawa 19G6, 
str. 103.

cizny, Królikami doświadczalny
mi zostali pacjenci Kocborowa, 
a akcję prowadził „naukowiec”, 
prof. dr Grossmann.

W pierwszych dniach września 
zakład otwiera nowy rozdział 
swej historii. Z ośrodka w Gnie
wie przywieziono do Kocborowa 
partię dzieci. Opiekę lekarską 
nad nimi powierzono absolwen
towi medycyny z Poznania, J. 
Żychowskiemu. Nazwisko tego 
młodego człowieka zapisano zło
tymi zgłoskami w historii Koc
borowa. Jemu bowiem wielu nie
szczęsnych małych pacjentów 
zawdzięcza ostatnie jasne chwile 
w swym męczeńskim życiu. 10 
stycznia 1940 roku młody lekarz 
po raz ostatni odwiedził swój 
oddział. Dzieci podzielono na 
dwie grupy. Starsze wywieziono 
do Szpęgawskiego Lasu, młodsze 
przeniesiono do pawilonu X i XI, 
gdzie utworzono dziecięce od
działy powołane przez „Komitet 
Rzeszy do spraw naukowego o- 
pracowania ciężkich chorób uwa
runkowanych dziedzicznie lub 
konstytucjonalnie”. Los tych, 
którymi zajęła się niemiecka 
„nauka”, nam, Polakom, jest aż 
za dobrze znany.

Kocborów przechodził ewolu
cje. Jak pisze K. Szwentnerowa: 
„Jeśli w pierwszym okresie eks-

Polska przystąpiła do walki z 
hitlerowskimi Niemcami osamot-
niona. Stawiła zbrojny opór, mi- 
rfto olbrzymich dysproporcji sił.

Liczba związków taktycznych 
oraz broni ciężkiej czasu poko
jowego, a więc przed wybuchem 
wojny wynosiła**):

Polska Niemcy
Dywizje piechoty 30 36
Dywizje górskie —— 3
Dywizje pencerne —— 6
Dywizje lekkie —— 4
Dywizje zmotoryzowane — 4
Brygady kawalerii 11 1
Btygady pancerno- 

motoryżacyjne 1
Brygady pancerne — 1
Czołgi 211 3 200
Działa 1 .moździerze 4 791 15 585
Działa

przeciwpancerne 1 250 11 200
Działa

przeciwlotnicze 462 Ok. 5 500
Samoloty bojowe . 407 ” 3 400

Niemcy przygotowywały się do 
napaści na Polskę w sposób pla- 
nówy i systematyczny. Stąd też 
w dniu 1 września mogły rzucić 
do napaści silną, nowoczesną ar
mię lądową, liczącą około 1,6 min 
żołnierzy. Polska — na skutek 
opóźnionej mobilizacji, spowodo
wanej niezdecydowaniem władz 
państwowych i wojskowych oraz 
naciskiem mocarstw zachodnich 
— dla obrony prawie 1500 km 
granic mogła wystawić około

S — GŁOS NAUCZYCIELSKI 

na ogol w broń przestarzałą
Zgodnie z zawartymi porozu

mieniami Francja i Anglia - 
dwa potężne mocarstwa — zo
bowiązane były w chwili napaś
ci Niemców na Polskę do na
tychmiastowego podjęcia działań 
wojennych przeciwko Niemcom

Trzy dni czekał jednak walczą
cy naród polski na wypowiedze
nie przez Francję i Anglię wojny 
Niemcom. A po wypowiedzeniu, 
ponad milion żołnierzy armii 
francuskiej stało bezczynnie nad 
linią Maginota, około 1300 sa
molotów francuskich spoczywało 
na lotniskach. Jedynie lotnictwo' 
angielskie podjęło „potężne dzia
łanie bojowe”, zrzucając na Ber
lin i Kassel kilka milionów ulo
tek.

Po kilkunastu dniach walki, 
mimo bohaterstwa żołnierza pol
skiego, dywizje hitlerowskie za
jęły większą część kraju. W 
dziejach tragicznego i pełnego 
chwały września, złotymi zgłos
kami zapisały się walki obroń
ców Westerplatte, żołnierzy wiel
kiej bitwy nad Bzurą — trzy
tygodniowa walka w obronie 
Warszawy.

Do najbardziej charakterystycz
nych i istotnych cech „polskie
go września” należała obok bo
haterstwa żołnierza, pełna pa
triotyzmu i woli oporu wmbec 
faszyzmu, postawa społeczeństwa. 
Już w miesiącach wiosennych i 
letnich 1939 roku, w atmosferze 
narastającej groźby hitlerowskiej 
napaści, następuje spontaniczny 
zryw mas ludowych w obronie 
wolności. Organizowana zbiór
ka na Pożyczkę Obrony Przeciw
lotniczej i Fundusz Obrony Na
rodowej cieszyła się ogromnym 
poparciem. Nie brakło wzrusza
jących przykładów ofiarności w 
postaci np. składania w darze 
ślubnych obrączek lub zbiórek 
urządzanych przez bezrobotnych. 
700 więźniów politycznych Ra
wicza — dawnych działaczy KPP 
i KZMP — złożyło podanie o do
puszczenie ich do czynnego 
udziału w obronie kraju. Tak 
samo postąpili komuniści z wię
zienia „Centralnego” w Warsza
wie oraz 400 komunistów z Sie
radza, gdzie funkcję więziennego 
starosty pełnił Władysław Go
mułka. Więźniarki Fordonu za
deklarowały złożenie daru w po
staci uszycia 1000 masek przeciw
gazowych dla żołnierzy.

W całym kraju ludność w spo
sób zdyscyplinowany, z zapałem 
wypełniała zarządzenia władz 
wojskowych, zgłaszała się do 
prac ziemnych i innych, związa
nych z obronnością kraju. Np. w

ZBRODNIA NA VIA MERCATORUM
W historii zbrodni popełnio

nych przez hitlerowskich 
oprawców w czasie dru

giej wojny światowej, jest roz
dział szczególnie przejmujący. 
Dotyczy bowiem mordu dokona
nego na istotach chorych i bez
bronnych, na dorosłych i młodo
cianych pacjentach Krajowego 
Zakładu Psychiatrycznego w 
Kocborowie.

Tragedia zakładu, o długiej bo 
1895 roku sięgającej tradycji, 
rozpoczęła się od pierwszych dni 
wojny. Już bowiem 4 września 
1939 roku do zakładu przybył 
oddział SS uzbrojony w karabi
ny maszynowe, zaś „fachową” o- 
piekę nad placówką objął eks- 
piełęgniarz niemiecki, Otto 
Haupt. Polskiemu personelowi 
zapowiedziano, że za wszelkie 
nieprawidłowości w realizowaniu 
niemieckich zarządzeń odpowia
dać będzie życiem.

,,’V pierwszych dniach wrześ
nia większość personelu polskie
go nie zdawała sobie jeszcze 
sprawy z istotnych zadań SS- 
-mańskiej załogi w zakładzie. 
Pierwszy sygnał przyszedł po 
pięciu dniach" — pisze K. 
Szwentnerowa w swej wstrząsa
jącej książce „Zbrodnia na via 
Mercatorum”. *)

Sygnałem tym stała się kolej
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1 września 1939 r. Kierunki

Warszawie ochotnicy wykopali 
rowy o łącznej długości 29 km.

W ostatnich dniach sierpnia 
przywódcy PPS, SL i SD w me
moriale skierowanym do Rydza- 
Śmigłego żądali utworzenia Rzą
du Jedności Narodowej, pow
szechnej mobilizacji mas ludo
wych do walki z wrogiem, 
przekształcenia każdego miasta 
w fortecę. Rydz-Smigły odrzucił 
jednak memoriał.

Z chwilą napaści Niemców na 
kraj powstają oddziały samo
obrony do walki z hitlerowski
mi dywersantami. Na Górnym 
Śląsku grupy robotników stacza
ją potyczki z wkraczającymi od
działami Wehrmachtu i bandami 
Freikorpsów. W Bydgoszczy, 
Kaliszu i Gnieźnie hitlerowcy 
urządzili rzeź mieszkańców w 
odwet za ich walkę z oddziała
mi V Kolumny.

W Gdyni — z inicjatywy dzia
łacza PPS, Kazimierza Rusinka 
— powstają oddziały „Czerwo
nych Kosynierów”, składające się 
głównie z portowców — socjali
stów, komunistów i bezpartyj
nych.

W dniach września szczególny 
tytuł "do chwały zdobył lud 
Warszawy, który w ciągu 3 ty
godni wspierał ofiarnie oddzia- 

na ucieczka jednego z długolet
nich pacjentów cierpiących 
właśnie na manię uciekinierską. 
Tym razem była to jego ostat
nia próba. Scena jaka rozegrała 
się po ujęciu chorego wstrząs
nęła całym zakładem. Wykonaw
cą niemieckiej sprawiedliwości, 
wymierzonej człowiekowi nieod
powiedzialnemu za swoje czyny, 
był strzelec wyborowy Braun- 
schweig.

Zwłok nie pozwolono sprząt
nąć. Leżały przez wiele dni tak 
jak je dosięgła „karząca” SŚ- 
-mańska broń, stanowiąc „pou
czający” przykład dla nieprzy
tomnych z przerażenia pacjen
tów.

Śmierć Augusta Krzyży, 
pierwszej ofiary hitlerowskiej 
akcji oczyszczania rasy ludzkiej 
z tzw. „niegodnych życia” roz
poczęła długą listę pomordowa
nych pacjentów i personelu koc- 
borowskiego zakładu.

22 września z zakładu wywie
ziono grupę 28 chorych, rzekomo 
do innego ośrodka. Wszyscy zo
stali zamordowani w pobliskim 
lesie. Od tej daty wywózka od
bywała się co kilka dni. Do 8 
grudnia zgładzono w ten sposób 
około 1800 chorych. Na kartach 
chorobowych coraz częściej poja

uderzeń armii hitlerowskiej

ły wojskowe. Po ucieczce ze sto
licy władz państwowych, obronę 
miasta przejmują oddziały woj
skowe, na czele z gen. Waleria
nem Czumą oraz ludność z pre
zydentem Stefanem Starzyńskim. 
Na apel nowych władz zgłasza 
się tysiące ochotników. Powsta- 
je w ten sposób Robotnicza Bry
gada Obrony Warszawy.

24 września, gdy walki o War
szawę wchodziły’ w decydujące 
stadium, Robotniczą Brygadę 
Obrony Warszawy przemianowa
no na 13 dywizję piechoty.

Wyjątkowo piękną kartę w 
kampanii wrześniowej zapisali 
komuniści, którzy w dniu wybu
chu wojny znajdowali się za kra
tami. W Rawiczu, Sieradzu, For
donie, Koronowie i innych mia
stach komuniści, po ucieczce 
straży więziennej, wyłamują się 
z więzień i rozpoczynają węd
rówkę w kierunku Warszawy. 
Znajdują się wśród nich: Mar
celi Nowotko, Alfred Lampe, Bo
lesław Bierut, Józef Lewartow- 
ski, Władysław Gomułka. Po do
tarciu do stolicy włączają się 
do szeregów obrońców miasta.

Marian Buczek w drodze z 
więzienia rawickiego do Warsza
wy, w pobliżu Ożarowa, organi

wiały .się cyniczne adnotacje 
„przeniesiony do innego zakładu".

W tym samym okresie „prze
noszenia” odbywały się masowo 
i w innych zakładach psychia
trycznych. Likwidacji uległ za
kład w Swieciu, Prabutach, 
Chojnicach i Gniewie.

W Szpęgawskim Lesie rosła 
ilość masowych grobów. Zbrod
nie nie tylko przybierały na si
le, ale i na okrucieństwie. Jak 
relacjonują robotnicy leśni, za
trudnieni przy przysypywaniu 
ziemią pomordowanych: „Samo
chody podjeżdżały tyłem do wy
kopanych grobów. Chorym na
kazywano się rozebrać, a ich u- 
branie składano w jedno miej
sce. Następnie ofiary musiały 
pojedynczo wychodzić spod o- 
puszczonej plandeki samochodu. 
Przy wyjściu stali SS-mani i u- 
derzeniem maczugi strącali nie
szczęsnych do dołu. Bardziej od
pornych dobijano z karabinu łub 
pistoletu”. W Szpęgawskim Le
sie zginęło około 7000 osób. Nie 
tylko zresztą chorych z zakła
du. Wraz z nimi bowiem mor
dowano aresztowanych przez 
gestapo patriotów polskich.

Jesienią nastąpiła zmiana. 
Niemieccy lekarze rozpoczęli do
świadczenia z uśmiercaniem lu
dzi za pomocą zastrzyków tru

zuje zbrojny opór wojskowych 
1 cywilnych uchodźców, którzy 
dostali się pod ogień grup dy- 
wersantów. Ginie w natarciu na 
gniazdo karabinu maszynowego.

28 września padła Warszawa. 
W pierwszych dniach paździer
nika po 35 dniach walki do
biegła końca kampania wrześ
niowa. Rozpoczęły się najbar
dziej tragiczne dla Polski lata 
okupacji. Ale naród polski nie 
poddał się ani na jeden dzień 
hitlerowskiemu najeźdźcy. Oku
panci napotykali wszędzie za
ciekłą nienawiść i głuchy, ros
nący opór. Lud polski — wier
ny tradycjom walk wyzwoleń
czych oraz własnej rewolucyj
nej przeszłości — podjął walkę 
na wszystkich odcinkach życia. 
Walkę, która po przeszło pięciu 
latach, połączona z wyzwoleń
czą walką ludów Europy i całe
go świata, z najpotężniejszym jej 
ogniwem Związkiem Radzieckim, 
doprowadziła do kompletnej 
klęski faszyzmu, do roz.padnięcia 
się HI Rzeszy, do narodowego 
i społecznego wyzwolenia naro
du polskiego.

Rocznica wrześ.nia — to nie 
tylko okazja do przypomnienia 
bohaterstwa żołnierza i ludu 
polskiego. Zmusza ona nas do 
zwrócenia bacznej uwagi na nie
bezpieczeństwa zagrażające dzi- 
siai pokojowi i naszemu naro
dowi.

Przed 29 laty — po uprzed
nim objęciu Polski w kleszcze 
od północy, zachodu i południa 
— wyszły na nasz kraj uderze
nia armiihi tlerowskiej. Popatrz
my na mapę: z terenu Czecho
słowacji zaatakowały Polskę od
działy niemieckie z trzech kie
runków — uniemożliwiając zor
ganizowanie skutecznej obrony. 
Siły imperializmu i agresji nie 
wygasły na terenie Niemiec. 
Rząd NRF nie chce uznać ist
nienia NRD ani naszej granicy 
na Odrze i Nysie, stoi również 
na gruncie legalności układu 
monachijskiego, w którym za
twierdzono oderwanie od Cze
chosłowacji Sudetów i przyłącze
nie do Niemiec.

Dzisiaj — jak to wskazują 
ostatnie wydarzenia — siły im
perialistyczne opierając się na 
elementach reakcji w Czechosło
wacji — próbowały znowu wy
korzystać ten kraj dla własnych 
agresywnych celów. Jednakże 
zdajemy sobie wszyscy dobrze 
sprawę, że nie możemy dopuścić 
do tego, aby powtórzył się rok 
1939. Stąd też ze zrozumieniem 
i aprobatą przyjmujemy posunię
cia państw socjalistycznych, któ
re kładą kres nieprzytomnym 
ze wściekłości siłom wrogim 
Związkowi Radzieckiemu, Pol
sce... i również samej Czechosło
wacji.

WSPÓLNA OBRONA—KONIECZNA
Wydarzenia w Czechosłowa

cji przykuwają dziś naszą 
uwagę, inspirują do dy

skusji, zmuszają do myślenia 
o tym co dokonało się w brat
nim kraju w okresie ostatnich 
ośmiu miesięcy, co dzieje się 
tam teraz, jak dalej potoczą się 
wypadki, jakie będą i jakie mo
głyby być konsekwencje tego co 
obserwowaliśmy i obserwujemy 
nadal u naszego sąsiada na po
łudniu. Są to wszystko sprawy 
o niezwykle żywotnym znacze
niu tak dla samej Czechosłowa
cji, jak i dla całego obozu so
cjalistycznego, dla nas, dla Pol
ski, szczególnie. Każdy z nas 
Zdaje sobie z tego sprawę. Zwła
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szcza ten, kto świadomy jest 
tego, co kryje się za banalnym 
zdawałoby się stwierdzeniem, iż 
socjalizm jest dla nas równo
znaczny z pojęciem niepodległo
ści, tej, którą tak wiele razy już 
traciliśmy i którą z tak wielkim 
wysiłkiem odzyskiwaliśmy...

Jest rzeczą oczywistą, iż żoł
nierze pięciu państw Układu 
Warszawskiego, a wśród nich 
i nasi, polscy żołnierze, nie są 
dziś w Czechosłowacji po to, aże
by decydować, jak winny być 
regulowane kwestie wewnętrz
ne tego kraju, ażeby mieszać się 
do spraw, które rozstrzygać win
ni sami Czesi i Słowacy. Są oni 
tam, ażeby wesprzeć zdrowe 
siły tego socjalistycznego pań
stwa, zagrożonego przez aktywi
zujące się ośrodki kontrrewolu
cji współdziałającej z zewnętrz
nymi centrami antysocjalistycz
nymi, które w ramach swojej 
strategii „rozmiękczania” obozu 
socjalistycznego chciały posta
wić na Czechosłowację, jako na 

terminacji chorych i prominen
tów polskiego życia narodowego 
Kocborowa pełniło rolę bazy i 
ośrodka dyspozycyjnego akcji y.- 
śmiercania metodą palki i kuli, 
to w drugim etapie, w latach 
1940—1945 zakładowi 'poruczono 
funkcję placówki naukowej eks
terminacji, już nie tylko umy
słowo chorych-, ale’ po prostu o- 
sób kalekich. Zasięg Kocborowa 
wzrósł imponująco. Zmianie ule
gły też metody uśmiercania lu
dzi. SS potrzebna była na in
nym froncie. Dotychczasowe za
dania SS-manów' przyjęli hitle
rowscy lekarze i pielęgniarze”.

Stało się to za sprawą podpi
sanego już w październiku 1939 
roku przez Hitlera dokumentu 
następującej treści: 
„Reichsleiterowi Bouhlerowi i 
dr med. Brandtowi polecam i 
czynię ich za to odpowiedzial
nymi, by rozszerzyli uprawnienia 
wyznaczonych lekarzy do decy
dowania o stosowaniu eutanazji 
u chorych,, których stan uznają 
wedle swej najlepszej wiedzy i 
przy uwzględnieniu aktualnych 
możliwości medycznych za nie
uleczalny”.

Co znaczyła owa „najlepsza 
wiedza" — mieli się przekonać 
pacjenci Kocbotowa. Hitlerow
skie państwo odmawiało prawa 
do życia nie tylko niemowlętom 
całkowicie zniekształconym u- 
łomnością, lecz nawet dzieciom 
kalekim. Zarządzenie dotyczyło 
nie tylko dzieci, które rodzice 
dobrowolnie, w najlepszej wie

to ogniwo wspólnoty, które naj
łatwiej będzie można wyłuskać 
i poprzez powstałą w ten sposób 
lukę wciskać się dalej, rozbijać, 
dzielić, przeciwstawiać, i — co 
najważniejsze, o czym w tych 
dniach szczególnie powinniśmy 
pamiętać, zwłaszcza my, Pola
cy — ażeby tą drogą doprowa
dzić do zmiany układu sił w 
Europie, ażeby naruszyć istnie
jące . status quo, a więc to, co 
jest gwarancją bezpieczeństwa 
w Europie środkowej, a więc 
naszego bezpieczeństwa przede 
wszystkim.

Przypomnijmy sobie hasła pod 
jakimi organizowała swoją ofen
sywę prawica w Czechosłowacji 

w okresie ostatnich miesięcy! 
Popatrzmy co głosi ona obecnie, 
przerażona przyjściem do CSRS 
jednostek Układu Warszawskie
go! Jeszcze wczoraj usiłowała 
ona zachować pewne pozory — 
miała ona pełne usta frazesów 
i ogólnikowy »'i deklaracji o 
„wierności socjalizmowi”, o lo
jalności wobec innych członków 
wspólnoty socjalistycznej. Dziś 
jej czołowym zawołaniem stało 
się hasło neutralności, a więc 
odejście od obozu, zerwanie z 
nim, zdeptanie tych wszystkich 
przyjętych przez państwo cze
chosłowackie na siebie zobowią
zań, jakie wynikają z przyna
leżności do Układu Warszaw
skiego.

Co to wszystko oznacza, nie
trudno domyślić się. Zwłaszcza 
kiedy spojrzy się na mapę Eu
ropy, kiedy ma się takie do
świadczenie historyczne, jak my, 
kiedy tak boleśnie okupiło się w 
przeszłości ignorancję polityczną 
tych, którzy odpowiadali za rzą- 

rze, kierowali do zakładów na 
leczenie, lecz przewidywało przy
musowe odbieranie dzieci cho
rych rodzicom, łącznie z możli
wością pozbawienia rodziców 
władzy opiekuńczej w przypad
ku, gdy nie godzili się na „le
czenie”. Wniosek lekarza stawał 
się wyrokiem.

Plany eutanazji w skali maso
wej przeprowadzały trzy orga
nizacje, z których „Państwowa 
Wspólnota Pracy Zakładów Zdro
wia i Opieki” — zajmowała się 
zbieraniem informacji o umysło
wo chorych i kalekich, druga — 
„Fundacja Użyteczności Publicz
nej na Rzecz Opieki Zakładowej” 
miała realizować program euta
nazji; trzecia zaś „Towarzystwo 
Użyteczności Publicznej do Ce
lów Transportu Chorych” — zaj
mowała się transportem ofiar. Te 
humanitarnie brzmiące nazwy 
kryły więc organizację zbrodnia
rzy mordujących w sposób ma
jowy i naukowy.

Siedmiu najbardziej zaufanych 
wykonawców kierowało planem 
niszczenia: dr Filip Bouhler — 
szef kancelarii partyjnej, hono
rowy generał SS; dr med. Leo
nardo Conti — szef służby zdro
wia w kierownictwie NSDAP; dr 
med. Karl Brandt — generał SS, 
przyboczny lekarz Hitlera i peł
nomocnik Rzeszy do spraw 
zdrowia; dr med. Herbert Lin- 
den — szef resortu zakładów 
leczniczych w MSW; Victor 
Brach — SS-Oberfiihrer; prof. dr

(Dokończenie na str. 9)
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dy w naszym państwie i którzy 
nie byli w stanic, kierując się 
swoimi egoistycznymi, klasowy
mi interesami, dostrzec właści
wych związków przyczynowych 
decydujących o bycie Polski.

Nie może być dla nas obojęt
ne jaka jest Czechosłowacja. 
I to zarówno ze względu na kie
rujący naszym działaniem prole
tariacki internacjonalizm, jak i 
z uwagi na nasze narodowe in
teresy.

Sprawa dotyczy naszej połud
niowej flanki.

Jeśli przypomnimy wszystkie 
wzajemne umizgi zaktywizowa
nej w Czechosłowacji prawicy 
i Bonn, głośno wyrażane z jed
nej strony nadzieje, a z drugiej 
— obietnice „korzyści” gospo
darczych, wzajemne wizyty, 
mnożące się przykłady fraterni- 
zacji, współpracy nawet pod tak 
skompromitowanym szyldem jak 
radio „Wolna Europa”, tę la
winę pięknych słówek ze strony 
zachodnioniemieckich tub pro
pagandowych oraz ukłonów w 
stronę Bonn ze strony czecho
słowackich sił antysocjalistycz
nych w formie deklaracji pomy
ślanych jako świadectwo moral
ności dla odwetowców z NRF 
(że niby nie są / oni tacy źli i 
groźni) — nietrudno stwierdzić

WOKÓŁ WYDARZEŃ W CZECHOSŁOWACJI

Wydarzenia w Czechosłowacji 
przesłaniają w ostatnich 
dniach wszystkie inne spra

wy, zarówno wewnątrzkra.jowe, 
jak i międzynarodowe. Nic dziw
nego. Wydarzenia te mają nie
zmiernie ważne znaczenie nie tyl
ko dla dalszych losów narodu 
czesko-słowackiego, ale również 
dla wszystkich państw socjali
stycznych i pokoju w święcie.

W czasopismach z ubiegłego, ty
godnia nie zdążono' jeszcze umieś
cić komentarzy i naświetleń tej 
tak ważnej sprawy. Zawiera ich 
jednak bardzo dużo prasa co
dzienna.

Jakie są źródła wydarzeń? Pi
sze na ten temat „Życie Warsza
wy” z dnia 27 sierpnia:

„I chociaż tak wiele zmieniło 
się w Europie po II wojnie świa
towej, chociaż inny, a dla socja
lizmu i dla Polski o wiele bar
dziej korzystny jest układ sił na 
świecie, nie zniknęło niebezpie
czeństwo. Wchłonięcie NRD i 
odebranie pols.kich Ziem Zachod
nich jest stałym programem nie
mieckiego militaryzmu —•• nie za
pominamy o tym ani na chwilę. 
A przecież nie można . porówny
wać r. 1939 do r. 1968. i właśnie 
na tym polega różnica, że wów
czas militaryzm niemiecki mógł 
wyłuskiwać i dusić każdą ze 
swoich ofiar z osobna — Austrię, 
Czechosłowację, Polskę — a te
raz ta droga agresji jest zaryglo
wana. Dzięki temu, że istnieje 
siła Wspólnoty Socialiśtycznej, 
ani Stany Zjednoczone, ani ich 
sojusznik nr 1 Niemcy zachodnie, 
nie są zdolne do bezpośredniego 
ataku na żaden z naszych kra
jów... W tej sytuacji nie od dziś 
imperializm podejmuje systema
tyczne wysiłki aby zwartość na. 
szych bratnich krajów osłabić. 
Od lat potężna machina propa
gandy i dywersji zmierza do roz
sadzenia socjalizmu od wewnątrz, 
do uderzenia we władzę klasy 
robotniczej i osłabienia kierow
niczej roli partii komunistycz
nych. Wielkie środki idą na ak
tywizację sił reakcyjnych w na
szych krajach, na sianie nieuf
ności między naszymi narodami 
— a wszystko po to, aby w 
owym bastionie socjalizmu robić 
kolejne wyrwy i zmienić układ 
sił na korzyść imperializmu”.

Najpoważniejsze i najniebez
pieczniejsze, jak dotychczas, dzia
łanie w tym kierunku podjęte 
zostało w Czechosłowacji. Impe
rializm zastosował tu przy tym 
nową metodę: „Przywykliśmy 
traktować, samo pojęcie kontrre
wolucji, jako określenie gwałtow
nych działań reakcji przeciwko 
partii komunistycznej i kierowa
nej przez nią władzy państwo
wej przy użyciu siły, a więc ja
ko kontrrewolucji zbrojnej. Zja
wisko, z którym spotkaliśmy się 
w Czechosłowacji — to kontrre

kto w takim układzie byłby wy
grywającym.

Od dawna pozbyliśmy się złu
dzeń to do rzeczywistego cha
rakteru polityki prowadzonej 
przez Bonn, polityki ciągle tej 
samej, choć szefowie rządów 
zmieniają się i choć do spółki w 
sprawowaniu władzy w NRF 
przyjmowani są i ■ socjaldemo
kraci.

To właśnie Bonn jest tym, 
które kwestionuje stan rzeczy 
istniejący w Europie Środkowej, 
a będący rezultatem przegranej 
przez Niemcy drugiej wojny 
światowej oraz wejścia na dro
gę budownictwa socjalistycznego 
państw tego rejonu. To Bonn nie 
iiznaje naszych granic zachod
nich oraz istnienia . Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, całą 
swoją politykę naklcrunkowując 
na podważenie istniejącego sta
tus quo oraz tego układu sil, 
który jest podstawowym ele
mentem naszego bezpieczeń
stwa.

Nie dajmy się zmylić pozo
rom. Nie dajmy się zwieść lan
sowanym jeszcze przez niektóre 
ośrodki obcej nam propagandy 
zawołaniom, iż to. do czego 
pchali Czechosłowację rzecznicy 
prawicy nie było wcale równo
znaczne z przekształceniem CSRS 

wolucja pokojowa, jednorodna w 
treści klasowej z. kontrrewolucją 
zbrojną, ale odmienna od niej w 
formach.' Taki właśnie charakter 
miał w Czechosłowacji wsteczny 
proces polityczny, który odpowia
dał swą treścią nowej strategii 
imperializmu w walce z europej
skimi krajami socjalistycznymi. 
Kluczem . do tej strategii jest 
stopniowa likwidacja kierowni
czej roli partii komunistycznej i 
doprowadzenie do postępującej 
erozji podstaw ustroju"‘ socjali
stycznego. Głównym sprzymie
rzeńcem tej strategii stal się re- 
wizjonizm, który osłabiającJ roz
brajając od wewnątrz klasę ro
botniczą i jej partię — oczyścił 
pole dla ofensywy sil jawnie pra
wicowych i kontrrewolucyjnych. 
Pod hasłami „wolności” i „demo
kratyzacji”. zmierzały one ku re
stytucji burżuazyjno-liberalnych 
zasad wolnej gry sił, ku zalegali
zowaniu .dążeń i działań kontr
rewolucyjnych”. („Trybuna Lu
du” z dnia 26 sierpnia).

Kres temu położyły wojska 
wspólnoty socjalistycznej, które 
na wezwanie działaczy partyj
nych i państwowych Czechosło
wacji wkroczyły do tego kraju. 
Wówczas to już bez osłonek 
wszystkie wrogie siły pokazały 
swoje prawdziwe kontrrewolu
cyjne oblicze, zarówno w samej 
Czechosłowacji jak przede wszyst
kim w NRF.

„Dziś już dla każdego jes/t 
oczywiste, kto stoi za plecami sil 
antykomunistycznych w Czecho
słowacji. Kto je inspiruje, kto ni
mi kieruje, kto ich bToni. Oka
zuje się. że wśród najgorętszych 
orędowników rzekomo zagrożonej 
w Czechosłowacji wolności i swo
bód demokratycznych, znalazły 
się najbardziej zimnowojenne, 
ziejące nienawiścią do socjalizmu 
i chęcią odwetu kola NRF. Zna
lazły się najbardziej Zagorzałe si
ły rewanżu. Dawni członkowie 
NSDAP, SS i gestapo, którzy — 
o ironio losu — uprawiali swe 
mordercze rzemiosło w tzw. Pro
tektoracie Czech i Moraw, dziś 
prześcigają się w wyznawaniu 
„miłości” do bratniej nam Repu
bliki Czechosłowackiej i w oskar
żeniach pod naszym adresem.

Cynizm i tupet przekracza 
wszelką miarę nie tylko za Łabą.' 
ale i za oceanem. Imperialiści 
amerykańscy, których ręce ocie
kają krwią narodu wietnamskie
go, którzy bezceremonialnie dep- 

-czą prawa narodów do samosta
nowienia o swoim losie, wspiera
ją swymi bagnetami dyktatorskie 
reżimy, którzy odmawiają praw 
obywatelskich własnym, koloro
wym obywatelom, mają czelność 
drapować się w togę obrońców 
demokratycznych swobód i wol
ności w Czechosłowacji. Mają 
czelność oskarżać państwa udzie
lające pomocy Czechom i Słowa

w bezpośredni protektorat za- 
chodnioniemiecki.

Rzecz jasna, byłoby pewnym 
uproszczeniem widzenie spra
wy tylko w taki sposób.

Nie wszystko dokonuje się od 
razu, i nie zawsze ma to miej
sce w formie brutalnej, natych
miastowej zmiany stanu rzeczy. 
Zbrodnią byłoby jednakże cze
kanie aż to nastąpi. Ten, kto 
myśli o losie swojej ojczyzny, 
musi brać pod uwagę w swoim 
działaniu, w swoich decyzjach, 
nie tylko już istniejące fakty, 
lecz i rodzące się zaledwie ten
dencje, rysujące się kierunki.

A te, jeśli chodzi o naszą po
łudniową flankę, stały się wy
raźne.

I dlatego wnioski, słuszne 
wnioski, wyciągnęliśmy.

Wydarzenia ostatnich dni wy
kazały, że podjęta przez nas i 
inne państwa obozu socjalistycz
nego akcja była konieczna i ce
lowa. Zablokowała ona drogę si
łom antysocjalistycznym, umoc
niła siły postępowe i patriotycz
ne w Czechosłowacji, przekre
śliła olany wrogów Związku Ra
dzieckiego, Polski, Czechosłowa
cji i całego obozu socjalistycz
nego.

JANUSZ ROSZKOWSKI 

kom o to. że tym swobodom i 
wolności zagrażają'". („Żołnierz 
Wolności”, z dnia 27. sierpnia).

Zagrożenie Czechosłowacji przez 
imperializm zachodnionlpmiecki 
jest zagrożeniem nie tylko so
cjalizmu,, ale również i naszego 
państwa. Historia dowiodła, że 
losy naszych krajów są z sobą 
nierozdzielnie związane.

„Polska, na którą Hitler wydał 
wyrok śmierci, nie może puścić 
w niepamięć nauk płynących z 
niedawnej historii, ani . bagateli
zować oświadczeń przywódców 
zachodhioniemieckiego rewizjo- 
nizmu, spadkobierców pruskiego 
Drang nach Osten. Z uwagą 
przeto i niepokojem śledziliśmy 
i. nadal śledzić będziemy rpzwój 
wydarzeń w sąsiedniej Czecho
słowacji. Świadomi faktu, że 
wszelkie zdobycze kontrrewolucji 
w Pradze osłabiają nie tylko 
więź naszych bratnich narodów, 
ale czynią poważne wyrwy we 
wspólnym froncie- obronnym, 
zdawaliśmy sobie sprawę z tego, 
że nasze narody mogą istnieć, 
rozwijać się i strzec niepodleg
łości tylko jako kraje socjali
styczne. Podważenie tej zasady 
staje się zwiastunem klęski. Dla
tego zdecydowaliśmy się bronić 
socjalizmu w bratniej Czechosło
wacji, bo tylko w taki sposób 
zabezpieczymy również nasze 
własne zdobycze, nasza ojczyznę, 
naszą przyszłość”. („Trybuna Lu
du” z dnia 27 sierpnia).

Wyniki narady moskiewskiej 
napawają nas optymizmem. Wie
rzymy, że zwycięży patriotyzm 
Czechów i Słowaków, że siły, 
rozwaga i rozsądek polityczny 
komunistów i wszystkich postę
powych ludzi w Czechosłowacji 
opanifją rozwydrzone, antysocja
listyczne grupy, że zwycięży w 
bratnim nam kraju — przy po
mocy państw socjalistycznych- —■ 
socjalizm.

Pd powrocie do kraju prezy
dent CSRS, Ludvik Svoboda — 
w przemówieniu .wygłoszonym 
do społeczeństwa* — powiedział: 
„Pragniemy w dalszym ciągu 
wspólnie z Frontem Narodowym 
budować nasz kraj jako prawdzi
wą ojczyznę ludu pracującego. 
Od tych zamierzeń nie odstąpimy 
ani na krok. Nie pozwolimy — 
oczywiście — by mogli to wyko
rzystać dla swych celów ci, któ
rym obce są interesy socjalizmu”.
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(Dokończenie tt etr. 1) ZADANIA W NOWYM ROKU SZKOLNYM
WYWIAD Z PREZESEM

ZG ZNP MARIANEM
WALCZAKIEM

podstawowe przygotowanie do 
zawodu nowoczesnego rolnika.

Nasz współudział w ustalaniu 
zasad polityki oświatowej i 
współodpowiedzialności za ich 
realizację i osiągane wyniki bę
dą wtedy w pełni możliwe, jeśli 
ZNP będzie wyrażał społeczną 
opinię nauczycieli na temat naj
ważniejszych problemów syste
mu oświatowego i jeśli wyniki 
organizowanych dyskusji będą 
wykorzystywane przez władze 
oświatowe. Że jest to możliwe 
— świadczy o tym przykład re
formy systemu kształcenia na
uczycieli.

REDAKTOR: Kolega Prezes 
wspomniał o udziale ZNP w pra
cach nad reformą systemu 
kształcenia nauczycieli. W czym 

■wyrażał się ten udział, jak ZNP 
ocenia rozpoczętą reformę i ja
kie dalsze w tej — tak istotnej 
dla całego systemu oświatowe
go — sprawie czekają nas za
dania.

PREZES: O udziale ZNP w 
przygotowaniach do reformy sy
stemu kształcenia nauczycieli pi
sał słusznie „Głos Nauczyciel
ski” w jednym z ostatnich nu
merów. Od dziesiątków lat. ZŃP 
domagał się takiego zorganizo
wania systemu kształcenia na
uczycieli, aby wszystkim kan
dydatom do pracy w szkole za
pewnić wyższe wykształcenie. 
Szczególnie aktywną działalność 
w tym kierunku przejawiał ZNP 
w ostatnich latach.

W 1965 roku zorganizowana 
została w ogniwach związko
wych. w prasie pedagogicznej 
szeroka dyskusja zakończona 
plenarnym posiedzeniem Zarzą
du Głównego w czerwcu 1965 
roku. W podjętej na plenum 
■uchwale sformułowane zostało 
stanowisko Związku, że wszyscy 
■nauczyciele i wychowawcy pp- 
winni być kształceni, w szkołach 
wyższych. Najbardziej istotna 
część uchwały dotyczyła nauczy
cieli szkól podstawowych, któ
rzy — zgodnie z opinią więk
szości członków ZNP — powin
ni być kształceni w 3-letnich 
wyższych szkołach nauczyciel
skich.

Stanowisko Związku poparła 
Sejmowa Komisja Oświaty i 
Nauki; znalazło ono także peł
ne zrozumienie i poparcie Mi
nisterstwa Oświaty i Szkolnic
twa Wyższego. Dzięki temu jed
nolitemu stanowisku sprawa ta 
znalazła swój wyraz w tezach 
na V Zjazd PZPR. Mówi się w 
nich wyraźnie, że w celu podnie
sienia poziomu ideowo-politycz- 
nego j zawodowo-pedagogiczne- 
go kadry nauczycielskiej, ko
nieczne jest przede wszystkim 
stopniowe przekształcanie 2-let- 
nich Studiów Nauczycielskich w 
3-lętnie Wyższe Szkoły Nauczy
cielskie, jako powszechną formę 
przygotowania nauczycieli szkół 
podstawowych.

Również i ta część tez, która 
odnosi się do przygotowania 
kadr nauczycielskich dla potrzeb 
szkolnictwa zawodowego jest 
zgodna z treścią podjętej na ple
num ZG ZNP uchwały. Od no
wego roku szkolnego urucho
mione zostaną trzy pierwsze 
WSN. Słusznie więc decyzji o 
rozpoczęciu reformy systemu 
kształcenia nauczycieli przypi
sujemy znaczenie historyczne.

Zdajemy sobie sprawę, że to 
dopiero początek reformy, że 
istnieje szereg problemów do 
rozwiązania, wiele trudności do 
pokonania. I tak, najpilniejszą 
dzisiaj sprawą jest kształcenie 
kadr wykładowców dla WSN. 
Powiązanie nowych szkół na
uczycielskich z wyższymi uczel
niami akademickimi z pewno
ścią ułatwi wykonanie tego za
dania.

Trzeba w dalszym ciągu roz
budowywać bazę szkoleniową 
dla WSN. 1 najważniejsza spra
wa: stworzenie z nich szkól na
prawdę nauczycielskich, w któ
rych zarówno poziom naukowy, 
jak i atmosfera ideowo-wycho- 
wawcza sprzyjać będą jak maj-
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lepszemu przygotowaniu kandy
datów do zawodu nauczyciel
skiego.

Stąd teżj jakkolwiek jesteśmy 
za ścisłym powiązaniem • WSN 
ze szkołami wyższymi, za spra
wowaniem przez szkoły wyższe 
patronatów naukowych nad WSN 
— uważamy, że Wyższe Szkoły 
Nauczycielskie powinny tworzyć 
w miarę samodzielny, odrębny 
pion szkolnictwa wyższego, jako 
szkoły o wyraźnym ideowo-wy
chowawczym i politycznym cha
rakterze.

Reformę systemu kształcenia 
nauczycieli uważamy za jedno 
z najistotniejszych osiągnięć w na
szym systemie oświatowym. Wy
niki tej reformy zaważą na po
ziomie dydaktycznym i wycho
wawczym szkół, przyczynią się 
do podniesienia rangi społecznej 
zawodu nauczycielskiego i ;— co 
warto również podkreślić — do 
polepszenia sytuacji materialnej 
nauczycieli, bowiem z ukończe
niem studiów wyższych łączą się 
wyższe pobory i niższy wymiar 
godzin nauczania.

REDAKTOR: Związkowi na
szemu bliskie są zarówno spra
łby systemu przygotowywania 
kandydatów do zawodu nauczy
cielskiego, jak i sprawa dalsze
go doskonalenia zawodowego 
oraz ideowo - pedagogicznego 
czynnych nauczycieli. Na temat 
systemu doskonalenia nauczycie
li toczy się od kilku tygodni na 
łamach „Głosu Nauczycielskie
go” ożywiona dyskusja. Co Kole
ga Prezes sądzi o tej dyskusji, 
w jakim kierunku — Waszym 
zdaniem — powinny pójść zmia
ny io systemie doskonalenia na
uczycieli?

PREZES: Dyskusję nad refor
mą systemu doskonalenia na
uczycieli uważam za potrzebną 
i pożyteczną. W październiku 
bieżącego roku odbędzie się ple
num Zarządu Głównego ZNP 
poświęcone tej sprawie. Na ple
num tym Zarząd Główny przed
stawi swoje stanowisko zarówno 
,w sprawię struktury organizacyj
nej systemu, jak i głównych tre
ścią na których ten system po
winien się opierać.

Gdyby szło o wyrażenie moje
go osobistego stanowiska w tej 
sprawie, to uważam, że dosko
nalenie czynnych nauczycieli po
winno odbywać się niejako w 
dwóch płaszczyznach. Pierwsza 
— to doskonalenie procesu dy
daktycznego i wychowawczego 
w samej szkole, bezpośrednio 
przy warsztacie pracy. Decydują
cą rolę . do spełnienia mają tu 
rady pedagogiczne, komisje 
przedmiotowe, organizacje par
tyjne i. ogniwa związkowe, 
głównie rejonowe konferencje 
pedagogiczne.

W tej pracy mamy dotychczas 
wiele cennych osiągnięć. Uwa
żam, że rejonowe konferencje — 
prowadzone, przez ZNP — odgry
wają bardzo pozytywną rolę w 
doskon ale n iu id eo wo-peda'gpgicz- 
nym nauczycieli. Najważniejszą 
sprawą w tej dziedzinie jest do
prowadzenie do „wyrównania 
frontu” do najlepszych szkół i 
najlepszych ogniw związkowych, 
gdyż w niektórych przypadkach 
praca, ta prowadzona jest w spo
sób zbyt formalny i zbyt sche
matyczny.

Druga płaszczyzna — to do
skonalenie nauczycieli prowadzo
ne przez ośrodki i instytucje po
za szkołą, poza ich bezpośred
nim warsztatem pracy. Trzeba 
przy tym przyznać, że ośrodków 
tych jest wiele: władze oświato
we, ośrodki metodyczne, wyższe 
uczelnie, wydawnictwa, Instytut 
Pedagogiki.

Uważam, że główną pracę w 
zakresie pogłębiania wiedzy na
uczycieli, jej unowocześniania 
oraz doskonalenia metod pracy 
powinny prowadzić te instytu
cje, które ich do pracy nauczy
cielskiej przygotowały, -tj. wyższe 
uczelnie. Szkoły te powinny pro
wadzić w możliwie szerokim 
zakresie studia podyplomowe, 
specjalnie dla nauczycieli. Na 
studiach tych nauczyciel powi
nien nie tylko pogłębić i zaktua
lizować swoją wiedzę, ale za
poznać się również z nowocze
snymi metodami pracy, ze stoso
waniem nowoczesnych pomocy 
naukowych.

Niezależnie od studiów 'pody
plomowych należałoby prówadmć 

2—-4-miesięczne kursy dla na
uczycieli, również dla pogłębie
nia i zaktualizowania wiedzy 
oraz dla zapoznania z elemen
tami nowoczesnej dydaktyki. 
Kursy te, organizowane pod pa
tronatem szkół wyższych, można 
by prowadzić, wykorzystując ba
zę szkoleniową i kadrę wykła
dowców SN. Wiemy, że w miej
sce prawie 60 SN, powstanie oko
ło 25 WSN. Przy tej reorganiza
cji nie wolno jednak zagubić do
robku SN. Myślę, że najlepszym 
rozwiązaniem byłoby wykorzy
stanie SN, ich możliwości szkole
niowych'dla potrzeb systemu do
skonalenia nauczycieli.

Systemowi doskonalenia po
winna służyć w znacznie więk
szym niż dotychczas stopniu teo
ria pedagogiczna. Dlatego też z 
pełna aprobatą należy czytać te 
sformułowania w tezach przed- 
zjązdowych, które odnoszą się do 
zwiększenia roli nauk pedago
gicznych w rozwoju oświaty i 
szkolnictwa, wzmocnienia kadro
wego Instytutu Pedagogiki, aby 
uczynić zeń wiodący ośrodek 
organizacji i koordynacji badań 
pedagogicznych, koncentrują
cy uwagę na problematyce za
dań ideowo - wychowawczych 
szkoły oraz na doskonaleniu 
organizacji, metod i środków 
pracy dydaktyczno-wychowaw
czej.

Trudno jest w sposób celowy 
i skuteczny doskonalić pracę na
uczycieli bez teoretycznej pod
budowy i zaplecza w postaci wy
dawnictw pedagogicznych. Tę 
pomoc i podbudowę teoretyczną 
powinny mieć zarówno władze 
oświatowe centralne, jak i tere
nowe. Stąd też chyba istnieje 
konieczność powiązania w tym 
zakresie wysiłków odpowiednich 
departamentów Ministerstwa z 
Centralnym Ośrodkiem Meto
dycznym oraz Instytutem Peda
gogiki. Szczególnym przy tym 
problemem jęjt — jak to wska
zują tezy — nasilenie pracy 
ideowo-wychpwawczej szkoły.

Musimy. pomóc nauczycielowi 
w rozwiązywaniu tych proble
mów, wskazać jak wydobywać 
z programów nauczania proble
my wychowawcze, w jaki spo
sób zorganizować pracę szkoły, 
ażeby znaleźć miejsce i czas na 
rozwój wszystkich form dzia
łalności pozalekcyjnej i poza
szkolnej, na rozwój i umacnia
nie roli organizacji młodzieżo
wych.

ZNP stara się również przyjść 
z pomocą nauczycielom w pogłę
bianiu wiedzy i doskonaleniu 
pedagogicznym. Wydajęmy sześć 
pism: „Glos Nauczycielski”,
„Szkoła Zawodowa”, „Ruch Pe
dagogiczny”, „Psychologia Wy
chowawcza”, „Przegląd Histo- 
ryczno-Oświatos^y”, „N auczyciel 
i Wychowanie”, „Biuletyn Orga
nizacyjny” —• w jednorazowym 
nakładzie około 110 tysięcy egz. 
(plus „Kalendarz Nauczycielski” 
o nakładzie 36 tysięcy). Wydali
śmy cztery tomy z serii „Biblio
teki Samokształcenia” o nakła
dzie 70 tysięcy każdy tom, 11 to
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PREZYDIUM ZG ZNP
26 sierpnia br. odbyło się po

siedzenie Prezydium ZG ZNP z 
udziałem aktywu pedagogiczne
go zarządów okręgowych. Uczest
niczyli w nim: HENRYK GAR- 
BOWSKI — zastępca kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR, JAN SZKOP — wicemi
nister oświaty i szkolnictwa wyż
szego, kierownik Zespołu Oświa
ty CK SD - J. BOBERSKI oraz 
przedstawiciel Wydziału Nauki 
NK ZSL - WAWRZYNIEC DU
SZA.

Przedmiotem obrad były aktu
alne zadania ZNP w świetle tez 
na V Zjazd Partii. W drugiej 
części obrad toczyła się dysku
sja nad najbardziej żywotnym 
problemem z zakresu spraw by
towych nauczycieli — jakim jest 
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mów „Biblioteki Kształcenia Za
wodowego”. Potrzeby w tej dzie
dzinie są bardzo duże. Trzeba 
bowiem pamiętać, że liczba na
uczycieli w naszym kraju prze
kracza 300 tysięcy.

Chciałbym tu jeszcze wskazać 
na jedną formę bogacenia wie
dzy nauczycieli oraz oddziały
wania na jego uczucia, postawę 
i przekonania: ruch turystycz
ny. Nie trzeba nikogo przekony
wać, jak ważną rolę kształcącą 
i wychowawczą spełnia zwiedza
nie przez nauczycieli ojczystego 
kraju, jak jest to potem pomoc
ne w wykonywaniu obowiązków 
zawodowych i społecznych.

ZNP wykazuje w tej dziedzi
nie wiele inicjatywy i wysiłku. 
Mamy już ponad 20 autokarów, 
rokrocznie około 200 tys. nauczy
cieli bierze udział w wycieczkach 
przygotowanych przez ogniwa 
ZNP; organizujemy poza tym 
wczasy dla nauczycieli wiejskich 
w Warszawie, Krakowie, Pozna
niu, Wrocławiu i Gdańsku. Uwa
żamy jednak, że do tej pracy 
powinien włączyć się w szerszym 
niż dotychczas stopniu praco
dawca. t.j. władze oświatowe i 
rady narodowe.

REDAKTOR: Obok pracy 
ideowo-wychowawczej wśród
nauczycieli, drugim kierunkiem 
działalności ZNP są sprawy so
cjalno-bytowe ogółu. członków 
organizacji. Jakie w tej dziedzi
nie posiadamy osiągnięcia, ja
kie najważniejsze problemy cze
kają na rozwiązanie?

PREZES: Troska o warunki 
życia i pracy członków, o jak 
najlepsze zaspokajanie ich po
trzeb materialnych i kultural
nych jest podstawowym obowiąz
kiem wszystkich instancji i 
ognisk związkowych.

Na warunki te składa się sze
reg elementów; pierwszy z nich 
— to place. Nie jest tajemnicą, 
że płace nauczycielskie kształtu
ją się niekorzystnie, bo — jak to 
wynika z materiałów publikowa
nych przez Główny Urząd Sta
tystyczny — niżej od przecięt
nych płac w całej gospodarce 
uspołecznionej, -a znacznie niżej 
od pracowników tej gospodarki 
o równorzędnych lub podobnych 
kwalifikacjach.

Uchwały Kongresu zmierzają 
do tego, aby przybliżyć place 
różnych grup zatrudnienia o po
dobnym poziomie kwalifikacji 
zawodowych. Zasada ta odnosi 
się, rzecz oczywista, także do 
nauczycieli. Należy zatem przy
puszczać, że starania Zarządu 
Głównego ZNP w sprawie dal
szej poprawy sytuacji material
nej pracowników oświaty znaj
dą zrozumienie u władz państwo
wych i kierownictwa CRZZ.

Drugim ważnym problemem w 
dziedzinie socjalno-bytowej są 
mieszkania nauczycielskie. Mamy 
tu do zanotowania znaczne 
osiągnięcia. Dzięki kilkuletnim, 
systematycznym i uporczywym 
zabiegom Związku, dzięki po
parciu, jakie w tej sprawie zna
leźliśmy w CRZZ i u władz par- 

ich sytuacja mieszkaniowa. Se
kretarz ZG, KAZIMIERZ MA
KOWSKI — poinformował ze
branych o dorobku i aktual
nym stanie prac Związku, zmie
rzających do poprawy sytuacji 
mieszkaniowej pracowników 
szkolnictwa. Na zakończenie Pre
zydium przyjęło przedłożone 
przez sekretarza ZG, WŁADY
SŁAWA WAWRZYNOWSKIE- 
GO, sprawozdanie finansowe 
ZNP za pierwsze półrocze br.

Ze względu na wagę proble
mów, jakie znalazły odbicie za
równo w zagajeniu prezesa, kol. 
MARIANA WALCZAKA, jak i 
w dyskusji, szerszą relację z 
obiad Prezydium podamy w na
stępnym numerze „Głosu”. 

tyjnych i państwowych, stworzo
ne zostały obecnie prawne prze
słanki do skutecznego rozwiąza
nia problemu mieszkaniowego 
dla nauczycieli, szczególnie zaś 
pracujących na wsi.

W każdym województwie znaj
duje się plan zaspokojenia po
trzeb mieszkaniowych nauczycie
li w latach 1965—1975. Zgodnie 
z tym planem przewiduje się 
znaczne zwiększenie liczby mie
szkań w ramach budownictwa 
przyszkolnego. Na ten cel uzy
skaliśmy dodatkowo na okres do 
1970 roku 500 milionów zł. Ze 
środków własnych oraz SFBSil 
i PKO zgromadziliśmy oko
ło 100 milionów złotych na dłu
goterminowe pożyczki dla na
uczycieli mieszkających w mia
stach i ubiegających się o mie
szkania spółdzielcze.

I wreszcie sprawa najważniej
sza: Rada Ministrów podjęła w 
marcu bieżącego roku uchwa
łę, na mocy której nauczyciel 
pracujący na wsi lub w osiedlu 
liczącym do 2 tysięcy mieszkań
ców, budujący własny dom, mo
że uzyskać wysoki kredyt ban
kowy na okres 45 lat oraz ekwi
walent pieniężny w wysokości 
200—400 złotych miesięcznie, za 
prawo do bezpłatnego mieszka
nia, na spłatę zaciągniętej po
życzki. Istnieją wiec podstawy 
do stopniowego rozwiązywania 
problemu mieszkań dla nauczy
cieli. Ogniwa związkowe, wła
dze oświatowe powinny rozwijać 
w tej dziedzinie jak najszerszą 
działalność, aby wykorzystać 
wszystkie istniejące możliwości 
pomocy nauczycielom w uzyska
niu lub wybudowaniu miesz
kania.

Sprawa wypoczynku i lecznic
twa nauczycieli — to dalsza 
dziedzina naszych prac. Dążymy 
do tego, aby w najbliższym cza
sie rozszerzyć liczbę miejsc na 
wczasy i wypoczynek z 75 tysięcy 
do 100 tysięcy w skali rocznej. 
Ażeby ten plan zrealizować, po
trzebna jest — niezależnie od 
zabiegów Zarządu Głównego — 
również inicjatywa instancji 
związkowych w okręgach, powia
tach i uczelniach.

ZNP posiada obecnie 11 sta
łych obiektów wczasowych 1 
leczniczych. Ponadto w toku bu
dowy są: ośrodek sportowy i 
wypoczynkowy wraz z Domem 
Zasłużonego Nauczyciela na 400 
miejsc w Jachrance nad Zale
wem Zegrzyńskim, dom wypo
czynkowy w Zakopanem na 110 
miejsc, sanatorium w Szczawni
cy na 150 miejsc. Rozbudowane 
zostanie sanatorium w Ciecho
cinku o dalszych 100 miejsc wraz 
z częścią zabiegowo-leczniczą.

Nie wspominam — ze względu 
na ograniczone rozmiary tego 
wywiadu — o innych proble
mach socjalno-bytowych nauczy
cieli. Chciałbym tu jednak pod
kreślić, że powinniśmy zaperv- 
nić nauczycielom i wychowaw
com jak najlepsze warunki ży
cia i pracy, aby mogli oni . po
święcić się całkowicie wyko
nywaniu swych zadań zawodo
wych i społecznych.

REDAKTOR: Wykonywanie
zadań, o których mówił Kolega 
Prezes, odbywać się będzie w 
tym roku w atmosferze wielkich 
wydarzeń: V Zjazd Partii, 25-le- 
cie Ludowego Wojska Polskie
go, 50-lecie odzyskania niepodle- 
gości. W jaki sposób ZNP prag
nie wykorzystać ten okres dla 
zaktywizowania ogółu członków 
ZNP oraz dla wniesienia swego 
wkładu do ogólnokrajowej dy
skusji -nad tezami na V Zjazd?

PREZES: Chcielibyśmy, aby 
nauczyciele włączyli się jak naj
aktywniej dó dyskusji nad teza
mi. W jakich formach powinna 
— naszym zdaniem — odbywać 
się ta dyskusja?

Przede wszystkim nauczyciele 
powinni zapoznać się z treścią 
całości tez. Jest to niezbędne 
nie tylko dla pracy w szkole z 
młodzieżą. Jest powszechnie zna
na szeroka działalność społecz
na nauczycieli, ich udział w licz
nych organizacjach politycznych, 
gospodarczych, kulturalnych. Dla 
przykładu podam, że 63,7 proc., 
tj. 42.585 osób spośród kadry 
instruktorskiej w harcerstwie 
stanowią nauczyciele.

Nauczyciel z tytułu swej pracy 
zawodowej i funkcji społecznej 

tma szeroki kontakt ze środowi
skiem, musi ustosunkowywać się 
do szeregu problemów, odpowia
dać na pytania z zakresu poli
tyki partii, sytuacji w ruchu ro
botniczym, zagadnień gospodar
czych, kulturalnych itp. Z tego 
względu dobra znajomość treści 
Wszystkich tez jest nieodzowna. 
Dlatego też pragniemy poświęcić 
W całości pierwsze konferencje 
rejonowe organizowane w roku 
szkolnym 1968 69 ogólnej • dysku
sji nad treścią tez na V Zjazd.

Dalsze dyskusje — bardziej 
Już specjalistyczne — powinny 
odbywać się w sekcjach związko
wych i różnych pionach szkol
nictwa: wyższego, średniego 
■ogólnokształcącego, zawodowego, 
podstawowego i innych dziedzi
nach pracy oświatowo-wycho
wawczej. W wyniku tych dysku
sji powinny być zebrane wnio
ski i postulaty, które mogłyby 
Z kolei znaleźć swoje miejsce w 
uchwale V Zjazdu.

Trzeci kierunek dyskusji — 
(Jeszcze bardziej szczegółowej — 
może dotyczyć określonych dy
scyplin przedmiotowych i na
ukowych. Wiele do powiedzenia 
powinny tu mieć rady pedago
giczne, komisje przedmiotowe, 
(komisje problemowe ZNP, sek
cje ośrodków metodycznych.

We wszystkich jednak dysku
sjach trzeba skupić się na zagad
nieniach ideowo-wychowawczych 
1 politycznych związanych z pra
cą szkół i nauczycieli.

W tezach wskazuje się na po
trzebę opracowania społecznego 
systemu wychowania dzieci i 
młodzieży. Brak takiego syste
mu daje o sobie znać w praktyce 
wychowawczej wielu instytucji 
i organizacji. Ta daleko posu
nięta dezintegracja procesów 
Wychowawczych stanowi zasad
niczą przeszkodę utrudniającą 
skuteczność pracy ideowo-wy- 
chwawczej z młodzieżą. Dotyczy 
to zarówno treści wychowania. 
Wzorów wychowawczych, jak i 
metod wychowania ideowego.

Młody człowiek staje często 
bez należytego przygotowania 
•wobez wielości wzorów, postaw, 
zachowań — i nic dziwnego, że 
jego wybór jest utrudniony, a 
często i chybiony. Dlatego też 
koniecznością staje się świado
me zapobieganie o możliwie naj
bardziej jednolite postawy i dą
żenia ludzkie, o proces wycho
wawczy oparty na jednolitych 
podstawkach.

Problemy te dotyczą także 
szkoły i nauczycieli, albowiem 
nie zawsze możemy mówić □ 
jednolitym oddziaływaniu wy- 
wychowawczym na młodzież — 
całego zespołu pedagogicznego 
szkoły. Stosunkowo mało miej
sca i czasu poświęcamy ha eli
minowanie rozbieżności wyma
gań wobec uczniów, różnych 
kryteriów ocen tych samych 
czvnów, różnice w stopniu za
angażowania w problemy ideo
logiczne i polityczne nurtujące 
młodzież.

Te jednolite podstawy i cele 
wychowawcze sformułowane są 
w tezach na V Zjazd.

Sprawy ideo-wo-wychowaw
cze zostały słusznie wysunięte 
na czoło, szczególnie na odcinku 
szkół wyższych. Jest tu wiele 
problemów do przedyskutowa
nia — np. wyeliminowanie 
wpływów rewizjonistycznych z 
nauczania w szkołach wyższych, 
z marksistowskiej filozofii, socjo
logii, ekonomii politycznej, re
forma programów wychowania 
obywatelskiego w szkołach śred
nich. wykorzystanie godzin wy
chowawczych, rozwijanie dzia
łalności organizacji młodzieżo
wych, wychowanie przez pracę i 
dła pracy, postawa nauczyciela 
i wykładowcy w szkole wyższej, 
rola opiekuna grupy studenckiej 
i szereg innych.

W dyskusjach tvch chodzi nie 
tylko o zgłaszanie uwag kry
tycznych na temat braków i nie
domagali w pracy ideowo-wy- 
chowawczej, ale również o przed
stawienie wniosków i postula
tów’, jak tę pracę ulepszyć oraz 
o wskazywanie przykładów wła
ściwie zorganizowanej i prowa
dzonej pracy.

Tezy na V Zjazd PZPR są je
szcze jednym dowodem dużego 
zainteresowania partii problema
tyką nauki, oświaty i wycho
wania, są wyrazem głębokiej 

analizy aktualnego stanu w 
oświacie i jednocześnie odpowie
dzią, co dp .kierunków dalszych 
rozwiązań.

Oczywiście zadanie w dziedzi
nie rozwoju nauki, ^światy i 
kultury rozpatrywać musimy w 
ścisłym związku i współzależ
ności z zadaniami gólnego roz
woju gospodarczego i ekonomiki 
kraju.

W okresie między IV a V Zja
zdem Partii osiągnięto dalszy 
rozwój gospodarki narodowej, 
co pozwoliło rozbudować i uno
wocześnić system oświaty oraz 
■rozwinąć szeroko kształcenie 
kadr pracowniczych dla tejże 
■gospodarki. Przedstawione w te
zach zasadnicze kierunki rozwo
ju gospodarczego na lata 1971-75 
pozwalają wyrazić przekonanie 
i mieć pełną nadzieję, że przy
szłościowe zamierzenia dotyczą
ce rozwoju oświaty, nauki i wy
chowania zostaną pomyślnie 
zrealizowane. Aby jednak reali
zacja perspektywicznych zadań 
była pełna i skuteczna trzeba 
dziś w szerokiej dyskusji uka
zywać sposoby i środki usuwa
nia wszystkich tych czynników, 
które mają hamować dalszy po
stęp j stanowić przeszkodę w 
rozwoju ilościowym i jakościo
wym oświaty, nauki i wycho
wania.

Partia nasza zawsze przykła
dała wielką wagę do pracy i 
działalności nauczycieli. Partia 
liczy i obecnie na aktywny 
udział nauczycieli w wielkiej, 
ogólnonarodowej dyskusji, na 
ich zaangażowanie w rozwiązy
waniu ważnych spraw politycz
nych j wychowawczych.

Jestem przekonany — że 
członkowie naszego Związku — 
zgodnie z dotychczasową trady
cją wiernej służby narodowi pol
skiemu — wypełnią dobrze swo
je zadania, jakie stawia przed 
nimi obecnie nasza Partia i 
Rząd oraz cale społeczeństwo.

Jednocześnie z okazji rozpo
czynającego się roku szkolnego 
składam w imieniu Zarządu 
Głównego ZNP — za pośrednic
twem „Głosu Nauczycielskiego” 
— wszystkim Koleżankom i Ko
legom najlepsze życzenia: zrea
lizowania zadań zawodowych i 
społecznych oraz osiągnięcia peł
nego zadowolenia w trudnej, a 
tak zaszczytnej pracy nauczy
cielskiej oraz pomyślności w ży
ciu osobistym.

Rozmowę przeprowadził: 
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI I

gf ■

(Dalszy ciąg ze str. 1)

1967/68, a o 7 i więcej nauczy
cielach z 3659 do 6722.

Dzięki rozbudowie szkolnic
twa średniego możemy już objąć 
dalszą nauką 85 proc, absolwen
tów klas VIII szkoły podstawo
wej. Przed reformą odsetek ten 
nie przekraczał 77 proc. Równie 
intensywny rozwój odbywał się 
na szczeblu szkoły wyższej.

Niemniej jednak w toku reali
zacji uchwały IV iZjazdu wy
stąpiły poważne trudności, za
hamowania i niedomagania. I tak 
np. nie można ukrywać faktu, że 
duża liczba szkół podstawowych 
na wsi ma gorsze warunki rea
lizacji programu szkoły ośmio
klasowej. W związku z tym 
szkoły wiejskie mają niższą 
sprawność szkolenia. Szczególnie 
złe warunki do realizacji pro
gramu szkoły ośmioklasowej ma
ją szkoły o 4 i 5 nauczycielach. 
Tymczasem zaś w wojewódz
twach olsztyńskim, białostockim 
i koszalińskim szkół takich jest 
ponad 33 proc., a szkół o 7 i 
więcej nauczycielach — zaled
wie 25 proc, (uczęszcza do nich 
tylko 40 proc, ogółu uczniów 
wiejskich). Nawet w takich wo
jewództwach, jak poznańskie, 
opolskie, łódzkie i gdańskie 
szkoły o 4, 5 i 6 nauczycielach 
stanowią około 60 proc, ogólnej 
liczby szkół na wsi. W pozosta
łych województwach, posiada
jących bardziej prawidłową sieć 
szkolną od 65 do 80 proc, dzieci 
objęto nauczaniem w szkołach 
o 7 i więcej nauczycielach.

Jak wykazują materiały ze
brane przez Najwyższą Izbę 
Kontroli, nieprawidłowości w 
strukturze sieci szkolnej nie 
zawsze są wynikiem trudności 
terenowych. Oto dla przykładu: 
w powiecie białobrzeskim istnie
je szkoła ośmioklasowa o 4 na
uczycielach (85 uczniów)) mie
szcząca się w budynku miesz
kalnym (3 izby o powierzchni 
około 16—20 metrów kwadrato
wych) i budynku gospodarczym 
(1 izba o powierzchni 12 metrów 
kwadratowych i wysokości 2 
metrów). Kadrę tej szkoły stano
wią: kierownik ze średnim wy
kształceniem pedagogicznym i 
3-letnim stażem pracy oraz 3 nau
czycieli niewykwalifikowanych, 
bez stażu pracy w zawodzie. W 
odległości około 3 km ■— jednak 
już w innym powiecie, ale w 
tym samym województwie, jest 
szkoła o 7 nauczycielach (197 
uczniów) posiadająca dobre wa
runki do nauki/ Czy rzeczywiście 
g!ranftice powiatów stanowią 
przeszkodę nie do pokonania w 
stworzeniu właściwej sieci 
szkolnej ?

Wiele błędów w strukturze 
szkół wynika z ulegania naci- 

tkowi poszczególnych środo
wisk, które chcą mleć własną 
szkołę, mimo stosunkowo łatwe
go dostępu do innej szkoły. Po
woduje to rozproszenie' sił 1 
środków, a w efekcie istnienie 
szkól niedostatecznie wyposażo
nych i nieodpowiednio pod 
względem kadrowym obsadzo
nych.

Podobne rozproszenie środ
ków istnieje na odcinku wypo
sażenia szkół' w pomoce nauko
we. Są szkoły, które posiadają 
telewizor, a nie mają najprost
szych pomocy do nauczania 
chemii, fizyki, czy geografii. 
Istnieje zatem konieczność opra
cowania powiatowych planów za
opatrzenia szkół w pomoce na
ukowe i skupienia posiadanych 
na ten cel funduszów.

Mamy poważne osiągnięcia w 
zakresie poziomu kwalifikacji 
kadr nauczycielskich. Według 
stanu z dnia 1 października 1967 
roku dodatkowe kwalifikacje po
siadało już 56,4 proc, nauczy
cieli szkół ‘podstawowych. Stan 
ten w nadchodzącym roku je
szcze, się polepszy.

Z NARADY
KURATORÓW

Jednakże liczby ogólnokrajo
we nie mogą nas uspokajać; czę
sto są bowiem mylące, gdy ana
lizujemy konkretną sytuację. 
Bo oto okazuje się, że np. w po
wiecie koszalińskim w ubie
głym . roku szkolnym tylko 42 
proc. szkól ośmioklasowych 
miało kwalifikowanego poloni
stę. przy czym tylko 33 proc, 
szkół o 4 nauczycielach mogło 
się pochwalić tym sukcesem. 
Za. to jednak ani jedna szkoła o 
4 i 5 nauczycielach nie miała 
kwalifikowanego matematyka. 
Katastrofalna wprost sytuacja 
była z nauczycielami języka ro
syjskiego. Tylko 8 szkół, tj. 17 
proc, miało nauczycieli rusycy
stów. Dodajmy do tego częste 
fakty mówiące ' nam, że nie 
zawsze obecność w szkole na- 
uczyciela-specjalisty oznacza, że 
jest on zatrudniony zgodnie z 
posiadanymi kwalifikacjami, a 
będziemy musieii stwierdzić, że 
mimo wysokich ogólnokrajowych 
wskaźników, problem podnosze
nia poziomu kwalifikacji zawo
dowych nauczycieli i właściwego 
wykorzystania ich przygotowania 
specjalistycznego stoi w dalszym 
ciągu w całej rozciągłości.

W tych warunkach na nadzór 
pedagogiczny spadają powożne 
obowiązki w zakresie udziela
nia pomocy szkołom. Zgodnie z 
obowiązującymi przepisami każ
da szkoła powinna być wizyto
wana co najmniej raz w roku. 
Realizacja tych wskazań może 
budzić w niejednym powiecie 
zastrzeżenia. Oto np. w powiecie 
białogardzkim 25 szkół nie wi
zytowano ponad 2 lata, w tym 
6 szkół przez 4 lata, 2 przez 6 
lat i 2 szkoły (każda o 6 nauczy
cielach) przez 7 lat.

SZKOŁY ŚREDNIE

W uchwale IV Zjazdu Partii 
wiele •miejsca, poświęcono, liceom 
ogólnokształcącym. Zwracano 
tam uwagę na konieczność po
prawienia składu socjalnego 
uczniów tych szkół, bowiem 
absolwenci liceów ogólnokształ
cących stanowią główną „bazę 
rekrutacyjną” do szkól wyższych. 
W tej dziedzinie w. okresie od 
IV Zjazdu niewiele zrobiono. 
Dopiero w bieżącym roku wła
dze oświatowe podjęły poważne 
wysiłki, by ten stan rzeczy 
poorawić.

Drugi nroblem, który nie zo
stał rozwiązany, a o którym 
była mowa w uchwale IV Zja
zdu, to feminizacja liceów ogól
nokształcących. Nie mamy rów
nież opracowanej pedagogicznej 
strony tego p-oblemu. Z zesta
wień statystycznych wynika, że 
w szkołach podstawowych lepsza 
jest sprawność nauczania wśród 
dziewcząt niż wśród chłopców, 
Ale nie wiemy dlaczego w li
ceach ogólnokształcących jest 
odwrotnie.

Z wymienionymi wyżej proble
mami wiąże się sprawa uzawo- 
dowienia liceów ogólnokształcą
cych. Trzeba stwierdzić, że w tej 
dziedzinie — mimo wyraźnych 
wskazań IV Zjazdu — w prak
tyce nic nie zrobiono.

W latach 1963—1968 wzrost 
liczby miejsc w internatach 
szkolnych nie nadążał za przy
rostem liczby młodzieży w szko
łach. W wyniku takiego stanu 
rzeczy obniżył się procent mło
dzieży. której można było za
pewnić miejsca w internatach — 
z 27,5 proc, w 1963 roku do 25,3 
proc, w 1967 roku. W okresie do 
1970 roku przewiduje się pod
wyższenie tego procentu do 27,8 
— pod warunkiem, że wykona
ne zostaną wszystkie plany in
westycyjne w tym zakresie.

Zalecenia IV Zjazdu Partii 
dotyczące szkolnictwa zawodo
wego starało się Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższe
go w miarę zakresu swego dzia
łania rozwiązywać. Mamy tu do 
zanotowania wiele osiągnięć. 
Rozwiązany został np. właści
wie problem rozwoju szkół przy
zakładowych i międzyzakłado
wych. Nie można jednak tego 
powiedzieć o szkołach przyspo
sobienia rolniczego. Ustalone pla
ny przyjęć nie są realizowane. 
Np. w 1967 roku plan przyjęć 
do SPR wykonany został za
ledwie w 36,4 proc.

IV Zjazd postawił przed re
sortem oświaty obszerne zada
nia w dziedzinie pracy ideowo- 
wychowawczej w szkołach i pla
cówkach oświatowo-wychowaw
czych. Realizacja tych zadań 
miała być jednym z głównych 
zadań reformy szkolnictwa. W 
tej dziedzinie resort podejmo
wał wysiłki, aby wywiązać się 
jak najlepiej z powierzonych 
mu zadań. Wystarczy np. wska
zać na wielką pracę wykonaną 
dla przygotowania nowych pro
gramów i podręczników. Praca 
ta jednak prowadzona była w 
bardzo przyspieszonym tempie 
i nie była oparta o uprzednie 
prace pedagogiczno-badawcze. 
Odbiło się to ujemnie na wyni
kach tego wielkiego i ważnego 
przedsięwzięcia. W niektórych, 
i to szczególnie ważnych pod 
względem ideowo-wychowaw- 
czym, przedmiotach skład komi
sji nie mógł zapewnić opraco
wania należytych programów. 
To samo dotyczy i autorów nie
których podręczników. Zmusiło 
to obecnie władze oświatowe do 
szybkich i znów tylko doraźnych 
zmian.

Analizując realizację uchwały 
IV Zjazdu, należy stwierdzić, 
że najważniejszym mankamen
tem w pracy nadzoru pedago
gicznego i szkół wszystkich ty
pów, było niedocenianie zadań 
ideowo-wychowawczych. Stąd 
też słusznie w tezach na V 
Ziazd Partii sprawy te wysu
nięte zostały na czoło wszyst
kich zadań postawionych przed 
naszym systemem oświatowym,

GŁÓWNE ZADANIA

Na tle realizacji zadań posta
wionych przez IV Zjazd, na tle 
zadań Wynikających z tez na V 
Zjazd, po gruntownej dyskusji 
nad ich treścią, istnieje koniecz
ność opracowania planów działa
nia dla wszystkich szczebli na
szego systemu szkolnego i na
stępnie stałej kontroli realiza
cji wytycznych, które wskaże V 
Zjazd Partii.

Zanim to nastąpi należy już 
obronie podjąć szereg prac,- 
które powinny zapewnić warunki 
do prawidłowego funkcjonowa
nia szkół wszystkich stopni 1 
typów. Powinny być pod We 
prace nad stworzeniem ..pełnej 
sieci" szkół. Jednym z elemen
tów tej sieci jest sieć szkolnic
twa podstawowego. Wymaga ona 
poważnej analizy i korekty, na
leży jednak przypuszczać, że zo
stanie ona dobrze wykonana, 
gdyż aparat administracji szkol
nej jest na ogół dobrze do nie] 
przygotowany.

Znacznie bardziej skompliko
wany jest problem sieci szkol
nictwa ponadpodstawowego. W 
tej dziedzinie jest bowiem — 
poza resortem oświaty — wiele 
innych ośrodków dyspozycyj
nych. Np. w Warszawie — jak to 
wskazywano w dyskusji — obok 
kuratorium stołecznego kieruje 
szkolnictwem 10 instytucji cen
tralnych i 2 wydziały w Prezy
dium Stołecznej Rady .Narodo
wej (zdrowia i kultury). Istnie
je więc do rozwiązania w przy
szłości problem uproszczenia i 
Ujednolicenia systemu zarządza
nia szkolnictwem, co pozwolilo-

(Dokończenie na str. 6)
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Sprawy wychowania naszej 
młodzieży zajmują poczesne 
miejsce w tezach zjazdo

wych. Wydaje się, że . w toku 
przedzjazdowych dyskusji nale
żałoby zastanowić się także i 
nad tym, co nam przeszkadza w 
prowadzeniu dobrej pracy wy- 
chowawczel.

Zadania wychowawcze szkoły 
stają się coraz, bogatsze, ale te
mu wzrostowi nie towarzyszy 
rozbudowa pracy szkoły jako in
stytucji wychowawczej. Funkcjo
nuje ona ciągle jako instytucja 
nauczająca, co najwyżej uzupeł
niająca pracę wychowawczą do
mu. A przecież to szkoła ma się 
stać główną instytucją wycho
wawczą, taką, która zapewnia 
wszechstronny rozwój osobo
wości,. w której uczniowie wy
rastają na ludzi oddanych spra
wie socjalizmu.

Musimy stwierdzić, że wytwo
rzyła się dość specyficzna sytu
acja. Zwiększają sdę obowiązki 
i zadania wychowawcze, ale nikt 
nie ustala, kiedy, w jakim czasie 
szkoła ma je wykonywać. Naj
prościej jest wówczas „wycho
wywać” przez słowa, deklaracje 
wygłaszane w czasie urwanym z 
lekcji lub wreszcie drogą naka
zów, zobowiązań uczniów do 
wykonania pewnych czynności, 
itr>., a przecież nie na tym po
lega sztuka wychowania.

Inną przeszkodą pracy wy
chowawczej w szkolę jest na 
pewno przerost biurokracji, Wtó
ra objęła całą naszą oświatę. 
Dokumenty, sprawozdania sta
ją się ważniejsze od samej pra
cy. Kierownicy szkół, inspekto
rzy tak są przeciążeni pracami 
administracyjnymi, że zanied
bują obowiązki pedagogiczne. 
Ich urzędniczy styl wpływa na 
podobny styl pracy nauczyciela. 
Można by powiedzieć, że nauczy
ciel bardziej „urzęduje” w kla- 
się. aniżeli uczy i wychowuje. 
Działalność pedagogiczna spro
wadza się do najprostszych za
biegów dydaktycznych.

Wiadomo, że rozwój placów
ki zależy w dużej mierze od te
go, czy kierownictwo stwarza 
warunki wyzwalające inicjaty
wę, pozwalające się jej rozwijać 
i upowszechniać. Jeżeli nowator
skie: próby nie są otoczone opie
ka, powstąje klimat, w którym 
nauczyciel odrabia tylko swoje 
obowiązki, skrupulatnie pilnując 
prawa do wolnego czasu.

Dzięki rozwojowi nauki i tech
niki nauczycięl-specjalista stoi 
na pewnym rozdrożu. Waha się 
w swojej działalności między ro
lą eksperta a rolą wychowaw
cy. Coraz trudniej jest bowiem 
ogarniać i śledzić całość zagad
nień ustaionych przez program 
szkolny. Dlatego też specjalizo
wanie się nauczycieli-fizyków, 
chemików, historyków lub filo
logów odrywa ich od wiązania 
treści programu szkolnego z ży
ciem gospodarczym czy kultu
ralnym kraju, hamuje ich zain
teresowania wychowawcze. Nato
miast funkcja wychowawcy wy
maga podnoszenia innego rodza
ju kwalifikacji: coraz silniejsze
go interesowania się osiągnięcia
mi nauk pedagogicznych i coraz 
wnikliwszego śledzenia rozwoju 
życia społecznego. . Wychowaw
ca musi mieć coś z pasji dzia
łacza społecznego, który wie, co 
chce zmienić w otoczeniu, w ja
kim kierunku przekształcać oso- 

bciw>ofść wychowanka. Coraz 
trudniej jest połączyć rolę eks
perta z rolą wychowawcy i co
raz minlej ludlzi potrafi temu 
sprostać.

Inną trudnością, jaką napo
tyka dzisiejsza szkoła, jest sta
ła potrzeba olbrzymich nakładów 
finansowych na oświatę. Tym
czasem wobec potrzeb rozwija
jącego się przemysłu i rolnictwa, 
potrzeby oświaty wciąż schodzą 
na dalszy plan: zmiany jakie się 
wprowadza, są ciągle zbyt nie
śmiałe, szuka się rozwiązań naj
tańszych. choćby w konsekwencji 
miały się okazać najdroższe.

PROPONUJĘ..
Wskutek tej rozpiętości między 
rosnącymi zadaniami a środka
mi ich realizacji nauczyciel nie 
może sobie poradzić z ustaleniem 
zakresu swoich obowiązków i 
często zaczyna zmieniać styl 
swojej pracy. Wiąże się to i z 
pogonią nauczyciela za dodatko
wymi zarobkami, w celu pod
wyższenia niskiego standardu 
życiowego.

Z przyczyn finansowych li
kwiduje się i ogranicza w szko
łach różne zajęcia popołudnio
we, kółka zainteresowań itp. A 
przecież praca pozalekcyjna z 
młodzieżą jak najbardziej sprzy
ja pracy wychowawczej szkoły 
i powinna być*  rozwijana i pod
trzymywana. Jej ograniczenie na 
pewno hamuje inicjatywę nau
czycieli, a młodzieży stwarza po
trzebę szukania poza szkołą 
ujścia dla zainteresowań.

Aby poprawić pracę wycho
wawczą należy szukać nowych 
rozwiązań. W projekcie ośmio
klasowej szkoły podstawowej, 
opracowanym przez Katedrę Pe
dagogiki Ogólnej Uniwersytetu 
Warszawskiego pod kierunkiem 
profesora dra B. Suchodolskiego, 
realizowanym zresztą w kilku 
szkołach eksperymentalnych — 
podkreśla się, że szkoła powin
na być ośrodkiem organizacyj
nym ' aktywności ucznia, że za
jęcia lekcyjne nie powinny wy
czerpywać całości pracy szko
ły. Projekt postuluje, aby wpro
wadzić obowiązkowe zajęcia 
pozalekcyjne i , pozaszkolne; 
przydzielić każdej klasie pewną 
liczbę godzin przeznaczonych na 
organizowanie dobrowolnie po
dejmowanej pozaklasowej i po
zaszkolnej pracy ucznia pod o- 
pieką nauczycieli. Należałoby 

też wprowadzić na szeroką ska
lę próby eksperymentowania w 
szkole, szukania najnowszych 
metod wychowawczych, które 
świadczyłyby o dynamice proce
su wychowania. Trzeba by 
wreszcie opracować pro-gram 
lekcji wychowawczych, z podzia
łem na klasy i ściślej sprecyzo
wać zadania wychowawcze szko
ły tak, aby nauczyciele-wycho
wawcy mięli jasno wytyczony 
kierunek działania. Nauczycielo
wi należałoby też stworzyć wa
runki, aby mógł pracować tylko 
tyle, ile zakłada jego etat.

Jak pisze prof. dr Romana

Miller, najlepsi nauczyciele mo
gliby »np. otrzymywać odpowied
nią zniżkę godzin, prawo do 
większej samodzielności w pracy 
oraz do większych środków na 
rozwój ich pracowni, prawo do 
publikowania sprawozdań ze 
swoich osiągnięć, wreszcie także 
dodatki za mistrzostwo zawodo
we; Tego rodzaju środków, któ
re podnosiłyby walory wybit
nych wychowawców i umożliwi
łyby im bardziej twórczą pra
cę. prawie nie stosuje się w 
szkolnictwie ogólnokształcącym. 
Istniejące nagrody i dodatki 
specjalne nie spełniają tej roli. 
Doskonale pracującym nauczy
cielom nie mają czego zazdroś
cić spryciarze goniący za pie
niędzmi. Odpowiedni system 
bodźców dla nauczycieli • wyróż
niających się. szukających no
wych metod pracy, zmobilizo
wałby jeszcze bardziej ich sa
mych, jak też zachęcił i innych 
wychowawców do studiowania 
lektury pedagogicznej, do za
poznawania się z osiągnięciami 
nauk pedagogicznych.

Źródłem zadowolenia w pra
cy nauczycielskiej powinny być 
zarówno osiągane wyniki .wy
chowawcze, jak i uznanie władz, 
wzrost autorytetu zawodowego. 
Te zasadnicze motywy wpływa
jące na wydajność pracy, które 
są doceniane w fabrykach i za
kładach przemysłowych, także 
władze oświatowe powinny do
statecznie honorować. Odwołu
jemy się do ideowości i poświę
cenia nauczyciela, a nie dajemy 
mu satysfakcji, zarówno przez 
odpowiednie honorowanie jego 
starań, jak zwiększenie jego 
autorytetu.

JAN SZYMANKOWSKI

Wychowanie, to wielce złożo
na dziedzina wpływu czło
wieka- na człowieka. Każdy 

nauczyciel wie, że odbywa się ono 
ciągle: nie tylko na lekcjach, ale 
i na przerwach, przed i po dzwon
ku, na boisku i podczas wyciecz
ki. Na pewno znacznie łatwiej na
uczać. Wyniki nauczania dają się 
wyliczyć, wymierzyć mniej lub 
bardziej precyzyjnie. Zupełnie 
inaczej z wychowaniem. Za po
ziom wiedzy naukowej wynoszo
nej ze szkoły — ona jest w za
sadniczy sposób odpowiedzialna.

Za wychowawcze przygotowa
nie młodzieży do życia i pracy 
w warunkach socjalizmu odpo
wiedzialność spada na szkolę, 
dom rodzicielski i środowisko. 
Każdy z tych czynników jest 
ważny. Tak też zagadnienie to 
naświetlone jest w tezach zjaz
dowych. Postawienie tej sprawy, 
w orbicie problemów, nad który
mi będzie debatował V Zjazd 
PZPR, świadczy o ich wysokiej 
randze społecznej i wielkiej 
aktualności.

Wracam jednak na podwórko 
szkolne. Jest program nauczania, 
prawie święta rzecz, który musi 
być wykonany. Ale, żeby wyko
nać zalecenia programowe, trze
ba dość rytmicznie pracować nad 
przyswojeniem go przez uczniów. 
Niekiedy brak czasu na powtór
kę. I w tym procesie nauczyciel 
mniej zaawansowany napotyka, 
trudności w eksponowaniu treści 
wychowawczych. Przez ostatnie 
piętnastolecie program nauczania 
zmieniany był kilkakrotnie. Zmie
niały się też formy wychowaw
cze. Bo dobre szk-oły nie oddzie
lają wychowania od nauczania. 
Dobrze przemyślane i zorganizo
wane uroczystości szkolne (apele, 
akademie, spotkania, zawody 
sportowe, zabawy) mają wiele 
walorów wychowawczych i są 
przez radę pedagogiczną w tym 
celu wykorzystywane.

Mamy organizacje uczniowskie, 
które prawie w całości poświęca
ją swe plany zagadnieniom wy
chowawczym. Wpajamy nawyki 
kulturalnego zachowania się, wła
ściwego stosunku do kolegi, do 
własności społecznej i prywatnej. 
Wpajamy młodzieży wzniosłe 
uczucia miłości do ojczyzny, nie 
zapominając jednocześnie o pro
stych sprawach wychowawczych 
z codziennego życia.

Czy więc w szkole potrzebny 
jest odrębny program wychowa
nia na wzór programu naucza
nia? Odpowiadam: nie. Recepty 
na wychowanie nikt jeszcze nie 
wymyślił w przeciwieństwie do 
wielu uznanych i skutecznych 
metod nauczania. Dlatego też na
leżałoby raczej — moim zdaniem 
— postawić problem inaczej. Dać 
mianowicie odpowiedź na pyta
nie: jakie są podstawowe wa
runki skuteczności ideowó-wy- 
chowawczego oddziaływania szko
ły w istniejących warunkach eko
nomiczno-społecznych ?

Każda szkoła posiada ogólno- 
szkolny plan dydaktyczno-wycho
wawczy i wydaje mi się, że trze
ba go bardziej sprzęgnąć z pla
nami pracy wychowawców kla
sowych, nauczycieli przedmiotów, 
kierownika szkoły, organizacji 
uczniowskich, komitetu rodziciel
skiego, opiekuńczego, komórki 
partyjnej, kola ZSL. Wspólnie 
realizować, aż do skutku, jeden 
lub dwa tematy wychowawcze. 
Nie łapać wielu problemów na 
warsztat, bo taki system rozpra
sza siły, a plan o wielkiej masie 
zagadnień jest tylko planem,

ABY 
WYCHOWANIE
BYŁO
OWOCNE
można w nim zmieniać datę} 
wstęp (co roku wyłaniają się no
we sprawy polityczne) oraz na
zwiska wykonawców (bo istniej*  
ruch służbowy) i może być na 
lata. Trzeba więc coś zmienić w 
samym tworzeniu takiego planu 
i uaktualniać na co dzień w pra
cy szkoły. Brak takiego, dobrze 
opracowanego, planu odbija się 
na pracy organizacji szkolnych 
i na formach działalności poza
lekcyjnej.

W szkołę „wtłacza się” różne 
organizacje, nieraz na siłę, zależ
nie od mody. Jeśli jest kllćnat np. 
dla spółdzielni uczniowskich W 
powiecie, to dąży się różnymi 
środkami, aby były W każdej 
szkole.

Słusznie mówi się o ZHP, że 
jest czołową organizacją ideowo- 
wychowawczą w szkole podsta
wowej. Ale nie w każdej szkole 
znajduje się nauczyciel — z krwi 
i kości harcerz, który zaopiekuje 
się drużyną i będzie gwaranto
wał prawidłową realizację celów 
i założeń programowych organi
zacji. Sam nakaz i chęci nie wy
starczą. Doskonale wiemy, że 
większość drużyn wiejskich nie 
spełnia swych zadań. Co można 
powiedzieć o drużynie harcer
skiej w szkole, która w ciągu 
14 lat pracy szkoły była cztery 
razy zakładana i harcerze nigdy 
nie składali przyrzeczenia. Ciągle 
stadium organizacyjne, ciągle no
wy opiekun.

Gdy w szkole jest dużo organi
zacji, powstąje często taka sy
tuacja, że wielu uczniów należy 
do wszystkich, a przy ich akcyj
nym charakterze pracy uczeń- 
społecznik „zdąży” w każdej z 
nich „coś zrobić”. Rodzą się 
choinki społeczne wśród uczniów, 
trzeba dodać, najzdolniejszych. Z 
braku czasu opiekun organizacji 
woli korzystać właśnie z ich po
mocy.

Jest jednak wiele szkół, które 
postawiły w pracy społeczno-wy
chowawczej na samorząd ucz
niowski, dzieląc go na sekcje. 
Każda organizacja znalazła swo
je miejsce w jednej z agend. Ja
kie , to da je efekty? Przede 
wszystkim jest jeden plan pracy 
społeczno-wychowawczej, mocno 
związany z planem ogólnoszkol- 
nym. W ten sposób każda sekcja- 
organizacja dostaje swoje zada
nia. Comiesięczne zebrania po
zwalają omówić wyniki pracy 
i podjąć nowe zadąnia. Tak 
ustawiona praca daje gwarancję 
ciągłości pracy organizacjom ucz
niowskim, daje możność przeży
wania każdego zadania przez 
wszystkich uczniów. Mogą oni 
dyskutować, który zespół wyko
nał lepiej pracę, wskazać braki, 
zbierać owoce. Tu byłoby źródło 
tematyki godzin wychowawczych, 
tego praktycznego wychowania.

Są tacy nauczyciele, którzy nie
powodzeń wychowawczych szko
ły doszukują się w tym, że nie 

dorobiliśmy się dotychczas ani 
jednego podręcznika lekcji wy
chowawczych. W rezultacie poja
wiła się na tych zajęciach duża 
dowolność. Warto ją ująć w pew
ne ramy, granice, wytyczyć pod
stawowe problemy, o których za
pominać nie wolno. Zgadzam się 
na wytyczne, ale nie na podręcz- 
nilfi. Pamiętam przecież dosko
nale, jak domagaliśmy się tych 
godzin, na których nauczyciel bę
dzie mógł wykazać własną inwen
cję, dopracować Się metod wy
chowawczych.

Z problemem godzin wycho
wawczych wiąże się wycho
wanie obywatelskie, przedmiot 
wprowadzony od klasy siódmej. 
Cała szkoła powinna być szkolą 
wychowania obywatelskiego! Na 
lekcjach wychowania obywatel
skiego stawia się oceny za wie
dzę, a nie za wychowanie.

Podręcznik w klasie 0 ósmej 
przedstawia życie w Polsce pra
wie idealnie. Zycie dostarcza 
uczniowi porównań, rodzi się 
krytycyzm. Powstąje w ten spo
sób niebezpieczna dwutorowość. 
Obniża to efekty wychowawcze. 
Trzeba zmienić program, podręcz
nik. Jednak należy pamiętać o 
tym, że podstawowym warun
kiem skuteczności ideowo-wycho- 
wawczego oddziaływania szkoły 
jest sam nauczyciel. Nauczyciel 
ideowo zaangażowany.

Narzeka się na młodych na
uczycieli, że nie wynieśli z za
kładów kształcenia nauczycieli 
pełnej dojrzałości ideowej i zde
cydowanej postawy politycznej. 
Trzeba zrozumieć, że jest to mło
dzież 19—20-lethia i trudno żą
dać od zakładów kształcenia na
uczycieli, aby przygotowały ufor
mowanego pod względem ideowo- 
św'iatopoglądowym i zawodowym 
nauczyciela. Dopiero praca zawo
dowa przy współudziale środowi
ska. organizacji politycznej, 
Związku Nauczycielstwa Polskie
go, samokształcenia i całego splo
tu innych czynników może dać 
dojrzałego nauczyciela.

Cży możemy doszukiwać się 
wzoru współczesnego nauczycie
la? Pytanie nie jest wcale banal
ne. Osobiście pragnę, aby nasz 
zawód traktowano na równi z 
zawodem agronoma, tokarza, czy 
rnelioranta. I tu są mistrzowie. 
Pozwólmy nauczycielom być w 
pewnych dziedzinach zwyczajny
mi i właśnie przeciętnymi. Nie 
widzę żadnej potrzeby, aby na
uczyciela „ciągnąć” na jakieś pie
destały, które najczęściej prowa
dzą do śmięszności i poz^y. Nale
ży odrzucić pompę i pozę zna
nych wzorców i chodzących do
skonałości być drogowskazem.

Prawdą jest, że zarobki na
uczycieli nie wytrzymują porów
nania z jakimkolwiek innym za
wodem. Nauczyciele podejmują 
dódątkowe prace, poza godzina
mi zajęć przewidzianymi w eta
cie, aby uzupełnić swój skromny 
budżet. Nie ułatwia to nauczy
cielom- sytuacji. Jednak w nie
których środowiskach wiejskich 
nauczyciel jest nadal centralną 
postacią i działalność jego wy
wiera wyraźny wpływ na cało
kształt pracy środowiska. Zależy 
to, oczywiście, od samego nauczy
ciela, od jego osobowości. Nie 

ma chyba zawodu, z którego 
wszyscy pracownicy byliby zado
woleni. Tak i wśród pracowni
ków oświatowych jest pewien 
niewielki odsetek nauczycieli z 
przypadku, którym praca z mło
dzieżą nie odpowiada. Byłoby do
brze, gdyby jak najszybciej zmie
nili zawód.

Chciałbym swoją wypowiedź 
zakończyć pewnymi wnioskami. 
Należałoby — moim zdaniem — 
uaktualnić i urealnić plan dy
daktyczno-wychowawczy szkoły, 
uwzględniając konkretne warunki 
i możliwości całej szkoły. Jego 
realizacja na co dzień winna być 
motorem wychowawczym mło
dzieży. Trzeba także ograniczyć 
tematycznie przeładowany w nie
których przedmiotach program 
nauczania (język polski, historia, 
wychowanie obywatelskie, mate
matyka), a w nowym programie 
bardziej wyeksponować treści 
wychowawcze.

Jestem daleki od stwierdzenia, 
że szkoła jest osamotniona w 
swej pracy ideowo-wychowaw- 
czej wśród młodzieży, ale z całą 
pewnością wypada stwierdzić, że 
za mało mamy w tej sprawie 
sprzymierzeńców. Na tym odcin
ku kooperanci często zawodzą. 
Nie zapomina się o tym, że na
uczyciel powinien pracować spo
łecznie w środowisku, ale nie 
zauważa się często, że tej prac?/ 
społecznej w szkole jest bez liku. 
Należy apelować do władz oświa
towych, związkowych aby ukaza
ły tę pracę władzom politycznym 
i państwowym. Opracować odpo
wiednie kryteria oceny tej pracy 
i częściej nagradzać za jej wy
konanie.

W szkołach wiejskich (do 400 
uczniów) obok ZHP wszystkie 
inńe organizacje włączyć do 
agend samorządu szkolnego. 
Opracować wspólny plan pracy 
i realizować go systematycznie. 
Bardziej usamodzielnić organiza
cje. Nie unikać*  zajęć typu roz
rywkowego. Rozrywka dobra — 
wychowuje. Należałoby również 
rozważyć możliwości stworzenia 
Odpowiednich bodźców material
nych za prowadzenie kółek za
interesowań, działki szkolnej, wy
chowawstwo. Wydaje się, że war
to byłoby spopularyzować dobre 
przykłady pracy pozalekcyjnej 
i pozaszkolnej, zatroszczyć się 
o odpowiednie wydawnictwa, o 
upowszechnienie metod pracy w 
tej dziedzinie.

Jestem optymistą i uważam, że 
po fali dyskusji nad problemami 

. wychowawczym^ należy wziąć się 
do niwelacji luk w procesie wy
chowawczym. Wykonamy to za
danie, ale pod warunkiem, że 
słuszne postulaty będą mogły być 
spełnione.

STANISŁAW POWIERZA 
Nowinki 

powiat Wołomin

Z zainteresowaniem przeczy
tałem wszystkie opublikowa
ne w „Głosie Nauczcyiel- 

skim” artykuły, dotyczące wycho
wania młodzieży. Podstawowym 
problemem, podnoszonym przez 
zabierających glos w dyskusji, 
staje się zagadnienie pracy ideo- 
wo-wychowawczej szkół różnych 
typów i stopni.

Przyczyn słabych jeszcze nie
raz efektów pracy wychowaw
czej jest wiele — że wspomnę o 
niektórych. W czasie wizytacji 
zwraca się uwagę przede wszyst
kim na wyniki nauczania, a nie 
zawsze, albo w niewielkim stop
niu na wyniki wychowania. Wła
dze oświatowe rozliczają szkoły 
tylko z pracy dydaktycznej, z 
Wyników nauczania, zaś o Wy
niki pracy wychowawczej niemal 
że nie pytają, lub ocena ta jest 
powierzchowna, oparta o doraź
ne, zewnętrzne efekty. Nie wy
pracowano do tej pory właści
wych kryteriów ocen szkoły i 
nauczyciela. Przeładowane pro
gramy również nie pozwalają 

ROLA GODZIN
WYCHOWAWCZYCH

rozwinąć należycie zagadnień 
wychowawczych. Brak nowoczes
nych metod , wychowawczych 
(wciąż eksperymenty) i jednoli
tego oddziaływania szkoła—dom, 
szkoła—środowisko.

Nie zawsze konsekwentna jest 
realizacja przez nauczycieli treś
ci przedmiotowych dla celów 
wychowawczych. Nie wszyscy 
nauczyciele posiadają odpowied
nie metody, formy i środki sku
tecznego oddziaływania ideowego 
na uczniów. Oto tylko niektóre 
czynniki utrudniające pracę wy
chowawczą.

Do tego należałoby jeszcze do
dać likwidację kółek zaintereso
wań (przynajmniej w moim po
wiecie, ze względu na braki fi
nansowe). W ten sposób Skazu
jemy młodzież na szukanie — 
dla swej młodzieńczej inicjatywy, 
pasji zainteresowań — ujścia 
gdzie indziej niż w szkole. Edu
kację uzupełnia więc ulica, po
dwórko, niekorzystny wpływ ró
wieśników i „złotej młodzieży”. 
Jest to problem poważny, nad 
którym nie wolno przejść do po
rządku dziennego. Czy nie lepiej 
pomyśleć o odpowiednim dofi
nansowaniu szkół, by uniknąć 
wielu konfliktów moralnych i 
regresji wychowawczych?

Zdaję sobie sprawę z faktu, że 
szczególną rolę w wychowaniu 
odgrywa postawa grona pedago
gicznego i władz nadzoru, jego 
zaangażowanie, wreszcie autory
tet wychowawców. Już Lenin 
mówił: „(...) W każdej szkole 
rzeczą najważniejszą jest ideowo- 
-polityczny kierunek wykładów. 
Co decyduje o tym kierunku? 
Całkowicie i wyłącznie skład 
osobowy wykładowców...”.

Jeżeli cały aparat pedagogicz
ny będzie zaangażowany ideowo- 
-politycznie, będzie utrzymywał 
z młodzieżą kontakt, i to nie tyl
ko na lekcjach poszczególnych 
przedmiotów, wówczas w znacz
nym stopniu podniesie się poziom 
pracy wychowawczej szkół. Tylko 
w działaniu ujawniają się okreś
lone konflikty i postawy mło

dzieży, stwarzając doskonalą 
okazję do kształtowania prawid
łowych opinii i rzeczywistych od
działywań wychowawczych.

W szkole podstawowej między 
innymi taką jednostką lekcyjną 
samowychowania jest godzina do 
dyspozycji wychowawcy klaso
wego, o której do tej pory nie
wiele mówiono i pisano. Inne 
przedmioty: wychowanie obywa
telskie, historia, język polski, a 
nawet problemy wychowawcze w 
naukach ścisłych, omówiono dość 
dokładnie. Natomiast godziny 
wychowawcze, które powinny 
pełnić rolę wychowania obywa
telskiego, pozostały odłogiem, nie
wiele się o nich mówi i pisze. 
Wprawdzie niektóre pozycje z li
teratury, wydawane przez TSS. 
oraz bibliotekę „Błękitnych Tarcz” 
dają jakiś ogólny drogowskaz, 
ale niepełny. Także pozycja H. 
Kowalewskiej — „Godziny wy
chowawcze. Tematyką i metody
ka” oraz „Halo młody przyjacie
lu” — M. Kozakiewicza nie wy
czerpują problematyki Wycho

wawczej, dają tylko jakiś szkic 
i to nieraz bardzo jednostronni'. 
Wreszcie pozycje te hie we 
wszystkich bibliotekach są zare
jestrowane i dlatego nie każdy 
wychowawca je przestudiował.

Cała odpowiedzialność za do
bór materiału spada na nauczy
ciela. Ma to swoje dobre strony, 
niemniej warto zdawać sobie 
sprawę, że nauczyciel jest na 
ogól specjalistą jakiegoś określo
nego przedmiotu i nie zawsze 
posiada niezbędną wiedzę do 
prowadzenia godzin wychowaw
czych. Nie przypominam sobie 
również, aby kiedykolwiek nad
zór pedagogiczny wizyto\vał go
dziny wychowawcze. Nauczyciel, 
zresztą obojętnie jakiego przed
miotu, nie lubi, gdy hospitowane 
są lekcje do dyspozycji wycho
wawcy klasowego. Dlaczego'? 
Najczęściej wychowawca — oczy
wiście nie każdy — przezna
cza godzinę wychowawczą na 
uzupełnienie braków z innego 
przedmiotu lub na „kazania”, 
moralizatorstwo.

Przeprowadzone przeze mnie 
badania w klasach od V do VIII 
w ubiegłym roku szkolnym, 
wśród grupy 527 uczniów, po
twierdzają to W całej rozciąg
łości. Uczniowie już od klasy V 
chcieliby czynnie brać udział w 
pracy i życiu swojej klasy i 
szkoły. Swą działalność, pracę, 
sprawy organizacyjno-porządko- 
we uczniowie pragną najczęściej 
omavviać sami, pod kierunkiem 
nauczyciela. Nie zawsze jednak 
wychowawca wierzy w umiejęt
ności swoich wychowanków i 
dlatego prowadzi tego typu lek
cje najczęściej sam. Tymczasem 
należałoby już od najmłodszych 
klas przygotowywać młodzież do 
życia obywatelskiego w klasie, 
potem w szkole i środowisku. 
Ileż to problemów ięieowo-wy- 
chowawczyćh można w ten spo
sób zrealizować przy czynnym 
zaangażowaniu młodzieży. A 
problematyka zainteresowań mło
dzieży jest bogata i różnorodna, 
w zależności od klasy i zespołu 
uczniów.

Dla przykładu podam tylko 
niektóre wypowiedzi młodzieży: 
„Chciałbym upiększać klasę, ro
bić porządki na działce szkolnej 
i boisku. Chcialabym dowiedzieć 
się o przyjaźni Polski ze Związ
kiem Radzieckim i innymi kraja
mi, o statkach kosmicznych, o 
rozbudowie Polski, o drugiej 
wojnie światowej. Chcialabym 
wiedzieć, jak uczą się dzieci 
wietnamskie oraz jak walczy 
młodzież o swą wolność przeciw 
najeźdźcy amerykańskiemu”.

Okazuje się więc, że zaintere
sowania są naprawdę bogate. 
Należy je tylko umiejętnie pod
chwycić i wykorzystać. Pozwoli
łoby je tylko umiejętnie pod
chwycić i wykorzystać. Pozwo
liłoby to wprowadzić młodzież W 
zagadnienia współczesnego życia 
i byłoby czynnikiem integrują
cym wpływy wychowawcze szko
ły, a co ważniejsze — inspirują
cym ucznia do społecznego dzia
łania, ' do kształtowania samo
dzielnych sądów i postaw. Sądzę, 
że dyskusja na powyższy temat 
byłaby interesująca i pomogłaby 
niejednemu nauczycielowi.

Problemów jest wiele. Chociaż
by planowanie pracy. wychowaw
czej. Według mnie, wychowawca 
już od klasy pierwszej powinien 
planować swoją pracę wycho
wawczą w oparciu o plan szko
ły. W poszczególnych okresach, 
jak i w czasie hospitowania, 
nauczyciel powinien rozliczyć się 
z realizacji zadań wychowaw
czych. Rozliczenie takie jest 
szczególnie ważne w klasach 
starszych, gdzie istnieje godzina 
do dyspozycji wychowawcy kla
sowego. *Chodzi  bowiem o to, aby 
godzina ta nie była godziną „od 
niczego”. W planie wychowaw
czym. oczywiście robionym wspól
nie z samorządem klasowym, 
powinny być ujęte główne pro
blemy ideowo-polityczne, nad 
którymi pracuje rada pedagogicz
na. Realizatorem planu powinna 
być młodzież pod kierunkiem 
nauczyciela.

Moim zdaniem, godzinami do 
dyspozycji wychowawcy klasowe
go powinny częściej zajmować 
się ośrodki metodyczne, a wła
dze nadzorujące — w większym 
stopniu uwzględniać problematy
kę tych zajęć w swoim planie 
hospitacyjnym. Należałoby przy
gotować większy wybór literatu
ry, związany z godzinami wy
chowawczymi. Wreszcie, od cza
su do czasu, radio i telewizja 
mogłyby nadawać audycje pro
blemowe. dotyczące wzorcowych, 
przykładowych lekcji wychowaw
czych. Przy tym wszystkim jed
nak należałoby pamiętać, że 
prawdziwą kopalnią tematów, 
problemów jest samo życie. Od
powiednio wykorzystane — speł
niają najlepiej warunek ideowo- 
-politycznego wychowania naszej 
młodzieży. Niechaj godzina do 
dyspozycji wychowawcy klasowe
go będzie jednym z ogniw szero
kiej. systematycznej i planowej 
pracv ideowo-wychowaWczej W 
szkole.

„Rozwijając pracę wychowaw
czą wśród młodzieży, powinniśmy 
zaszczepiać jej poczucie odpowie
dzialności za losy naszego kraju, 
za dalszy rozwój socjalizmu i 
przygotować ją pod każdym 
względem do obowiązków, jakie 
czekają ją w społeczeństwie" 
— oto wskazanie z tez zjazdo
wych, które powinna realizować 
każda szkoła.

RYSZARD KUBICKI 
Aleksandrów Łódzki

(Dokończenie ze str. 5)

Z NARADY
WBATWÓW
by na znaczne oszczędności 
środków finansowych, sił ludz
kich oraz ulepszyło nadzór pe
dagogiczny nad tymi szkołami.

J:dnak obecnie Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższe
go oraz kuratoria muszą prze
jąć funkcję koordynacyjną wo
bec- całego szkolnictwa, niezależ
nie od tego, w czyjej admini
stracji się ono aktualnie znaj
dzie.

6 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

Dalsze prace, to ściślejsze po
wiązanie szkół ogólnokształcą
cych i zawodowych. Należy np. 
podjąć próby organizowania 
2-let.nich szkól zawodowych — 
z zakresu niektórych zawodów 
— na bazie dziesięciu klas (obec
nie U klasa) liceum ogólno
kształcącego. O zaletach takiego 
rozwiązania nie trzeba nikogo 
przekonywać. Wymaga również 
rewizji struktura szkolnictwa 
zawodowego. Jest wiele takich 
kierunków szkolenia, w których 
współistnienie zasadniczych szkół 
zawodowych obok 4- lub 5-let- 
nich techników jest nieuzasad
nione. Należałoby w tych przy
padkach przechodzić na system 
dwustopniowy. Pozwoliłoby to 
przesunąć o 2 lub nawet.3 lata 
decyzje o dalszej drodze absol
wenta szkoły podstawowej, a 
w ten sposób lepiej dobierać 
kandydatów do techników.

Dalszym ważnym warunkiem 

dobrej pracy szkól jest poważ
ne nareszcie postawienie spra
wy preorientacji zawodowej.

Zgodnie z postanowieniami za
wartymi w tezach będziemy 
przechodzili stopniowo na sy
stem kształcenia nauczycieli dla 
szkół podstawowych w 3-letnich 
WSN.

Wymaga również reformy sy
stem doskonalenia nauczycieli. 
System ten w obecnej swej 
strukturze, mimo że przeznacza
my na jego prace, poważne środ
ki, nie daje oczekiwanych efek
tów. W rewizji systemu istnieje 
konieczność zespolenia wysił
ków nadzoru pedagogicznego i 
pracowników systemu dosko
nalenia. Dyskusje i prace nad 
reformą systemu doskonalenia 
trwają. Na naradzie wysunięto 
postulat (prezes ZNP, niektórzy 
kuratorzy), aby w przyszłości 
wprowadzić zasadę, że ta insty
tucja, która kształci nauczycie

li powinna jednocześnie dalej 
troszczyć się o pogłębienie i uno
wocześnienie ich wiedzy oraz o 
doskonalenie metod pracy.

Wysuwano także wnioski, aby 
w przyszłej reformie płac na
uczycielskich znaleźć środki na 
bodźce ekonomiczne dla kształ
cących się nauczycieli i osiąga
jących pozytywne wyniki w pra
cy nad własnym doskonaleniem 
zawodowym.

Jednym z najsłabszych i naj
bardziej zaniedbanych dotych
czas odcinków pracy systemu 
oświatowego jest problem badań 
naukowych dla potrzeb tego sy
stemu. Wskazywano na rozpro
szenie sił i środków w tej dzie
dzinie. Mimo np. szczupłości ka
dry naukowej niektóre tematy 
podejmowane były przez szereg 
katedr, np. rola środków audio
wizualnych w nauczaniu, metoda 
problemowa itp-, podczas gdy 
inne, ważne dla szkolnictwa pro

blemy nie mogły doczekać się 
naukowego oświetlenia.

Istnieje więc konieczność opra
cowania ogólnokrajowego planu 
badań pedagogicznych dla po
trzeb naszego systemu oświato
wego. Podstawą do opracowania 
tego planu muszą być jednak 
zgłoszone przez resort oświaty 
zapotrzebowania.

Poważne zadania stoją przed 
nadzorem pedagogicznym, dy
rekcjami i kierownictwami szkół. 
W obecnej sytuacji istnieje du
ża nieraz, dysproporcja między 
poziomem i osiąganymi wynika
mi pracy szkół, nie tylko poło
żonych w różnych regionach 
kraju i pracujących w różnych 
warunkach szkoleniowych, jąk 
wykazały badania przeprowa
dzone przez stołeczne kurato
rium, absolwenci jednych liceów 
ogólnokształcących składali egza
miny wstępne dó szkół wyższych 
w 90 proc., podczas gdy w innych 

pracujących prawie w identycz
nych warunkach — tylko w 3Ó 
proc.

Istnieje więc konieczność doko
nywania okresowych analiz osią
ganych przez szkoły wyników, 
wyciągania konkretnych wnio
sków zmierzających do tego, aby 
„podciągnąć**  najsłabsze szkoły 
do poziomu osiąganego przez 
szkoły najlepsze.

Że z przeprowadzonych wyni
ków badań nie wyciąga się czę
sto żadnych wniosków, świadczą 
przykłady podane na naradzie 
przez dyrektora COM. W 1965 
roku przeprowadzone zostały 
badania wyników nauczania w 
ICćiO szkół. Wnioski z badań zo
stał}' opublikowane, dotyczyły 
Ońe bardzo ważnych problemów 
pracy dydaktyczno-wychowaw
czej szkól. Okazało się jednak, 
że w 16 proc, badanych Szkół 
nikt, w żadnej formie nie prze

analizował wyników osiągnię
tych przóz te szkoły.

Najważniejsze jednak zadania 
stoją przed szkołami w dziedzi
nie wychowania Oa nowego ro
ku szkolnego wprowadzone zo
staną do wszystkich klas liceów 
ogólnokształcących i szkół zawo
dowych godziny wychowania 
obywatelskiego Godziny te win
ny stać sie ośrodkiem integru
jącym prace wszystkich nauczy
cieli, a program ich powinien 
wiązać się z całokształtem pla
nu dydaktyczno-wychowawczego. 
Godziny wychowania obywatel
skiego będzie prowadził wycho
wawca klasowy. Władze oświa
towe wyślą w najbliższych 
dniach do szkół wytyczne w 
sprawie prowadzenia zajęć wy
chowania obywatelskiego. W 
późniejszym czasie wydawane 
będą materiały pomocnicze do 
prowadzenia zajęć. Do czasu 
ukazania się tych materiałów r-,

„Glos Nauczycielski" będzie pu
blikował specjalnie przygotowa
ne w tym celu materiały.

Godziny wychowania obywa
telskiego będą bardzo ważnym 
środkiem w ulepszaniu pracy 
wychowawczej szkoły, ale nie 
można — rzecz zrozumiała — 
ograniczać do nich wysiłków 
nauczycieli. Organizacja całego 
życia szkoły, cały proces naucza
nia, zajęcia pozalekcyjne i po
zaszkolne. organizacje młodzie
żowe, komitet rodzicielski, ko
mitet opiekuńczy muszą być 
wykorzystane do nasilenia i 
rozwinięcia oddziaływania ideo- 
wo-wychowawczego szkoły na 
dzieci i młodzież.

Jest prawdą oczywistą, że de
cydującym czynnikiem w tej 
pracy jest nauczyciel-wychowaw- 
ca. Stąd też w pełni słuszne są 
słowa, wypowiedziane na nara
dzie przez ministra oświaty i 

szkolnictwa wyższego, prof. H. 
Jabłońskiego:

„...Trudno mi powstrzymać 
się od stwierdzenia na tym 
miejscu, że to od nas wszyst
kich, od postawy każdego z nas, 
zależy w olbrzymiej mierze, jaki 
będzie wychowanek naszej szko
ły. Każdy bowiem akt naszego 
działania musi bazować na tej 
najgłębszej i niewzruszonej 
prawdzie, że socjalizm jest w na
szych konkretnych warunkach 
synonimem niepodległości, bez
pieczeństwa i rozwoju naszego 
kraju, w tym również rozwoju 
oświaty i kultury. Miłość do kra
ju ojczystego, do narodu, dąże
nie do coraz wyższego poziomu 
oświaty wyrażać się mogą jedy
nie w najściślejszym rozumowym 
i uczuciowym związaniu z so
cjalizmem. Każda inna droga 
prowadziłaby do nikąd, do upad
ku i zacofania, do utraty tego 
wszystkiego, oo dotychczas 

wielkim zbiorowym wysiłkiem 
narodu pod kierownictwem Par
tii zdobyliśmy. Stąd też wycią
gać musimy wszyscy wnioski 
dla siebie, dla swoich współpra
cowników, dla szkól, dla każde
go ogniwa systemu edukacyjne
go. Każdy Polak, i ten dojrza
ły, i ten najmłodszy, uczący się 
w szkole podstawowej, zdawać 
też sobie musi sprawę z tego, 
czym w życiu naszego narodu 
jest Partia, że bez niej, bez jej 
przewodniej roli nie byłoby Pol
ski niepodległej, coraz bogat
szej, coraz silniejszej, coraz bar
dziej oświeconej. I z tym głęb
szym przekonaniem realizować 
musimy dyrektywy Partii, a im 
lepiej sens jej wskazań zrozu
miemy, tym wyższy będzie po
ziom naszej pracy, tym lepsze 
jej wyniki".
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Konferencje organizowane 
przez władze oświatowe w 
przeddzień nowego roku 

•zkolnego mają już swoją trady
cję: prezentując stan przygoto
wań do rozpoczęcia nauki w 
szkołach, są jednocześnie zapo
wiedzią nowego programu dzia
łania.

Narada aktywu oświatowego 
w Kielcach spełniła te nadzieje 
w całej pełni. Tym razem jed
nak nie był to jedyny cel spot
kania. Jak zapowiedział w swym 
wystąpieniu kurator Okręgu 
Szkolnego, kol. Stanisław Orna- 
towski, wojewódzka konferen
cja ma rozpocząć wśród na
uczycieli powszechną dyskusję 
nad wychowaniem młodzieży. 
Apel władz oświatowych' był tu 
wyraźny: „Nie może w tej dy
skusji zabraknąć ani jednego 
nauczyciela przedmiotu, zawo
du, wychowawcy internatu" — 
czytamy w referacie.

W dniach 21—22 sierpnia bie
żącego roku Kuratorium Okrę
gu Szkolnego w Kielcach zor
ganizowało, Jako pierwsze w 
kraju, naradę aktywu oświa
towego i administracji szkol
nej z udziałem zaproszonych 
sekretarzy propagandy powia
towych i miejskich komltefów 
partii oraz prezesów oddzia
łów powiatowych ZNP. Celem 
spotkania było ustalenie zadań 
szkolnictwa kieleckiego na no
wy rok nauczania 196S B9.

W obradach udział wzięli: 
sekretarz Komitetu Wojewódz
kiego PZPR — HENRYK SO- 
BON, przedstawiciel Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — 
HENRYK SWIĄTNICKI, sekre
tarz ZG ZNP — STANISŁAW 
KRAWCEWICZ, wiceprzewod
niczący Prezydium WRN — 
JAN WÓJCIK, prezes Zarządu 
Okręgu ZNP — STANISŁAW 
SZADZINSKI, naczelnik w Mi
nisterstwie Oświaty i Szkol
nictwa Wyższego — MARIAN 
ŻYTKO oraz dyrektorzy liceów 
ogólnokształcących, szkół za
wodowych, placówek opiekuń
czo- wy chowa wczych, inspekto
rzy szkolni i ich zastępcy, 
kadra kierownicza ośrodków 
metodycznych.

W pierwszym dniu obrad 
wygłoszono dwa referaty, O 
zagadnieniach wychowawczych 
szkoły w świetle uchwal XII 
Plenum KC PZPR mówił H. 
Soboń, referat kuratora Okrę
gu Szkolnego zawiera! ocenę 
dotychczasowej pracy dydak
tyczno-wychowawczej, ze szcze
gólnym podkreśleniem działal
ności wychowawczej oraz wy
tyczał zadania w tym zakresie 
na nowy rok szkolny. Tow, 
Henryk Swiątnicki w wystą
pieniu swym poinformował o 
aktualnym stanie przygoto
wań do szerokiej moderniza- 
zeji i weryfikacji systemu 
oświaty w Polsce, tak pod 
względem struktury jak 1 teo
rii wychowawczej.

Problematyka wychowawcza 
rokrocznie akcentowana była 
na sierpniowych konferencjach 
nauczycielskich. Nigdy jednak 
dotychczas zagadnienia te nie

I
,,Najważniejsrym zadaniem w całym szkolnictwie, a w : 

szczególności w szkołach wyższych, jest przezwyciężenie I 
zaniedbań i niedomogów pracy ideowo-wychowawczej ; 
i politycznej, umocnienie i polepszenie całego systemu 
wychowania".

Z tez na V Zjazd Partii
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WSPÓLNE PLENUM ZG ZMS i ZMW

MŁODZIEŻ
O TEZACH ZJAZDOWYCH

„Szczególną rolą w procesie 
socjalistycznego wychowania 
młodego pokolenia spełniają 
ideowo-pólityczne organizacje — 
Związek Młodzieży Socjalistycz
nej i Związek Młodzieży Wiej
skiej', powszechna organizacja— 
Zrzeszenie Studentów Polskich 
oraz Związek Harcerstwa Pol
skiego i Kola Młodzieży Wojsko
wej. Skupiają one w swoich sze
regach ponad 4 miliony człon
ków — odgrywając w życiu mło
dzieży i kraju coraz większą 
rolę (...)

Jednakże działalność ideowo- 
polityczna organizacji młodzie
żowych w niektórych środowi
skach, zwłaszcza wśród uczącej 
się młodzieży, nie jest dostatecz
nie ofensywna i zawiera sporo
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występowały z taką ostrością 
jak obecnie. Złożyło się na to 
wiele przyczyn. Nasilenie zain
teresowania wychowaniem na
szej młodzieży, stopniem jej 
ideowego i politycznego zaanga
żowania i stosunkiem do żywot
nych spraw naszego narodu na
stąpiło po wypadkach marco
wych. Nie bez przyczyny. Wy
padki te ujawniły bowiem po
ważne zaniedbania w pracy wy
chowawczej z młodzieżą. Jest 
rzeczą oczywistą, że szkoła, ja
ko instytucja wychowawcza, jest 
współodpowiedzialna za stan 
tych zaniedbań, od niej też — 
jako pierwszej — .oczekuje się 
propozycji nowych rozwiązań.

Jak słusznie podkreślano na 
kieleckiej naradzie, wartość tych 
rozwiązań pozostanie w ścisłym 
związku ze stopniem współodpo

CEL
POSTAW

KSZTAŁTOWANIE

ZAANGAŻOWANYCH
wiedzialności za pracę szkoły 
całego kolektywu nauczyciel
skiego.

Region kielecki znany jest z 
wysokiej aktywności i uspołecz
nienia kadry nauczycielskiej. 
Wystarczy przypomnieć, że w 
komitetach FJN działa ponad 
2300 pedagogów, około 2000 
pracuje w radach narodowych, 
3300 osób współpracuje z orga
nizacjami młodzieżowymi, ponad 
6000 — w TSS, w komitetach 
SFBSil pracuje aktywnie około 
2300 osób. Jeśli przy tak dużym 
uczestnictwie w życiu społecz
nym środowiska — 57,3 proc, 
nauczycieli szkół podstawowych 
uzyskało dodatkowe kwalifika
cje, a 17,2 proc, uczy się dalej 
— świadczy to, iż kieleccy pe
dagodzy z całą odpowiedzialno
ścią traktują ciążące na nich 
obowiązki.

Ale też nauczyciele najlepiej 
wiedzą, że ' wyniki pracy Wy
chowawczej nie są tylko sumą 
wysiłków poszczególnych jedno
stek. Szkoła nie będzie oddzia
ływać na swych wychowanków, 
nie zyska wśród nich należnego 
autorytetu, jeśli poszczególni 
nauczyciele ograniczą .w niej 
swój pobyt do poprawnego wy
konywania własnych planów, 
ambicji i zamierzeń, do zainte
resowania wyłącznie nauczanym 
przez siebie przedmiotem, swoją 
klasą. Konieczne jest tu oddzia- 

formalizmu. Organizacje mło
dzieżowe powinny polepszyć 
pracę nad wychowaniem mło
dych działaczy, zdolnych prze
wodzić młodzieży i organizować 
pracę ideowo-polityczną.

Niezbędne jest dalsze ścisłe 
współdziałanie wszystkich orga
nizacji młodzieżowych, wspólne 
podejmowanie inicjatyw zmie
rzających do zaspokojenia róż
norodnych zainteresowań i po
trzeb młodzieży...” — czytamy 
w tezach na V Zjazd Partii.

Właśnie omówieniu zadań, ja
kie stoją przed organizacjami 
młodzieżowymi w świetle tez 
przełożeniu ich na konkretne 
inicjatywy i formy pracy, szuka, 
niu odpowiedzi na pytanie: jak 
działać, aby przekonać młodzież 
o konieczności jej osobistego u- 
działu, zarówno w ogólnonaro
dowej dyskusji nad tezami na V 
Zjazd Partii, jak też w rzetelnej

„Celem wychowania socjalistycznego jest umocnienie 
rozumowych i uczuciowych związków z naszym ustrojem, 
umiłowania naszej ojczyzny — Polski Ludowej, wpajanie 
szacunku do pracy i gotowości do stawiania dobra 
publicznego ponad inne wartości, kształtowanie przyja
cielskiej postawy wobec ZSRR i bratnich krajów socjali
stycznych oraz poczucia solidarności z walką wyzwoleń
czą ludzi pracy innych narodów".

lywanie całego zwartego kolek
tywu, wszystkich bez wyjątku 
nauczycieli i wychowawców oraz 
wspólne wypracowanie takiego 
programu działania, który będzie 
odpowiadał interesom i zapo
trzebowaniom społecznym kon

kretnej szkoły, środowiska. 
Więcej — tak wspólnie wypraco
wany program trzeba też wspól
nie realizować. Na kieleckiej 
naradzie problem ten postawio
no jako warunek niezbędny w 
pracy szkół w bieżącym roku.

Nowy rok szkolny rozpoczyna
my w okresie szerokiej dysku
sji nad tezami na V Zjazd PZPR 
oraz złożonej sytuacji politycz
nej w międzynarodowym ruchu 
robotniczym. Nakreślone przez 
partię kierunki działania w 
■.szkolnictwie stawiają jako jedno 
z podstawowych zadań — 
umocnienie rozumowych 1
uczuciowych związków mło
dzieży z ustrojem Polski Ludo
wej. A to wymaga wypracowa
nia jednolitego .systemu wycho
wania opartego na konkretnych 
treściach i wzorcach ideowych.

Tezy na V Zjazd wyznaczają 
kierunki działania w zakresie 
szkolnictwa. Jednym z podsta- 
wówych zadań jest kształtowa
nie postaw niekonsumpcyjnych, 
zaangażowanych, wpajanie wła- 
ściwego stosunku do społecznej 
własności, dla pracy, wreszcie 
wpajanie zasad patriotyzmu i 
internacjonalizmu. Wokół tych 
właśnie problemów koncentro
wała się uwaga uczestników 
kieleckiej narady. Podkreśtono 
i w referatach i w dyskusji, że 
realizacja tak sformułowanych 
celów nie jest łatwa; oprócz 
szkoły muszą również w niej 
wziąć udział jej sojusznicy naj
bliżsi — rodzice, komitety opie
kuńcze, prasa, radio, telewizja. 
Obowiązki ciążące na szkole są 
jednak największe. To ona mu
si stworzyć klimat dla pozyska
nia sojuszników, wśród któ
rych pierwsze miejsce powinni 
zająć rodzice. Zainteresowanie 
wszystkich rodziców procesem 

pracy społecznej — poświęcone 
było wspólne plenum ZG ZMS i 
ŻG ZMW, z udziałem Radj' Mło
dzieżowej Wojska Polskiego, któ
re obradowało w Warseawie w 
dniu 20 sierpnia bieżącego roku.

Jakie zadania uznano w chwili 
obecnej za najważniejsze dla 
naszych organizacji młodzieżo
wych? Przede wszystkim zazna
jamianie członków organizacji, 
a także jak najszerszego grona 
młodzieży nie zorgnizowanej 
z p-oblematyką tez. aby mło
dzież przyswoiła sobie i zrozu
miała głęboki sens w nich za
warty, aby pojęła, że tezy wyty
czają i określają nie tylko tem
po rozwoju naszej socjalistycz
nej gospodarki, ale także doty
czą perspektywy indywidualne
go losu młodego chłopca i dziew
czyny. Prowadząc szeroką pracę 
popularyzatorską — aktyw or
ganizacji młodzieżowych będzie 
się jednocześnie śtaral wnieść w 
dyskusję, jaka się toczy przed 
V Zjazdem Partii, swój własny, 
twórczy wkład.

Uczestniczący w plenum ZG 
ZMS i ZG ZMW — sekretarz KC 
PZPR, Józef Tejchma podkreślił, 
że nadrzędnym zadaniem tych 
organizacji jest kształtowanie 
postaw młodzieży w sensie ide- 
owo-p-oli tycznym, walka o właś
ciwą orientację społeczną i po
lityczną młodych, przekonywa

Z tez na V Zjazd Partii

dydaktyczno-wychowawczym le
ży u podstaw powodzenia pracy 
szkół.

W referacie kuratora Okręgu 
Szkolnego poddane zostały kry
tycznej ocenie dotychczasowe 
metody i wyniki wychowania 

szkół. Bo, jakkolwiek nie brak 
na terenie Kielecczyzny placó
wek ambitnych, mających po
kaźny dorobek w pracy z mło
dzieżą -i środowiskiem — zbyt 
wiele jest jeszcze przykładów 
negatywnych. Trzeba więc w 
roku bieżącym sięgnąć odważ
niej do nowych, bardziej sku
tecznych form pracy. Twórcze 
podejście do dyskutowanych tez 
na V .Zjazd,— powiedział w 
swym wystąpieniu kol. K. Sobori 
— oznaczać powinno podjęcie 
prac nad ciągłym doskonaleniem 
procesu wychowania i na
uczania.

„Wyrabiać trzeba wśród młodzieży świadomość wiel
kich przemian, jakie dokonały się w naszym kraju i zro
zumienie niebezpieczeństw grożących Polsce i pokojowi 
ze strony sił imperialistycznych i rewizjonizmu zachodnio- 
niemieckiego. Rozwijając ideę służby socjalistycznej Pol
sce powinniśmy wychowywać młodzież na najlepszych 
tradycjach narodu, uświadamiać jej nierozerwalny zwią
zek patriotyzmu z ideą internacjonalizmu i międzynarodo
wej solidarności",

Z tez na V Zjazd Partii

W roku bieżącym szkoły i pla
cówki oświatowe zmienić mu
szą dotychczasowy styl plano
wania działalności wychowaw
czej. Główną ich wadą — 
stwierdził kurator, kol. S. Orńa- 
towski — jest formalizm. 
Pierwsze, co razi przy analizie 
planów dydaktyczno-wychowaw
czych szkół, to zawarta w nich 
skromność treści ideowych. Dru
gi zarzut dotyczy ogólniko
wości celów i oderwania zawar
tych w planie haseł od potrzeb 
konkretnego środowiska. A 
przecież nie są to zarzuty jedy
ne. Poważne zastrzeżenia budzi 

nie ich, żę program, jaki obecnie 
realizujemy — jaki młodzież 
realizuje wraz z całym narodem 
— jest programem słusznym, 
najlepszym z możliwych na o- 
becnym etapie.

Zadaniu temu służyć mogą 
doskonale ważne rocznice, a 
między innymi stojące właśnie 
przed nami rocznice 50-lęcia od 
zyskania niepodległości Polski 
oraz 20-lecia zjednoczenia Dol
skiego ruchu robotniczego. Cho
dzi bowiem o to, aby młodzież 
przyswoiła sobie — przeżywając 
to emocjonalnie i intelektualnie 
— historyczne doświadczenie, 
jakie ma nasz naród. I właśnie 
w tej dziedzinie olbrzymie pole 
do popisu mają nasze organi
zacje młodzieżowe.

Istotnym nurtem ich poczynań 
powinno być jednocześnie przy
gotowanie młodzieży do życia i 
do pracy, a więc przygotowanie 
młodych do korzystania z szans, 
jakie daje im socjalizm, to zna
czy zdobywania wiedzy i kwali
fikacji. Jest bowiem sprawą 
szczególnie istotną, aby młodzież 
zdawała sobie jasno sprawę z 
faktu, że jeśli nie potrafi, nale
życie wykorzystać tych szans, 
będzie to tylko jej własną wi
ną.

Organizacje młodzieżowe mu
szą oddziaływać na wszystkie 

np. brak korelacji w działalno
ści wychowawczej. Plany pra
cy szkól mają często tylko nikły 
związek ze wszystkimi organi
zmami i organizacjami.

Na naradzie nie podano planu- 
wzorca, a to nie bzz powodu. 
Władze oświatowe wychodzą bo
wiem z założenia, że dobrze 
skonstruowany program dzia
łalności wychowawczej musi od
zwierciedlać żywotne interesy 
każdego środowiska szkolnego, 
ma być odbiciem treści, celów 1 
zamierzeń, jakimi ono żyje. 
Każda placówka oświatowa po
winna opracować własny, nie- 
powta-zalnv w innych warun
kach model działalności dydak
tyczno-wychowawczej. Model
ten musi zawierać wszystkie 
elementy wychowania socjali
stycznego, uwzględniać specyfi
kę konkretnego środowiska, ma 
być zsynchronizowany z cało
kształtem działalności szkolnej.

Przy okazji rozważań nad 
planowaniem pracy, wiele uwag 
padlo pod adresem miejsca i ro
li wychowawcy klasowego. Po
stulowano konieczność podnie
sienia autorytetu wychowawców, 
zmiany kryteriów oceny ich pra
cy. Przede wszystkim należy ją 
powierzać ludziom, którzy dają 
pełną gwarancję wywiązania się 
z trudnych obowiązków opieku
na klasy. Po drugie, wychowaw
ca nie może działać w osamot
nieniu. z pomocą powinien mu 
przyjść zarówno kierownik pla
cówki jak i cały kolektyw na
uczycielski. Wydaje się, że w 
roku bieżącym pomoc tę w 
większym niż dotychczas stop
niu okażą ośrodki metodyczne. 
Dyrektor kieleckiego OOM. kol. 
Czesław Jaroszewski, deklaro
wał z trybuny udział ośrodków 
w konstruowaniu przez szkoły 
modelu pracy wychowawczej, 
przygotowaniu kadry do naucza
nia przedmiotu, jakim jest wy
chowanie obywatelskie. Znając 

dotychczasową operatywność kie
leckiego ośrodka, można tym 
zapewnieniom zaufać.

W dyskusji nad modelrm wy
chowania w szkołach wiele 
miejsca poświęcono roli orga
nizacji młodzieżowych. Obradu
jące w maju bieżącego roku 
plenum fcw PZPR poświęcone 
było właśnie problemom mło
dzieży. W uchwale mówiło się 
o potrzebie zwiększenia aktyw
ności młodzieży w życiu po
szczególnych środowisk. Rów
nież środowiska szkolnego. W 
referacie ograniczono się wiec 
jedynie do uwag pod adres-m 

sfery życia młodego człowieka, 
którego wychowują przecież — 
jak wiadomo różne instytucje, 
środki masowego c-rzekazu ijp. 
Dlatego też zachodzi pilna ko
nieczność — có silnie zake nto- 
wał we wspólnym referacie ZG 
ZMS i ZG ZMW przewodniczący 
ZG ZMS, Andrzej Żabiński — 
opracowania jednolitego syste
mu wychowawczego, który ko
ordynowałby poczynania wszy
stkich instytucji kształtujący' 
postawy młodzieży i wyznaczał 
im konkretne role i zadania.

Na plenum, szczególnie pod
kreślano znaczenie sugestii 
zawartej w tezach zjazdowych, 
żeby we wszystkich klasach 
szkół średnich wprowadzić wy
chowanie obywatelskie, zwraca
no przy tym jednak uwagę, aby 
wychowanie to było realizowa
ne na terenie . szkoły prz.ede 
wszystkim przez działaczy par
tyjnych oraz działaczy organi
zacji młodzieżowych.

Wśród różnorodnych zadań ZMS 
i ZMW w ogólnym procesie wy
chowania młodzieży, na jedno 
z czołowych miejsc wysunięto 
wychowanie przez pracę — 
kształtowanie . wśród młodzie
ży uczącej się w szkołach śred
nich i wyższych szacunku dla 
pracy fizycznej. W tym celu 
będą w większym niż dotych
czas stopniu popularyzowane 

“tych szkół, które dotychczas nie 
doceniły tej formy oddziaływa
nia na młodzież.

W wielu placówkach .nie ma 
warunków dla rozwijania, samo
dzielności poczynań młodzieży, 
organizacje nie są organizmami 
żywymi, nie wyzwalają inicjaty
wy uczniów. W bieżącym roku 
szkolnym dyrekcje szkół i rSdy 
pedagogiczne poświęcić muszą 
tym sprawom więcej., uwagi. 
Istotny wydaje się tu być pro
blem właściwego doboru opie
kunów, których dotychczas re
krutowano najczęściej spośród 
młodych, niedoświadczonych na
uczycieli. Są w województwie 
kieleckim środowiska, w któ
rych młodzież jest współgospo
darzem i współorganizatorem 
życia szkolnego, gdzie stworzono 
jej szerokie możliwości realiza
cji własnych planów i zamierzeń, 
W tych placówkach jest miejsce 
na szeroką wymianę, poglądów, 
na zaufanie, na bliskie kontakty, 
nauczycieli, rad pedagogicznych 
z uczniami. Warto o tym pamię
tać, ponieważ przykłady te 
utwierdzają w przekonaniu, że 
jest to możliwe w każdej szko
le, w każdym środowisku. Plan 
pracy organizacji — stwierdził 
w swym wystąpieniu kurator 
— powinien być jej planem zło
żonym z własnych jej. proble
mów. Ale jednocześnie proble
my te muszą korespondować z 
interesami całej klasy, z potrze
bami całej . szkoły.

W bieżącym roku szkolnym 
wiele - uwagi trzeba poświę
cić przedmiotowi. wychowania 
obywatelskiego. Dotychczasowa 
praktyka wykazała,, że szcze
gólnej troski wymaga polityka 
kadrową w tym. zakresie. Od 
nauczyciela wychowania obywa
telskiego wymaga się ideowego 
zaangażowania, odpowiedniej 
postawy politycznej, dużej doj
rzałości ideowej i doświadcze
nia. Przyjęto z zadowoleniem 
fakt wprowadzenia tego przed
miotu do wszystkich klas- szko
ły średniej. Przed .władzami 
szkolnymi stoi w związku a. tym 
problem przygotowania pokaź
nej liczby nauczycieli, którzy 
mogliby ■ podołać wszystkim' 
trudnościom wynikającym z pro
wadzenia tego przedmiotu.,Szko
ły muszą rówąięż poczynić pró-. 
by skoordynowania wszystkich 
przedmiotów z wychowaniem 
obywatelskim. ■ '*  *

W krótkim sprawozdaniu nie 
sposób omówić wszystkich pro
blemów, jakie były przedmio
tem obrad dwudniowej konfe
rencji. Na pewną jednak spra
wę chciałabym zwrócić uw-agę 
czytelników. Konferencja miała 
rozpocząć wśród nauczycieli po
wszechną dyskusję nad wycho
waniem młodzieży. .Zgodnie z 
projektem KOS, w końcu sierp
nia odbyły się podobne narady 
aktywu oświatowego we wszyst
kich powiatach województwa 
kieleckiego. W dniach 30:—31 
sierpnia problemy te przedysku
towano na posiedzeniach. rad 
pedagogicznych. W dyskusji tej 
nie zabraknie więc żadnego na
uczyciela. 1 na tym polega jej 
doniosłość.

MARIA RYBARĆZYK

wśród mołdzięży czyny społeczr 
ne na rzecz szkoły i środowiska, 
a w najbliższych latach upo
wszechni się hasło: .„Każdy 
uczeń pracuje w wakacyjnych 
Ochotniczych Hufcach Pracy".

Pragnąc, aby wychowanie 
przez pracę było coraz poważ
niejszym czynnikiem w kształto
waniu postaw młodzieży — or
ganizacje postulują pod adre
sem władz oświatowych, aby 
przekształciły one system waka
cyjnego wypoczynku uczniów 
szkół średnich i zawodowych, 
finansowany z . dotacji władz 
państwowych, w system umiejęt
nego powiązania pracy, społecz
nej z turystyką. Bowiem już w 
przyszłym roku ZMS i ZMW za- 
rnięrzają szeroko upowszechniać 
koncepcję uczniowskich obozów 
wędrowno-stącjpnarnych, • połą
czonych z uczestnictwem w OHP.

Pamiętając o podstawowych 
zadaniach w zakresie wychowa
nia id :owo-poli tycznego — or
ganizacje młodzieżowe pragną 
powitać Zjazd konkretnym czy
nem .1 ogłaszają dni 29 września 
i 20. października bieżącego roku 
dniami czynu młodzieży zrze
szonej w ZMS, i ZMW i Ko
łach Młodzieży Wojskowej..-

,v..Niech w dniach tych nie 
zabraknie żadnego z nas, człon
ków ZMS, ZMW i KMW. Pod
jęty czyn będzie potwierdzeniem

Z OBRAD KOMISJI CRZZ

NAJWAŻNIEJSZE—KADRY
Tezy Komitetu Centralnego 

na V Zjazd Partii dotyczące 
oświaty i wychowania — by

ły przedmiotem obrad sierpnio
wego posiedzenia Komisji Oświa
ty i Kwalifikacji Zawodowych 
Centralnej Rady ' Związków Za
wodowych, które to posiedzenie 
prowadził przewodniczący Ko
misji, prezes ŻG ZNP — Marian 
Walczak.
f Dyskusja ;— podobnie jak i 
obszerne zagajenie prezesa Wal
czaka — koncentrowała się 
głównie na problemach przygo
towania kwalifikowanych kadr 
dla. potrzeb naszej gospodarki, 
zwłaszcza zaś dotyczyła szkol
nictwa . przyzakładowego, miej
sca zakładu pracy w ogólnym 
systemie wychowania społecz
nego, zagadnień oświaty dla do
rosłych oraz innych ' proble
mów oświatowo-wychowawczych 
związanych bezpośrednio z dzia
łalnością związków zawodowych.

Tezy zjazdowe, szczególnie du
żo miejsca, poświęcają przygoto
waniu kwalifikowanych kadr 
dla różnych dziedzin naszej go
spodarki. Aby zapewnić nie
zbędne warunki do realizacji 
zadań w tym zakresie, konieczne- 
jest — jak podkreślano w dy
skusji i specjalnie przygotowa
nych materiałach — powołanie 
w zakładach pracy służb szko
leniowych oraz udoskonalenie 
systemu szkolenia wewnątrzza
kładowego, jako powszechnej 
formy dokształcania i doskona
lenia zawodowego załóg.

Istotnym czynnikiem racjonal
nej polityki kadrowej jest wła
ściwe nią kierowanie. Wycho-

ZBRODNIA NA VIA MERCATORUM
(Dokońcżenie ze str. 3)

•. • i. (.‘‘"'I
Werner Ileyde z .Wurzburga; 
prof, dr Paul Nitsche — dyrek
tor kliniki psychiatrycznej w 
Halle. Liczba tytułów naukowych 
i lekarskich w tym zespole 
morderców i jest szokująca, po
dobnie jak terminologia stoso
wana przez owych, lekarzy, wed
ług której, „wybrakować" bądź 
„zdezynfekować” znaczyło — za
bić. ,

Naukowo-administracyjny apa
rat . zbrodni działał sprawnie. 
Rzeczoznawcy z centrali berliń
skiej opiniowali nadesłane z róż
nych zakładów arkusze zgłoszeń, 
proponowanych do eutanazji cho- 
ryęh, a jeśli jedna osoba z cen
trali potrafiła dziennie podpisać 
100 wyroków śmierci, trudno 
przypuszczać, aby „najlepsza 
wiedza i aktualne możliwości 
medyczne” odgrywały tu poważ
niejszą rolę.

Ż kart książki K. Śzwentnero-

Kssara

naszego udziału w mądrej go
spodarskiej dyskusji, jaka toczy 
się w czasie kampanii zjazdowej, 
naszym wkładem w realzację 
dyskutowanego przez cały naród 
programu dalszego rozwoju kra
ju. Również W czasie obrad V 
Zjazdu : zróbmy wszystko, aby 
zadokumentować naszą więź z 
obradującym Zjazdem, dając te
mu wyraz poprzez warty pro
dukcyjne, stroje ■ organizacyjne, 
uroczysty nastrój Wszędzie tam, 
gdzie pracujemy, uczymy się lub 
mieszkamy” — czytamy między 
ih-nymi we wspólnym liście Za
rządów Głównych ZMS, ZMW 
i KMW zastosowanym do wszy
stkich członków tych organi
zacji.

Z meldunku złożonego na 
plenum ZG ZMS i ZG ZMW 
sekretarzowi KC PZPR, Józefo
wi Tejchmie wynika, że w czy
nach społecznych i zobowiąza
niach produkcyjnych dla ucz
czenia V Zjazdu Partii uczest- 
nicyp już w chwili obecnej bli
sko 2,5 miliona młodzieży, która 
przepracowała w sumie ponad 
12 milionów godzin w niedawno 
zainicjowanych akcjach: „jesteś
my godni naszych ojców, ucze
stników walki, z faszyzmem", 
■„niedziele czynów ZMS", „wio
sna czynów" oraz „każdy kłos 
na wagę złota".

H. W. 

dząc z takiego założenia — 
uczestnicy postulowali utworze
nie w skali resortów i zjedno
czeń konsekwentnego systemu 
kierowania przygotowaniem kadr 
wykwalifikowanych oraz opra
cowanie zasad koordynacji w 
dziedzinie kształcenia i do
kształcania kadr w skali zakładu 
pracy, województwa i całego 
kraju.

W podnoszeniu kwalifikacji 
zawodowych robotników szcze
gólnie ważną rolę odgrywają 
przyzakładowe zasadnicze szko
ły zawodowe. Nie mają one 
jednak jeszcze należytej rangi 
i autorytetu. Dlatego też trze
ba robie wszystko, aby podnieść 
ich znaczenie, a między innymi 
wyposażyć je w odpowiednie 
pomoce naukowe, warsztaty, la
boratoria oraz internaty; ure
gulować jak najszybciej sytua
cję prawną tych szkół (chodzi tu 
zwłaszcza o statut i uprawnie
nia uczniów, szczególnie doty
czące zniżek kolejowych i urlo
pów); powiązać je ściślej z za
kładami pracy i ich dyrekcja
mi, które powinny się czuć 
współodpowiedzialne za wyniki 
dydaktyczno-wychowawcze szkół 
przy zakł a d owy ch.

Jednym z podstawowych wa
runków podniesienia rangi i po
ziomu szkolnictwa przyzakłado
wego jest należyte przygotowa
nie — i to zarówno pod względ- 
dem merytorycznym, jak i pe
dagogicznym — nauczycieli i 
instruktorów. Tymczasem, spora 
ich część, zwłaszcza zaś nauczy
cieli zawodu, nie posiada nie
zbędnych kwalifikacji. Dlatego 

wej — obok suchych faktów i 
dokumentów — przemawiają in
dywidualne losy ludzkie, tragedie 
dzieci kierowanych przymusowo 
do zakładu i ich rodziców, któ
rzy po krótkim okresie nadziei 
otrzymywali zawiadomienie o. 
śmierci syna czy córki.
- „Wielce Szanowna Pani! Z 
głębokim żalem zmuszeni jesteś
my zawiadomić, że córka Pani, 
która dnia 26 lipca 1940 roku 
musiała zostać przekazana, w 
ramach postanowień Komisarza 
Obrony Rzeszy, do tutejszego za
kładu, zmarła nagle i nieoczeki
wanie na obrzęk mózgu...”.

Ileż cynizmu kryje się. w tej 
kurtuazji, ile zakłamania trzeba, 
aby Obroną Rzeszy usprawiedli
wiać śmierć malej, chorej dziew
czynki.

Mordowano zresztą nie tylko 
„naukowo”. Głód, nędza, brak o- 
pieki lekarskiej, a ponadto pło
mienie krematoriów, gazy spali
nowe w zamkniętych samocho
dach, bicie — te bardziej pry
mitywne środki znajdowały rów
nież szerokie zastosowanie.

W latach 19.40—1945 w Koc- 
borowie zamordowano kilkaset 
niedorozwiniętych umysłowo i 
kalekich dzieci w wieku od 1,5 
do 16 lat. Uśmiercono też setki 
dorosłych,

Ale niemiecka nauka nie za
dowoliła się organizacją maso
wej zagłady. Zwłoki należało 
wykorzystać.

W listopadzie 1939 roku zorga
nizowanie Instytutu Anatomii 
przy Państwowej Akademii Me
dycyny Praktycznej w Gdańsku 
powierzono Rudolfowi Marii 
Spannerowi — człowiekowi o 
nienasyconych ambicjach i po
zbawionemu skrupułów. Prof. 
Spanner poświęcał wiele uwagi 
organizacji Instytutu, a zwłasz
cza prosektorium. W pierwszym 
okresie zaopatrywanie prosekto
rium w zwłoki odbywało się na 
zasadach obowiązujących w cy
wilizowanym świecie. Ale dla za
spokojenia potrzeb Spannera to 

Dnia 21 sierpnia 1968 r. zmarł w Trzebiczu, powiat Strzelce Krajeńskie, po 
długich cierpieniach

ANASTAZY LEWCZUK
b. kierownik szkół podstawowych: w Osowej Sieni, Nr 1 we Wschowie i Go
szczanowie pow. Strzelce Kraj., były kierownik PDWD w Wiejcach pow. 
Gorzów Wlkp. b. wieloletni kierownik wydziałów oświaty i inspektor szkol
ny we Wschowie, Żaganiu i Strzelcach Krajeńskich, zasłużony organizator 
społeczny i oświatowy, wychowawca młodego pokolenia młodzieży i nauczy
cieli. Członek PZPR. Zmarły odznaczony był odznaką honorową „Za zasługi 
w rozwoju województwa zielonogórskiego” i „Srebrnym Krzyżem Zasługi”. 
Cześć Jego pamięci.

Powiatowy Komitet PZPR,
PPRN Wydział Oświaty,

ZOP, ZNP.

lei wrawa La powinna staną<5 
w centrum uwagi związków za
wodowych oraz wszystkich zain
teresowanych resortów.

Szczególnie dużo do życzenia 
pozostawia niezadowalająca pra
ca wychowawcza tych szkół. A 
przecież tezy zjazdowe szcze
gólnie silnie akcentują właśnie 
problemy związane z kształto
waniem postaw młodzieży, jej 
wychowywaniem. Szkoły przy
zakładowe muszą zatem poświę
cić więcej uwagi tym sprawom. 
Szczególnie pilną potrzebą sta
je się ■ poważne zintensyfikowa
nie i wzbogacenie różnorodnych 
zajęć pozalekcyjnych. Rzecz 
jednak w tym, że na ich opłaca
nie w jak -wykazała dyskusja — 
spora część szkól, a między inny
mi szkoły budowlane, nie po
siada żadnych funduszy.

W zakresie przygotowywania 
kwalifikowanych kadr dla rol
nictwa, któremu tezy poświęca
ją specjalnie dużo uwagi, szcze
gólną rolę spełniają szkoły 
przysposobienia rolniczego oraz 
zasadnicze szkoły rolnicze.. Jed
nym z podstawowych zadań sta
je się podnoszenie rangi tych 
szkół poprzez przekształcanie 
SPR w szkoły zasadnicze oraz 
wyposażanie ich w niezbędne 
laboratoria, warsztaty mecha
niczne i odpowiedni sprzęt do 
prac doświadczalnych; tworzenie 
ze szkól rolniczych nowocze
snych ośrodków pomocy, rolni
kom w dziedzinie postępu tech
nicznego i agrctechnieznego.

W dyskusji podjęto ponadto 
wiele innych problemów. Wska
zano m. im. na potrzebę dysku
sji nad tezami z szerokim krę
giem rodziców młodzieży uczą
cej się, oraz postulowano wpro
wadzenie aktów normatywnych 
regulujących stronę prawno- 
organizacyjną szkolnictwa dla 
dorosłych, któremu — zdaniem 
dyskutantów — tezy zjazdowe 
poświęcają zbyt mało miejsca.

(hw)

nie wystarczało. Bo już nie o 
normalne potrzeby studiów me
dycznych tu chodziło, lecz o. pod
jętą przez Spannera próbę pro
dukcji mydła z ludzkiego tłusz
czu. Największym dostawcą 
zwłok miał zostać zakład w Koc- 
borowie, gdyż po pierwsze 
„śmiertelność” osiągnęła tu nie 
notowane dotychczas rozmiary, 
po drugie zaś ów „Zakład Zdro
wia i Opieki” mógł dowolnie 
przyspieszać śmierć swych podo
piecznych ilekroć dr Spanner te
go zażądał.

K. Szwentnerowa przytacza 
obszerną, korespondencję towa
rzyszącą temu makabrycznemu 
procederowi, przytacza protoko
ły i dokumenty, fotografie i fo
tokopie. Zbrodnia miała bogaty 
materiał dokumentalny.

W posłowiu tej tragicznej 
książki zacytowano relacje nau
kowców polskich, którzy objęli 
ponury zakład ■ prof. Spannera. 
zeznania świadków, wypowiedzi 
współpracowników niemieckiego 
lekarza. Trudno czytać spokojnie 
te karty. Autorka przytacza też 
smutny bilans. W Kocborowie w 
latach 1939—1945 zginęło ogółem 
ponad 5000 ludzi.

A winni tego mordu? Wśród 
długiej listy nazwisk przytoczo
nych przez autorkę, przy znako
mitej większości odnotowano, że 
osobnik ten żyje w NRF nie po
ciągany do żadnej odpowiedzial
ności.

„Świętość życia jest prawem 
wszystkich ludzi świata. Wszy
scy, którzy to prawo pogwałcili 
pozostaną na zawsze w historii 
z piętnem najgorszej sławy” — 
pisze autorka. Czy piętno jest 
wystarczającym zadośćuczynie
niem za okrutny mord dokona
ny na ludziach chorych, *na  cho
rych i kalekich dzieciach?

KRYSTYNA ROGALSKA

») K. Szwentnerowa: „Zrodnia na 
via Mercatorum”, Wyd. Morskie, 
Gdynia 1968.

W KIELECKIM 
OKRĘGU ZNP

sierpnia odbyto się posle" 
/ / dzenie Prezydium Zarządu

Okręgu ZNP w Kielcach 
z udziałem prezesów oddzia
łów powiatowych i miejskich 
Związku. Uczestniczyli w nim: 
przedstawiciel Wydziału. Nauki 
i Oświaty KC PZPR — Henryk 
Swiątriicki oraz sekretarz ZG 
ZNP — Stanisław Krawcewicz.

Sierpniowe posiedzenie prezy
dium poświęcone było omówie
niu zadań, jakie jw bieżącym 
foku szkolnym stoją przed kie
lecką organizacją. Prezydium 
zatwierdziło przedłożony przez 
prezesa, Stanisława Sżadziń- 
skiego, plan pracy, w którym 
wiele miejsca poświęcono roli 

■ terenowych ogniw związkowych 
w popularyzacji tez na V Zjazd 
Partii wśród wszystkich człon
ków ZNP.

Podkreślając specyfikę dysku
sji przedzjazdowej. w środowi" 
sku nauczycielskim i poważne 
zadania, jakie przypadają tu 
ogniwom terenowym — prezes 
Zarządu Okręgu powiedział mię
dzy innymi:

„Ważnym zadaniem wszyst
kich ogniw ZNP jest działalność 
ideowo-polityczna wśród swo
ich członków. Stanowić ona bę
dzie w dalszym ciągu nieod
łączną część naszej pracy. Reali
zując uchwalę KW PZPR w 
Kielcach w sprawie dalszego 
rozwijania pracy ideowo-wy- 
chowawczej wśród młodzieży — 
w dalszym ciągu propagować 
będziemy w środowisku nauczy
cielskim różne formy samo
kształcenia i doskonalenia za
wodowego, udzielać bieżącej 
informacji o wydarzeniach W 
kraju i na świecie oraz dążyć do 
jeszcze ściślejszego zespolenia 
nauczycieli i wychowawców a 
ideą budownictwa socjalistycz
nego w naszym kraju, z pro
gramem działania partii".

W zatwierdzonym na bieżą
cy rok szkolny planie pracy Za
rządu Okręgu na uwagę zasługu" 
je jego punkt o udziale organi
zacji związkowej w opracowa
niu jednolitego Systemu wy
chowania.

W dyskusji zwracano uwagą 
na duże możliwości, jakie po
siada organizacja związkowa w 
kształtowaniu świadomości ideo- 
wo-politycznej nauczycieli i wy
chowawców. Poprzez konferen
cje i inne formy organizacyjne 
Związek jest w stanie dotrzeć 
z problematyką zawartą w te
zach do wszystkich pedagogów.

Na możliwości masowego od
działywania Związku na środo
wisko szkolne zwrócił uwagę 
tow. Henryk Świątnicki.

Podkreślając zalety przedłożo
nego na Prezydium planu pracy 
— jego konkretność i trafność 
w wyborze tematyki — tow. 
SwiąfiTicki zwrócił uwagę na 
potrzeby korelacji poczynań 
wszystkich instancji i organiza
cji terenowych w organizowa’ 
niu dyskusji przedzjazdowej. 
Chodzi o to, aby nie powtarzać 
się w tematyce, nie dublować 
form, aby wychodzić naprzeciw 
zainteresowaniom pedagogów. 
Przed środowiskiem nauczyciel
skim trzeba postawić konkretne 
zadania. Mówiąc o potrzebie 
ideologicznego oddziaływania na 
nauczycieli i ścisłej z nimi 
współpracy na co dzień w reali
zacji trudnych zadań, jakie w 
bieżącym roku szkolnym stoją 
przed szkolą — mówca podkre
ślił konieczność stałej troski o 
warunki pracy i życia nauczy
cieli. Związek wykazywał tu 
zawsze wiele troski i ta jego ro
la nie powinna ulec zmianie.

Wiele miejsca w dyskusji po
święcono konferencjom rejono
wym. Podkreślano, że próbie*  
matyka omawiana na konferen
cjach cieszy się zainteresowa
niem wśród szerokich rzesz na
uczycieli. Tezy na V Zjazd dają 
możliwość rozszerzenia i aktua
lizacji tej problematyki, co — 
jak podkreślano — bę"dzie z ko
rzyścią dla uczestników kon
ferencji. Analizując problema
tykę najbliższych spotkań — 
kol. St. Kraiycewicz zwrócił uwa
gę na potrzebę dokładnego za
poznania nauczycieli z treścią 
tez. Najbliższe konferencje re
jonowe powinny dostarczyć bo
gatego materiału, który pozwo
liłby sprecyzować problemy, 
nad jakimi pracować będziemy 
po V Zjeździć Partii.
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IDEOWO - POLITYCZNE WYCHOWANIE MŁODZIEŻY
„Sierpniowy numer „Życia Par

tii” przynosi — w hziale: nauKa, 
kultura, wychowanie — szereg 
opinii i propozycji wysuniętych 
na tych plenarnych posiedze
niach komitetów wojewódzkich 
partii, na których dyskutowane 
były zagadnienia wychowania 
młodzieży. A oto kilka głosów 
zasługujących na szczególną u- 

. wagę.
Rodzina najsłabszym ogniwem 

. wychowawczym. BOLESŁAW 
MAROSZEK — Wyższa Szkoła 
Pedagogiczna w Gdańsku:

„W procesie wychowawczym 
winny być traktowane łącznie 
postulaty w zakresie postawy 
obywatelskiej i patriotycznej. 
Popełniamy w realizacji tego 
postulatu szereg błędów. Np. 
eksponujemy sprawę obowiąz
ków obywatela (nie zawsze 
przekonywająco) a nie uczymy 
we właściwy sposób korzystać 
z praw, np. ze swobody wypo
wiadania się, krytyki złych zja
wisk w środowisku itp.

Najsłabszym ogniwem wycho
wawczym jest rodzina. Członko
wie partii są aktywnymi w za
kładzie pracy, a w domu decy
dują o wychowaniu np. babki, 
sąsiedzi itp. Wnioskiem oczywi
stym jest bardziej konsekwentne 
egzekwowanie . obowiązków 
członka partii w środowisku i w 
kręgu rodzinnym”.

Praca — czynnikiem wycho
wawczym. RYSZARD SCISŁOW- 
SKI — przewodniczący ZP ZMS 
w Piotrkowie Trybunalskim:

„W kształtowaniu osobowości 
młodzieży praca, jako czynnik 
wychowawczy, zajmuje jedno z 
naczelnych miejsc. Kształtowa
nia świadomego stosunku do 
pracy nie można odkładać do 
chwili, gdy młodzież znajdzie 
się przy stanowisku roboczym. 
Należy zaczynać je od wczesne-"' 
go dzieciństwa. Udział w pracy 

•domowej i pracy społecznej — 
to niezmiernie ważna część pro
cesu przygotowania pełnowar
tościowego pracownika gospo
darki socjalistycznej. O tym nie 
wolno zapominać rodzicom, nau
czycielom i działaczom młodzie
żowym”.

Opiekunowie kół szkolnych. 
JULIAN WĄSIK,— przewodni
czący ZP ZMW w Kozienicach:

.....Wydaje się niesłuszne, że 
opiekunowie szkolnych kół są 
typowani z urzędu przez radę 
pedagogiczną, bez konsultacji z 
POP i instancją młodzieżową. 
Czasem zostaje nim nauczyciel 
nie mający zamiłowania do tej 
pracy. Winni to być ludzie o 
skrystalizowanych poglądach, w 
miarę możliwości członkowie 
partii i ci, którzy wyrośli w or
ganizacji młodzieżowej”.

Praca POP w szkołach. JAN 
SCIBOREK — I sekretarz KM 
w Zduńskiej Woli:

„...Komitet Miejski zwrócił się 
do wszystkich uczniów klas 
ósmych z prośbą o złożenie py
tań na nurtujące ich problemy. 
Otrzymaliśmy 519 pytań, na któ
re udzieliliśmy odpowiedzi. Ja
kie nasuwają się spostrzeżenia? 
Mimo wprowadzenia przedmiotu 
„wychowanie obywatelskie” nie 
wykorzystano w pełni możli
wości pogłębienia wiedzy o pra
widłowościach rozwoju społecz
nego w Polsce i świecie. Główne 
źródła tego zjawiska — moim 
zdaniem — tkwią w stosunkowo 
jeszcze słabej p>-acy POP w 
szkołach, niedostatecznym orga
nizowaniu wolnego czasu dzie
cka, braku kontaktów szkoły z 
zakładami pracy, braku ściślej
szego kontaktu szkoły z domem 
rodzinnym”.

Współpraca administracji szkol
nej z POP. WŁADYSŁAW BA- 
CHOWSKI — kurator Okręgu 
Szkolnego w Bydgoszczy:
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.POP w szkołach są aktyw
ne, ale powinniśmy bliżej współ
pracować ż sekretarzami POP 
na co dzień, administracja win
na pomóc w podnoszeniu autory
tetu organizacji partyjnych, ma 
to olbrzymie -znaczenie wycho
wawcze.

Zdarzają się zjawiska zbyt
niego obciążania nauczycieli, np. 
kierownik szkoły w Jastrzębiu, 
powiat Brodnica, jest człon
kiem Komisji Oświatowej KP, 
Egzekutywy KP, sekretarzem 
propagandy KG, radnym PRN, 
przewodniczącym GK FJN, se
kretarzem KR i członkiem ko
misji rewizyjnej”.

ZMS w szkole. WŁODZI
MIERZ MIKULSKI — dyrektor 
Liceum Ogólnokształcącego w 
Bydgoszczy:

„...ZMS w szkole traktuje się 
niekiedy w sposób formalny. 
Praca organizacji młodzieżo
wych ■ zależy od atmosfery nie 
tylko w szkole, lecz i w zakła
dzie pracy. Na atmosferę tę 
wpłynąć może w dużej mierze 
POP. Chodzi o to, aby człon
kowie partii zajmowali się ty- 
rni sprawami nie tylko dlatego, 
że wyznaczono im takie zadania, 
ale z własnego przekonania i 
zaangażowania”.

Wywiadówki — platforma dy
skusji między szkołą a rodziną. 
MARIAN DAŁEK —- zastępca 
dyrektora ZPB „Boruta”:

W wielu rodzinach często 
jeszcze atmosfera jest sprzeczna 
z kierunkiem wychowawczym 
szkoły. Moim zdaniem, wywia
dówki nie mogą ograniczać się 
do informowania rodziców o 
wynikach w nauce i do spraw 
administracyjnych Powinny o- 
ne stać się platformą systema
tycznej dyskusji między szkołą 
a rodziną w sprawach kierunku 
i metod postępowania wycho
wawczego.

Rodzice podejmują różne zo
bowiązania. Często, niestety, nie 
są one realizowane, a nauczy
ciele z kolei dobijają się o ich 
egzekwowanie za pośrednictwem 
młodzieży. To także nie sprzyja 
kształtowaniu jej właściwych 
postaw”.

Pedagogizacja rodziców. JA
NINA CIECHANOWICZ — dy
rektor Technikum Odzieżowego 
w Kielcach:

„Wielu nauczycieli nie podej
muje na lekcjach problematyki 
społeczno-politycznej z powodu 
braku czasu, „goni” za godzi
nami, pospiesznie realizuje prze
ładowany program, egzekwuje 
materiał od uczniów i odchodzi. 
Zostawiają uczniów, nie dostrze
gając, że dziś jeden był jakiś 
załamany, inny chciał o coś za
pytać. ale widząc, że nauczyciel 
się spieszy, zrezygnował. Czy 
potępiać nauczyciela?

Trzeba też myśleć o lepiej u- 
stawionej pedagogizacji rodzi
ców. Rodzice i młodzież muszą 
wiedzieć, że. złem jest nie tylko 
kradzież, ale że złe są sob- 
kostwo, niekoleżeństwo, egoizm. 
Że złe są ustroje społeczne, 
gdzie gnębi się i wyzyskuje czło
wieka, że złe i niemoralne jest 
wykorzystywanie cudzego wysił
ku i pracy”.

Ponadto — artykuły poświęco- 
ne sprawom nauki, oświaty i wy- 
chowania w następujących cza
sopismach:

„Kultura” z 25 sierpnia Zyg
munt Rybicki: „Dziś i jutro uni
wersytetu”, „Argumenty” z 25 
sierpnia, Marian Malinowski: 
„Spór o patriotyzm”. „Tygodnik 
Kulturalny” z 25 sierpnia — Zbig
niew Szopiński: „Pierwszy próg” 
(autor nawiązując do tez zjaz
dowych omawia na przykładzie 
Łomży, Zambrowa sprawę dal
szego nauczania młodzieży, któ- 
kończy 8-letnie szkoły podsta
wowe).

emzet

Reforma szkolna obejmie w1 
roku szkolnym 1968/69 pierw
sze i drugie klasy zasadni

czych szkół zawodowych, tech
ników i liceów zawodowych or
ganizowanych na podbudowie 
programowej ośmioklasowej 
szkoły podstawowej. Zreformo
wane dwuletnie zasadnicze 
szkoły zawodowe i SPR po raz 
pierwszy w czerwcu 1969 r. 
przekażą absolwentów gospodar
ce narodowej. Odnosi się to.mię
dzy innymi do zasadniczych 
szkół zawodowych, przygotowu
jących w zakresie tak masowych 
zawodów, jak rolnik, ślusarz, 
murarz, betoniarz zbrojarz, ta
picer, sprzedawca, fryzjer. W ro
ku szkolnym 1968 69 zakończą w 
zasadzie swoją działalność ZSZ 
starego typu, których trzecie kla
sy po raz ostatni przygotowują 
absolwentów. W związku z tym 
opuszczą jednocześnie szkołę, wy
jątkowo w roku szkolnrm 1968 '69 
absolwenci 2-letnich ZSZ zrefor
mowanych i 3-lętnich dotychcza
sowych ZSZ przygotowani rów
nolegle w około 100 zawodach. 
Porównanie przydatności dla 
gospodarki narodowej tych 
dwóch grup absolwentów bę
dzie sprawdzianem założeń re
formy szkolnej.

Wszystkie szkoły zawodowe 
zorganizowane na podbudowie 
8-klasowej szkoły podstawowej, 
tak ZSZ jak i technika oraz li
cea zawodowe będą realizowały 
w r. szk. 1968'69 nowe progra
my w I i II. klasie, wydane w 
formie broszur i dostarczone 
szkołom w 1967 r. Szkoły Mini
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, które prowadzone są 
w zawodach programowanych 
przez inne resorty stosują prog
ramy tych resortów.

Szkoły zawodowe resortowe — 
zasadnicze szkoły zawodowe 
przyzakładowe i technika reali
zują programy opracowane przez 
właściwe resorty oraz programy 
Ministerstwa Oświaty, i Szkolnic
twa Wyższego (np. w zakresie 
przedmiotów ogólnokształcących). 
Zaopatrzenie szkół w programy 
należy do resortu prowadzącego 
szkołę.

Dla ZSZ międzyzakładowych 
(dokształcających) wydano od
dzielnie plany nau-zania poszcze
gólnych zawodów, stosują one 
programy odpowiednich ZSZ. dla 
niepracujących lub ZSZ przy
zakładowych. Dotychczas obowią-

»JĘZYK ROSYJSKk
Należąc do stałych czytelni

ków naszego tygodnika, skwapli
wie wykorzystuję dwie jego ru- 
bruki o charakterze informacyj
nym, a mianowicie: „Na łamach 
prasy” oraz „Warto przeczytać 
— Przegląd czasopism pedago
gicznych”. Sygnalizują one cie
kawsze i pożyteczniejsze pozycje 
z prasy codziennej i periodycz
nej, zaznajamiają z najbardziej 
aktualnymi wydarzeniami, ukie
runkowują poszukiwanie po
trzebnego materiału.

Otóż, wydaje mi się rzeczą 
wielce pożądaną rozszerzenie 
tych przeglądów o czasopisma 
metodyczne, jako ściślej zwią
zane ze specjalizacją poszczegól
nych nauczycieli, a niestety, do
tychczas jeszcze mało czytane 
i niedoceniane.

Chciałabym zwrócić uwagę na 
jedno z tych czasopism — „Język 
Rosyjski”. Wybór mój nie jest 
bynajmniej przypadkowy. Sły
szy się ustawicznie utyskiwania 
na niepocieszające wyniki nau
czania języka rosyjskiego, na 
braki kadrowe wysoko kwalifi
kowanych nauczycieli tego przed
miotu. Statystykę obrazującą ten 
stan rzeczy podawał w swoim 
czasie „Głos Nauczycielski”.

„Język Rosyjski” liczy sobie 
lat równe 20, przekroczył już 
przed paru laty setkę wydanych 
numerów. Podobnie, jak i reszta 
czasopism wydawanych przez 
PZWS, ukazuje się pięć razy do 
roku w objętości zaledwie czte
rech arkuszy każdy.

Szczupła objętość i mała czę
stotliwość ukazywania się „Ję
zyka Rosyjskiego” w znacznym 
stopniu ograniczają efektywność 
korzyści, jakie przynosi on czy
telnikom, których liczba stale 
wzrasta (obecny nakład wynos 
15 000 egzemplarzy).

Nie miejsce tu na ocenę retro
spektywną wszystkich lat edy
torskich, zamierzam dokonać 
przeglądu jedynie pierwszego 
półrocza 1968 (nr 1, 2, 3).

NOWE PROGRAMY 
NAUCZANIA 

SZKÓŁ ZAWODOWYCH
zujące w tych typach szkół tak 
zwane typowe plany nauczania 
będą stosowane w roku szkolnym 
1968 69 w III klasie i ewentual
nie w klasach niższych zorgani
zowanych dla uczniów z ukoń
czoną 7-klasową szkołą podsta
wową.

W sierpniu br. ukazała się na
kładem PWSZ broszura zawie
rająca zbiór wszystkich planów 
nauczania ZSZ dla niepracują
cych, przyzakładowych i między
zakładowych. Dołączony skoro
widz wylicza zawody według no
menklatury zawodów i -specjal
ności. Załączone są do niej pla
ny nauczania i wymienione są 
resorty, które programują dane 
zawody. W każdym planie nau
czania podano informację c obo
wiązującej dokumentacji progra
mowej. Broszury rozesłano do 
poszczególnych kuratoriów. Po
dobna broszura zawierająca pla
ny nauczania techników ukaza
ła się również nakładem PWSZ 
w' ciągu ostatnich dni.

W szkołach zawodowych w 
klasach nie objętych reformą 
szkolną będą stosowane w roku 
szkolnym 1968/69 dotychczasowe 
programy; odnosi sie to do ki. 
III ZSZ i klas III, IV. V tech
ników. Programy te powinny być 
aktualizowane w oparciu o ma
teriał programowy dokumenta
cji wydanvch dla szkół zreformo
wanych. W klasach szkół stare
go typu w pełni mogą być sto
sowane następujące programy 
opracowane dla zreformowanych 
zasadniczych szkół zawodowych: 
gospodarka przedsiębiorstwa, 
maszynoznawstwo a dla techni
ków i liceów zawodowych: eko
nomika przedsiębiorstw przemy
słowych. bezpieczeństwo higiena 
pracy,- ękónomia polityczna, pra- 
woznawstwo, mechanizacja prac 
obrachunkowych, maszynoznaw
stwo. elektrotechnika, mechani
ka techniczna, części maszyn.

Podręczniki do wymienionych 

W tym właśnie okresie czaso
pismo nabrało bardziej zdecy
dowanego charakteru kulturowo- 
po.znawczego j społeczno-wycho
wawczego. Szczęśliwym posunię
ciem redakcji jest ..rehabilitac
ja” literatury rosyjskiej jako 
najważniejszego przejawu kul 
tury narodowej. Aczkolwiek pro
gram nauczania przewiduje je
dynie zapoznanie młodzieży z 
cenniejszymi utworami literatu
ry rosyjskiej i radzieckiej w 
niewielkich wyjątkach — nie 
można wyobrazić sobie nauczy- 
'ciela-rusycysty bez znajomości 

tej dziedziny. Łącząc bardzo 
słusznie cele poznawcze z wy
chowawczymi. redakcja dobiera 
artykuły o treści literackiej pod 
hasłem: ,,Z dziejów przyjaźni”. 
Że wymienię dla przykładu takie 
pozycje — jak: Adama Białec
kiego — „Pobyt Mickiewicza w 
Rosji” (nr 1/1968); Bazylego Bia- 
łokozowicza — „Aleksander 
Harcen o Adamie Mickiewiczu” 
(nr 2/1968). Do kategorii tego ty
pu publikacji należy zaliczyć ar
tykuł Józefa Borsukiewicza pt. 
„Lermontow i jego związki z 
Polską”, Piotra Kotowa — „Za
interesowanie literaturą i kul
turą polską w ZSRR” (nr 2/1968) 
jak i recenzję Aleksandra Wo- 
cha o książce B. Białokozowicza: 
„Lwa Tołstoja związki z Pol
ką”.

Zasługują na uwagę pozycje 
z działu „Z życia ZSRR”. Bardzo 
pożyteczna jest też rubryka 
„Przeglądy i omówienia”, która 
podaje w dużym, lecz bardzo 
treściwym skrócie zawartość ar
tykułów i publicystyki metodycz
nej ukazującej się w ZSRR, ŃRD 
i Czechosłowacji. Streszczenia te 
pozwalają polskim nauczycielom- 
praktykom. dokonywać konfron
tacji poglądów naszych metody
ków z poglądami ich zagranicz
nych kolegów..

Rubryka ta świadczy, że u- 
względonianie w treści „Języka

przedmiotów, wydane w 1968 r. 
opracowano na podstawie pro
gramów przeznaczonych dla 
szkół zreformowanych.

Na rok szkolny 1968/69 Pań
stwowe Wydawnictwa Szkolnic
twa Zawodowego 'wydały do 31 
sierpnia 1968 r. dla bardziej ma
sowych szkół zawodowych 130 
tytułów podręczników, we wrześ
niu ukaże się dalszych 20 pod
ręczników. Pozostałe tytuły, w 
liczbie 47 zostaną wydane w IV 
kwartale br.

Lista obowiązujących podręcz
ników w zasadniczych szkołach- 
zawodowych, technikach i lice
ach zawodowych zreformowa
nych i dotychczasowych znajduje 
się w .Wykazie, podręczników dla 
szkół zawodowych” wydanym na 
rok szkolny 1968.69. Wykaz zo
stał przekazany szkołom w ma
ju br.

WYCHOWANIE 
OBYWATELSKIE

W roku szkolnym 1968'69 W 
klasach ostatnich szkół starego 
typu i w klasach ostatnich szkół 
zreformowanych (II klasy dwu
letnich ZSZ) przedmiot wycho
wacie obywatelskie będzie rea
lizowany według nowych pro
gramów.

W klasach ostatnich dwutel- 
nich ZSZ przemysłowych i SPR 
obowiązuje program wychowa
nia obywatelskiego w wymiarze 
3 godziny tygodniowo ustalony 
zarządzeniem Ministra Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego z dnia 
3 listopada 1966 r. Nr Pl-4131- 
-16'60. Do czasu wydania pod
ręcznika obowiązują w ZSZ w 
roku szkolnym 1968'69 materiały 
pomocnicze wydane w 3 kolejno 
drukowanych broszurach, z któ
rych pierwsza W. Gawrońskiego, 
W. Iskry i W. Rakowskiego — 
„Gospodarka Polski Ludowej” 
ukazała się w sierpniu br. Dru
ga broszura Z. Chrupka i S. Ge-

Rosyjskiego” literatury — nie 
odbywa się kosztem zagadnień 
metodycznych. Zostały więc o- 
mówione w pierwszym półroczu 
1968 roku takie problemy, jak: 
„Organizacja pracy w klaso- 
pracown.i”, „Kontrola wyników 
nauczania” (Mieczysław Dziekoń- 
ski w nr 1 i 2), „O nauce orto
grafii rosyjskej w klasach V 
szkoły podstawowej” (na podsta
wie eksperymentu) — Jana Or
łowskiego w nr 1. „Uwagi o 
efektywności lekcji jeżyka ro
syjskiego” (Piotr Nomańczuk W 
nr 2), „Kształtowanie umiejęt
ności prowadzenia dialogów w 
języku roysjskim” (Alicja Ma- 
chalska w nr 3).

Warto podkreślić, że w ostat
nim czasie redakcja podjęła tak
że problematykę interesującą 
SN — Z. Garbowski („Lektura 
języka rosyjskiego w Studiach 
Nauczycielskich”) i Maria Kru
kowska („Wydawnictwa z zakre
su języka rosyjkiego dla Studium 
Nauczycielskiego”).

OKTAWIA DANECKA

JUŻ WKRÓTCE
Główny Urząd Statystyczny 

zawarł porozumienie z Pań
stwowym Zakładem Wy

dawnictw Szkolnych w sprawie 
stałej współpracy przy corocz
nej edycji „Szkolnego Roczni
ka Statystycznego”, przeznaczo
nego dla, uczniów ostatnich klas 
szkół podstawowych. Autorem 
publikacji będzie zespół redak
cyjny powołany w GUS przez 
prezesa Urzędu, wydawcą — 
PZWS.

„Szkolny Rocznik Statystycz
ny" będzie podręcznym wydaw
nictwem przystosowanym w 
treści i formie dla potrzeb na
uczania przede wszystkim przed
miotu „wychowanie obywatel
skie" oraz innych przedmiotów 

bethnera „Ustrój społeczno-gos
podarczy i polityczny PRL” uka
że się we wrześniu br. Następna, 
trzecia broszura do ostatniego 
działu programu — „Problemy 
polityczne współczesnego świata” 
wydana będzie w terminie póź
niejszym.

W dwuletnich zasadniczych 
szkołach zawodowych ekonomicz
nych (sprzedawca i pracownik 
administracyjny) w ostatniej 
klasie obowiązuje odrębny pro
gram wychowania obywatelskie
go, na którego realizację prze
znacza się 2 godziny tygodniowo. 
Program ten ustalony zarządze
niem Ministra Oświaty z dnia 3 
listopada 1966 r. (Nr Pl-4131- 
-16/66) stosowany będzie rów
nież w roku szkolnym 1968/69 
w III klasie wszystkich zasadni
czych szkół zawodowych stare
go typu.

,W zasadniczych szkołach za
wodowych realizujących dwugo
dzinny program wychowania 
obywatelskiego obowiązują (w 
zastępstwie podręcznika) mate
riały pomocnicze część II Z. 
Chrupka i S. Gebethnera — 
„Ustrój społeczno-gospodarczy i 
polityczny PRL” oraz materiały 
pomocnicze część III „Problemy 
polityczne współczesnego świata”.

Średnie szkoły zawodowe — 
technika (licea zawodowe) będą 
w roku szkolnym 1968/69 rów
nież realizowały w ostatnich 
klasach nowy program wycho
wania obywatelskiego, a miano
wicie w szkołach młodzieżowych 
w klasie techników 5-letnich w 
wymiarze 3 godziny tygodnio
wo przez cały rok i w ostatniej 
klasie techników 3-lętnich w wy
miarze 3 godziny tygodniowo w 
II półroczu.

W technikach młodzieżowych 
5-letnich obowiązuje ten sam 
program wychowania obywatel
skiego, co w liceach dgólno- 
kształcących, ustalony zarządze
niem Ministra Oświaty z dnia 
15 lutego 1966 r. (nr Pl-4120- 

-11/66). W technikach młodzieżo
wych 3-letnich na podbudowie 
ZSZ program wychowania oby
watelskiego określa instfukcja 
nr PR1-4121-1/68 w sprawie wy
miaru godzin oraz realizacji pro
gramu przedmiotu nauczania p.n. 
„wychowania obywatelskiego” w 
III klasie 3-letniego technikum 
młodzieżowego i dla pracują
cych opartego na podbudowie 
programowej zasadniczej szkoły

OSTATNIA KSIĄŻKA

prof. T. PASIERBIŃSKIEGO
Wszyscy czytelnicy poprzed

nich książek oraz artykułów 
nieżyjącego już Profesora, 

Jego uczniowie, znający Go z 
licznych kontaktów, koledzy się
gną z pewnością do ostatniej, wy
danej po śmierci Autora książki, 
do „Zarysu organizacji pracy 
szkoły”.

Nie jest to znowu, podobnie jak 
„Problemy kierowania szkolą”, 
zbiór przepisów i norm oraz spo
sobów-ich przestrzegania. Jest na
tomiast piękną — jak zawsze u 
tego Autora — polszczyzną na
pisana jak gdyby opowieść o 
szkole z jej wieloma zewnętrzny
mi powiązaniami i wewnętrznymi 
uwikłaniami. Zawiera jednakże — 
1 tym m. in. różni się od „Pro
blemów kierowania szkołą” — 
prawie pełen przegląd zadań, 
które zgodnie z teorią i zwycza
jowo mieśęimy w zakresie poję
cia „organizacja pracy szkoły”.

SZKOLNI ROCZNIK
w ostatnich klasach szkół pod
stawowych. które wymagają po
sługiwania się danymi staty
stycznymi. Będzie zatem posia
dał konkretną wartość użytko
wą. Poza tym GUS traktuje 
„Szkolny Rocznik Statystyczny" 
jako ważny instrument popula
ryzowania wśród młodzieży 
umiejętności korzystania z pu
blikacji statystycznych, rozu
mienia roli statystyki w zarzą
dzaniu gospodarką narodową.

Należy przy tym nadmienić, 
że PZWS kończy już druk „Ma
łego Rocznika Statystycznego 
1968". Otrzymają go na rok 
szkolny 1968'69 'szkoły średnie 
— w łącznym nakładzie 220 ty
sięcy egz.

zawodowej 1 szkoły przysposo
bienia rolniczego. Instrukcja ta 
wydana została przy piśmie Mi
nisterstwa Oświaty 1 Szkolnictwa 
Wyższego z dnia 18 stycznia 
1968 r. nr PR1-4121-1/68.

W technikach 5-letnich dla 
pracujących wychowanie oby
watelskie będzie realizowane w 
roku szkolnym 1968/69 w klasie 
V w wymiarze 2 godziny tygod
niowo przez cały rok na podsta
wie programu określonego in
strukcją w sprawie stosowania 
programu wychowania obywatel
skiego w liceach ogólnokształ
cących dla pracujących i 5-let
nich technikach dla pracują
cych (załącznik do zarządzenia 
Ministra Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego z dnia 29 czerwca 
1967 r. nr PR1-4121-2/67).

W technikach 3-letnich dla 
pracujących wychowanie obywa
telskie będzie realizowane w ro
ku szkolnym 1968/69 w klasie 
III w II półroczu w wymiarze 
2 godziny tygodniowo na pod
stawie programu określonego 
poprzednio cytowaną instrukcją 
nr PR1-4121-1/68.

Zapowiedziany podręcznik 
„Wychowanie obywatelskie” dla 
liceów ogólnokształcących, tech
ników i liceów zawodowych” — 
praca zbiorowa, wyd. 1967, 
PZWS, nie będzie wznowiony, 
w zamian PZWS wydaje do wy
chowania obywatelskiego w śred
nich szkołach ogólnokształcących 
i zawodowych materiały pomoc
nicze w 4 oddzielnych broszu
rach :
1) Stanisław Bednarski, Janusz Kol

czyński, Albin Płocica — „Ustrój 
gospodarczy i polityczny PRL” 
(ukazał się w sierpniu 1968 r.)

2) Ryszard Fretek — „Polska . w 
święcie współczesnym” (ukaże się 
w listopadzie br.)

3) Włodzimierz Wesołowski — ,,Spo
łeczeństwo i prawa .jeęro rozwo
ju” (ukaże sie w styczniu 1°69 r.) 

4) Taćleusw Maciej Jaroszewski — 
„Człowiek w społeczeństwie so
cjalistycznym — (ukaże się w lu
tym 1969 r.)

Podane materiały pomocnicze 
zostaną wydawane w wymienio
nej kolejności w związku z tym 
program wychowania obywatel
skiego będzie realizowany w ro
ku szkolnym 1968/69. w zmienio
nej kolejności odpowiadającej 
tematyce wydawanych, materia
łów pomocniczych.

Tezy na V Zjazd PZPR postu
lują wprowadzenie do nlanów 
nauczania szkół średnich we 
wszystkich klasach dodatkowo

książka składa się z 12 rozdziałów:
— Szkoła podstawowa w-społeczeń

stwie socjalistycznym, II — Nauczy
ciel a zagadnienie podstaw dobrej 
orsanizacji pracy szkoły, III Kierow
nik a organizacja pracy szkoły, IV — 
Rada pedagogiczna a organizacja pra
cy szkoły. V — Planowanie i kontro
la pracy szkoły. VI — Praca szkoły 
i jej doskonalenie, VII — Samorząd 
szkolny. VIII — Komitet rodzicielski 
i opiekuńczy. IX — Praca, szkoły a 
władze oświatowe. X — Działalność 
organizacji partyjnej i związkowej, 
XI — tyspółpraca szkoły z instytu
cjami i organizacjami społecznymi, 
XII — Organizacją pracy szkoły i jej 
pomyślny rozwój.

Książka została napisana na 
zamówienie Wydawnictwa jako 
podręcznik dla studentów SN 
i stąd każdy z rozdziałów obok 
części merytorycznej, problemo
wej zawiera część ćwiczeniową z 
zadaniami i pytaniami. Ale też 
i dzięki temu jeszcze bardziej 
wzrosła wartość i użyteczność 
książki. Obszerne zestawy zadań

STATYSTYCZNY
Inicjatywa GUS nawiązania 

współpracy z Ministerstwem 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższe
go, Zjednoczeniem Przemysłu 
Pomocy Naukowych i Zaopatrze
nia Szkół oraz z PZWS miały 
na celu rozszerzenie oddziaływa
nia statystyki na proces wycho
wania młodzieży w oparciu o 
aktualną informację o ważnych 
dziedzinach rozwoju Polski Lu
dowej.

Współpraca GUS z resortem 
oświaty i szkolnictwa wyższego 
ma duże znaczenie społeczne i 
ekonomiczne. Wprowadzenie ma
sowe do szkół publikacji staty
stycznych przyda aktualności 
procesowi nauczania i przynie
sie duże oszczędności papieru 

po 1 godz. tygodniowo na wy
chowanie obywatelskie. Wprowa
dzona do planów nauczania każ
dej klasy 1 godzina tygodniowo 
w technikach, liceach ogólno
kształcących i zawodowych oraz 
ZSZ przeznaczone będzie na zaję
cia wzbogacające formy oddziały
wania wychowawczego szkół i 
wzmocnienie kontaktów nauczy- 
cieli-opiekunów klas z młodzieżą.

Proponuje się, aby dodatkową 
godzinę wychowania obywatel
skiego prowadził wychowawca 
klasy, również i w ostatniej kla
sie, w której występuje przed
miot nauczania „wychowanie 
obywatelskie”.

Dodatkowe zajęcia z wychowania 
obywatelskiego obejmą następującą 
tematykę:
41 aktualne wydarzenia polityczne 

w kraju i na świecie oraz prob
lemy społeczne i gospodarcze o 
węzłowym znaczeniu;

• ważniejsze wydarzenia w środo
wisku szkoły, charakteryzujące 
działalność polityczną, społeczną 
i gospodarczą miejscowych urzę
dów i instytucji społecznych i 
gospodarczych, przedsiębiorstw i 
organizacji;

• z bieżącego życia klasy i dzia- 
• tających na jej terenie organi

zacji, ważniejsze sprawy podej
mowane przez samorząd uczniów-’ 
ski itp.

Tematyka programowa, zajęć 
może być nachylona do typu 
szkół w szczególności w zakresie 
spraw wychowawczych, Odpo
wiedniego doboru tematów doko
nuje wychowawca np, ze wzglę
du na przyszłą pracę zawodową 
absolwentów techników czy ZSZ, 
W liceach ogólnokształcących 
będzie to tematyka związaną z 
wyborem kierunku studiów, dys
cypliny studiów itp.

Zajęcia powinny być prowa
dzone z maksymalnym wykorzy
staniem inicjatywy uczniów, w 
sensie zbierania materiału, skła
dania sprawozdań z przeprowa
dzonych obserwacji, przygotowa
nia referatów itp.

Współpraca z samorządem 
uczniowskim i właściwe wyko
rzystanie propozycji i wniosków 
uczniów odegra ważną rolę w 
dodatkowych zajęciach z wy
chowania obywatelskiego.

Sprawy dodatkowych zajęć z 
wychowania obywatelskiego będą 
przedmiotem instrukcji, która 
dostarczy szkołom odpowiednich 
wskazówek.

STEFAN KWARCIAK
Wicedyrektor Departamentu 

w Min. Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego

i precyzyjnych pytań, uzmysła
wiające czytającemu bogatą, czę
sto na co dzień nie dostrzeganą, 
wielostronność prawidłowo zorga
nizowanego życia szkolnego, mo
gą stać się nieocenionym narzę
dziem w ręku planującego i ana
lizującego swą pracę kierownika 
szkoły. Warto przeto, by zajrzał 
on do niej już na początku no
wego roku szkolnego. Nie potrze
ba dopowiadać, że z podobnych 
względów zainteresuje się chyba 
tą książką nadzór pedagogiczny.

Nie ma — tak sądzę — dotych
czas lepszej, niż ta, pozycji dla 
wprowadzania adeptów do zawo
du nauczycielskiego w arkana 
organizacji pracy szkoły. Dlatego 
z powodzeniem można ten pod
ręcznik stosować w kształceniu w 
szkołach wyższych. Będzie on po
mocny również na kursach re
zerwy kadrowej, kursach dosko
nalenia nauczycieli, kierowników 
szkół, inspektorów czy wizytato
rów.

ZBIGNIEW RADWAN

*) Tadeusz Pasierbiński: „Zarys 
organizacji pracy szkoły” — PZWS, 
Warszawa 1968 r. str. 141, cena 14 zł.

w związku z ograniczeniem pre
zentowania w nowych podręcz
nikach szkolnych dezaktualizu
jących się danych statystycz
nych.

W toku dalszej współpracy z 
tym resortem wypełnione zosta
ną dalsze luki w zaopatrzeniu 
szkół w pomoce poglądowe. 
Przewidywane jest w najbliż
szym czasie podpisanie porozu
mienia między GUS i Zjedno
czeniem Przemysłu Pomocy Na
ukowych i Zaopatrzenia Szkół 
w sprawie produkcji statystycz
nych plansz graficznych do na
uczania geografii i wychowania 
obywatelsikiego, jak tęż plansz 
specjalistycznych dla szkół eko
nomicznych w zakresie organi
zacji statystyki i procesów zme
chanizowanego przetwarzania 
informacji.

... Wyskakuję na peron wprost 
w ramiona roześmianej dzie
ciarni. Z dala kierownik, macha 
przyjaźnie ręką. Ten drugi, krę
py nieco, to sołtys. Szybko szu
kam cukierków... No, gdzie się 
one podziały... Są. Wpycham je 
do małych, rączek i szybko bieg
ną powitać gospodarzy...

A może inaczej. Dzieciaki na 
pewno są ciekawe, ale zmiesza
ne. Dygają, stoją w zbitej gro
madce. Przedstawiam się — 
,,jestem waszą npwą nauczyciel
ką, zapoznajmy się". Gładzę po 
główkach, wyjmuję cukierki i... 
pierwsze lody przełamane. Tym
czasem podchodzi pan kierownik, 
„my się już znamy” mówi na 
powitanie. „Naturalnie" odpo
wiem — ,‘̂ nam też już całą 
dzieciarnię". Gromadnie kroczy
my przez wieś, dzieciaki śpie
wają. Wokół przyjazne spojrze
nia...

— To tutaj — przerywa ma
rzenia mój przygodny towarzysz 
podróży — proszę wysiadać.,.

Pusto. Na peronie przed stac
ją.., Dziwnie ciężka ta walizka. 
Torba, z której wyzierają cu
kierki plącze się wokół nóg. 
Mam tremę... straszną tremę. 
Muszę przecież defilować przez 
całą wieś. Sama. Może list nie 
dotarł? Może podałam złą go
dzinę przyjazdu'.,.? Byle prędzej 
dostać się do szkoły,

— To ona, widzi sąsiadka — 
dolatuje szept od plota,

Przyjazne to, czy ironiczne 
szepty? Robi mi się gorąco. Zno

WYDAWNICTWA OŚWIATOWE 
„WSPÓLNA SPRAWA”

NA NOWY ROK SZKOLNY

Pomoce przystosowane do tablicy flanelowej
1. Alfabet ruchomy do demonstracji

Pomoc nieodzowna w każdej szkole, zwłaszcza przy użyciu 
innych materiałów ilustracyjnych dostosowanych do .tąblicy. 
flanelowej.

Cena 202 z!

2. ELEMENTY DO TABLICY FLANELOWEJ — MATERIAŁY 
DO ĆWICZEŃ W MÓWIENIU I LICZENIU DLA KLASY I

Ciekawe zestawy do ilustrowania opowiadań nauczyciela 
i rozmów z uczniami przewidziane programem szkolnym. Po
jedyncze obrazki po 12 sztuk oraz cyfry i znaki działań będą 
bardzo pomocne przy nauczaniu arytmetyki.

Cena 123 zł
3. MAKIETY PRZESTRZENNE, 

ARKUSZE DO WYCINANIA

Pomoc przewidziana programem szkolnym dla klasy l-ej 
zawiera materiały do konstruowania z kartonu przez dzieci 
następujących zestawów:

Cena 18 zł
Zagrbda wiejska Mieszkanie — pokój
Dworzec kolejowy „ — kuchnia
Fragment miasta „ — łazienka

Wymienione pomoce naukowe są do nabycia w księgarniach 
„Domu Książki” oraz Centrali Zaopatrzenia Szkół.

Za zaliczeniem pocztowym wysyła je na żądanie szkoły 
Księgarnia Wysyłkowa „Wspólnej Sprawy”, Warszawa, 
ul. Marszałkowska 28.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY ROLNICZEJ W KOSOWIE, 
pow. Gostyń, województwo poznańskie, zatrudni od zaraz kierownika 
internatu (osobę samotną), z możliwością nauczania języka rosyjskiego 
lub wychowania obywatelskiego. Należy nadesłać podanie z życiory
sem lub przyjechać osobiście.
___________________________________  K-122

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH CRS ,W LIPINACH, 
pow. Opoczno zatrudni z dniem 1 września bibliotekarkę, ekonomistę, 
towaroznawcę, nauczyciela muzyki i języka rosyjskiego. Mieszkanie 
zapewnione.
_ _________________________________ K-123
DYREKCJA TECHNIKUM WŁÓKIENNICZEGO W ŻAGANIU, woj: 
Zielona Góra zatrudni z dniem 1 września 1968 roku inżyniera elek
tryka na stanowisku nauczyciela przedmiotów elektrycznych. Szkoła 
zapewnia mieszkanie rodzinne. Warunki pracy do uzgodnienia na 
miejscu.

__________ ________________________________ K-124
DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ DLA PRACU- 
JĄCYCH Gorzowskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego „Zachód” 
w Gorzowie Wlkp. zatrudni z dniem 1 września 1968 roku nauczycieli 
przedmiotów zawodowych (dwóch, małżeństwo). Godziny nadliczbowe 
zapewnione. Mieszkanie 3-pokojowe w nowym budownictwie od zaraz.

K -125
WYDZIAŁ OŚWIATY PREZYDIUM POWIATOWEJ RADY NARO
DOWEJ W GOŁDAPI, woj. Białystok, zatrudni z dniem 1 września 
1968 roku nauczyciela do nauczania języka zachodnioeuropejskiego 
(francuski, niemiecki, angielski) w Liceum Ogólnokształcącym .na te
renie miasta i nauczyciela do wychowania muzycznego w liceum 
i szkole podstawowej. Wymagana umiejętność prowadzenia orkiestry 
dętej. Mieszkanie zapewnione.

K-126

wu te szepty. Nie mam odwagi 
odwrócić się w stronę domów. 
Jedna zagroda, druga, piąta, 
szkoła jakby się oddalała na 
złość.

— Panienka do szkoły — za
gaduje ktoś niespodziewanie. ..

— Tak — odpowiadam cicho, 
ałe nie zwalniam kroku. Dlacze
go nazwał mnie panienką — 
podszeptuje mi strach, może ni’e 
nadaję się na nauczycielkę. Pa
nie profesorze! Tak bardzo 
chciałabym, żeby ktoś życzliwi/ 
trzymał mnie mocno za rękę. 
Tak bardzo chciałabym być w 
tej chwili w swojej uczelni, 
wśród koleżanek. Ktoś się śmie
je, słyszę słowo „sukienka”, może 
to ze mnie? Mama radziła wziąć 
dłuższą spódnicę i białą bluzkę 
z rękawami. Czemu nie usłucha
łam.., Nie, przecież właściwie nie 
ma różnicy w ubiorach na wsi i 
w mieście... Ciężko mi. To naj
dłuższa droga w moim życiu... 
Strasznie jestem sama.

*

Nareszcie! Śliczny, pachnący 
świeżą farbą pokoik. Własny! 
Własny kąt! Jakże się strasznie 
cieszę. Jaka śliczna szkoła. I 
kierownik! — Tak sobie właśnie 
Pana wyobrażałam jadąc pocią
giem. — A dzieci...? — Sierpień, 
proszę Pani, wakacje jeszcze...

Poznam je za kilka dni..., 
Cukierki... Nie, wiem czy od 

nich zacznę...
Z. B.



„...Jest m{ • tutaj niedobrze. 
Wczoraj, w czasie „ciszy” posz
łam z koleżanką grać w bad- 
mingtona, bo przecież ja nigdy 
nie sypiam po południu. Pani 
wychowawczyni kazała mi za 
karę myć schody...”. List był 
długi, pełen buntu. Otrzymałam 
go, jak nietrudno się domyślić, 
od dziecka z kolonii.

Od innego dziecka, z innej ko
lonii otrzymałam taki list: 
„...Blisko naszej kolonii mieszka 

.staruszka. Pani wychowawczyni 
pozwoliła nam iść do tej pani i 
pomóc jej w gospodarstwie. U- 
przątnęlyśmy i wygrabiłyśmy ca
łe podwórko, ścieżki wysypa
łyśmy żółtym piaskiem. Ta pani 
tak ślicznie opowiadała jak to 
było przed wojną, kiedy na tej 
ziemi przebywali. Niemcy i dzieci 
polskie w 'ukryciu uc-zyi'y się ję
zyka polskiego i historii...”

Już te fragmenty listów nasu
wają masę refleksji o formach 
pracy - wychowawczej na kolo
niach, Praca może być przyjem
nością. zadowoleniem z dobrze 
wypełnionego obowiązku (jak to 
wynika z listu drugiego) nie mo
że jednak być karą (jak w pierw
szym przypadku). Na szczęście 
tego rodzaju praktyki nie są 
nagminne. Przez pracę mamy 
przecież .wychowywać. I na ko
loniach jest właśnie miejsce na 
tego rodzaju wychowanie.

Formy wypoczynku wakacyj
nego młodzieży w ostatnich 
dwóch latach zmieniają się ra
dykalnie. Dominują elementy 
wychowawcze. Młodzież, odpo
czywając poznaje piękno ojczy
stego kraju, jego historię, uczy 
się cenić pracę i, co ważne, sa
ma się do pracy garnie.

Duże osiągnięcia wychowaw
cze mają tegoroczne ooozy har
cerskie. Zasługują . na uwagę 
wczasy dziecięce w mieście, pro
wadzone przez poszczególne or
ganizacje społeczne.

Tylko na wielu koloniach 
stagnacja. Dominuje konsumpcyj
na forma wypoczynku. Jest się 
więc nad czym zastanowić. Z 
pałtoramiilionowej rzeszy mło
dzieży wyjeżdżającej w tym ro
ku na wypoczynek przeszło 70 
proc, przypada właśnie na kolo-’ 
nie organizowane przez zakłady 
pracy i instytucje. Rozmawia
łam na ten temat z wychowaw
czyniami grup kolonijnych w 
Międzyzdrojach, Międzywodziu, 
w okolicach Pułtuska i Wyszko
wa. Oto ich uwagi.

Wychowawców „z prawdziwe
go zdarzenia” pracuję na kolo-: 
niach bardzo mało. Zakłady pra
cy rozwiązują sprawę wycho
wawczyń, szkoląc kandydatki 
na kilkudniowym kursie. Zda
rza się, że nawet tak tylko przy
gotowani kandydaci w ostatniej 
chwili rezygnują. Tó bardzo 
ważny problem, wymagający 
rozwiązania.

Fundując kolonie letnie dla 
dzieci swoich pracowników, 
zakłady pracy troszczą się 
przede wszystkim, by miejsco-. 
>vość była atrakcyjna, domy, 
wygodne, dobrze wyposażone, no 
l wyżywienie dobre. Dziecko 
powinno wrócić z wakacji o- 
palone, zdrowe, koniecznie przy
być na wadze. Stąd też wszelkie

nGtOS" 
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WYJAŚNIA

POZNAJEMY PRAGMATYKĘ

Art. 44. 1) Stosunek służbowy 
z nauczycielem, który samowol
nie uchyla się od pracy w ciągu 
co najmniej 2 tygodni, może być 
rozwiązany bez wypowiedzenia.

2) Nauczyciel, który został 
mianowany na podstawie fałszy
wych lub nieważnych dokumen
tów, podlega wydaleniu ze służ
by nauczycielskiej bez postępo
wania dyscyplinarnego.

Nauczyciel obowiązany jest za
wiadomić i usprawiedliwić każ
dą nieobecność w służbie. Przez 
samowolne uchylanie się od pra
cy należy rozumieć każdą nieu
sprawiedliwioną nieobecność w 
służbie.

Jeżeli samowolne uchylanie się 
od pracy trwa co najmniej dwa 
tygodnie, stosunek służbowy mo
że być rozwiązany bez wypowie
dzenia. Jeżeli władza szkolna de

WIZYTÓWKĄ: WAGA
zabiegi kierownictwa w tym 
kierunku. W kartotekach dzieci 
na honorowym miejscu figuruje 
rubryka „waga”. Waga, to wizy
tówka kolonii. Stąd też, nie
zmiennie od lat przestrzega się 
„popołudniowej” ciszy. Wyciecz
ki nie mogą być zbyt forsowne. 
Krótko mówiąc, kolonie letnie, 
jak to określiła jedna z moich 
rozmówczyń, mają charakter 
konsumpcyjny. Najstaranniej 
dobiera się tu kucharki. Rzecz 
jasna, że wyżywienie to bardzo 
ważna rzecz, ale dobry wypoczy
nek dzieci musi być połączony 
z godziwą Eozrywiką, z sensow

el

Izialam,

Pielachowski
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podliczę,

cyduje się na rozwiązanie z na
uczycielem stosunku służbowego 
— to datą, od której następuje 
rozwiązanie tego stosunku jest 
pierwszy dzień nieusprawiedli
wionej nieobecności w służbie.

Do zastosowania art. 44 ust. 2 
pragmatyki nauczycielskiej nie 
jest koniecznym warunkiem 
stwierdzenie fałszerstwa doku
mentu w postępowaniu karno- 
-sądowym. W każdym przypad
ku stwierdzenia fałszerstwa lub 
nieważności dokumentów, na 
podstawie których nastąpiło mia
nowanie, władza obowiązana 
jest niezwłocznie wydalić nau
czyciela ze służby bez postępo
wania dyscyplinarnego.

Art. 45. 1) Nauczyciel, który 
otrzymał dwukrotnie w odstępie 
nie krótszym niż jeden, a nie 
dłuższym niż półtora roku nie
dostateczną ocenę pracy zawodo
wej, może być zwolniony ze 
służby z zachowaniem 3-mie- 
sięcznego okresu wypowiedzenia. 
Odstęp czasu poi»iędzy ocenami 
liczy się od dnia doręczenia 
pierwszej oceny.

3) Władza szkolna obowiązana 
jest zawiadomić nauczyciela o 
niedostatecznej ocenie jego pra
cy, podając uzasadnienie z jed
noczesnym ostrzeżeniem, że na
stępna niedostateczna ocena m<> 
że spowodować zwolnienie ze 
ełużby. 

nym programem wychowawczym.
Rozumiemy trudności organi

zatorów kolonii, specyficzny sy
stem doboru dzieci na kolonie 
letnie. Duże zakłady pracy mają 
własne domy kolonijne. Zdarza 
się więc, że dziecko kilka lat z 
rzędu trafia do tych samych 
miejscowości, do tych samych 
domów. Rozpiętość wieku jest 
znaczna (od siedmiu do piętna
stu lat), natomiast program dnia, 
rozrywki dla wszystkich dzie
ci są prawie identyczne. Nic 
więc dziwnego, że dzieci się nu
dzą. a już tzw. cisza popołud
niowa jest dla wielu, zwłaszcza

4) Ocenę pracy ustala władza 
szkolna sprawująca bezpośredni 
nadzór nad szkołą na podstawie 
opinii kierownika (dyrektora) 
szkoły i swojego przedstawiciela.

5) O ile ocena nie została u- 
stalona przez władzę naczelną, 
nauczyciel ma prawo odwołać się 
w ciągu 14 dni od dnia powia
domienia o niesłusznej, jego zda
niem, ocenie do władzy bezpo
średnio wyższej od tej, która u- 
staliła ocenę.

6) W przypadku wniesienia od
wołania przez nauczyciela od 
drugiej niedostatecznej oceny, 
zwolnienie ze służby nie może 
nastąpić przed rozstrzygnięciem 
tego odwołania.

Tryb postępowania przy usta
laniu niedostatecznej oceny pra
cy zawodowej nauczycieli za
trudnionych w szkołach i innych 
placówkach oświatowo-wycho
wawczych podległych Minister
stwu Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego regulują przepisy za
warte w instrukcji Ministerstwa 
Oświaty z dnia 24 lutego 1959 
roku (Dziennik Urzędowy Mini
sterstwa Oświaty nr 2, poz. 22). 
• Z wnioskiem o ustalanie nie
dostatecznej oceny pracy nauczy
ciela występuje kierownik (dy
rektor) szkoły, bądź przedstawi
ciel władzy szkolnej. Niedosta
teczna ocena pracy zawodowej 
nauczyciela opiera się na opinii 

elarszycS, „karą za grzechy". 
Jeśli dodamy do tego, że na ko
loniach jest mało wychowaw
ców z prawdziwego zdarzenia, 
to nńc dziwnego, że osiągnięcia 
wychowawcze, powiedzmy sobie 
szczerze, są minimalne.

A gdyby tak... odstąpić od tra
dycji. Staranniej dobrać wy
chowawców. Na pewno pomogą 
w tym wydziały oświaty powia
towych i wojewódzkich rad naro
dowych, zwłaszcza, że oprócz 
nauczycieli-wychowawców moż
na przecież zatrudniać studen
tów SN i innych uczelni kształ
cących przyszłych pedagogów, 
którzy pracowaliby na koloniach 
w ramach praktyk wakacyjnych.

Można by też pokusić się o ta
ki eksperyment, by do poszcze
gólnych domów dobierać dzieci 
według zainteresowań. Zamiast 
tradycyjnego, że mp. w domu 
kolonijnym Zakładów Przemy
słu Włókienniczego, spotykają się 
dzieci wyłącznie tych pracowni
ków, umieścić tern — w ramach 
międzyzakładowej wymiany — 
młodych historyków, geografów, 
czy miłośników sportów wodnych 
z całego województwa. W domu 
kolonijnym innych zakładów — 
inną grupę według zaintereso
wań. Jak to zrobić organizacyj
nie? Na pewno znajdą się dobrzy 
doradcy, choćby z ZMS, ZMW, 
ZHP, LOK czy LK, które to 
organizacje maią już doświad
czenia w organizowaniu wypo
czynku dla młodzieży.

Chodzi przecież o to, żeby mło
dzież wracała z wakacji pełna 
niezapomnianych wrażeń, jak 
n.p. uczniowie warszawskiej Szko
ły Podstawowej imienia Po
wstańców Śląskich. Trzeba było 
słyszeć te „ach” i „och” pełne 
zachwytów. „Już teraz na całe ży
cie zapamiętamy historię Śląska, 
powstań i bohaterstwa ludzi, 
którzy walczyli o polskość tych 
ziem” — zapewniali uczestnicy 
zgrupowania u stóp Góry św. 
Anny, gdzie na zakończenie o- 
bozowiską odbyło się nadanie 
88 Szczepowi ZHP godła „Rod
ło”. To były bardzo dobre wa
kacje Takich zresztą głębokich 
przeżyć doznało tysiące młodzie
ży nie tylko na wakacjach har
cerskich. Chodzi o to, aby wszy
stkie dzieci bawiąc się i wypo
czywając, uczyły się poznawać 
nasz kraj, jego historię i smak 
wielkiego wysiłku ich rodziców.

Dzieląc się tymi kilkoma uwa
gami, wywołam może zamiesza
nie w „ustabilizowanym trybie 
pracy wydziałów socjalnych na
szych potęg przemysłowych”. 
"Właściwie, to chcialabym. żeby 
tak się stało. Wakacje dobiegają 
końca. Nie zakłóci to wypoczyn
ku dzieci, ale może na przyszły 
rok...

Warto by zasięgnąć rad „wy
trawnych wychowawców: kolo
nijnych, którzy mają dużo spo
strzeżeń i bardzo dużo dobrych 
pomysłów organizowania wypo
czynku dziecięcego. Warto posłu
chać opinii organizacji młodzie
żowych i społecznych, które ma
ją dobre doświadczenia z tego
rocznych wakacji. Tu chodzi 
przecież o dużą rzecz — o wy
chowanie naszej młodzieży.

ZOFIA BUDZENIUSZ 

kierownika (dyrektora) szkoły i 
przedstawiciela władzy szkolnej 
sprawującej bezpośredni nadzór 
nad szkołą. Pierwsza ocena nie
dostateczna jest dla nauczycieli 
ostrzeżeniem.

Odwołanie od niedostatecznej 
oceny pracy zawodowej ustalo
nej przez inspektora szkolnego 
nauczyciel wnosi w drodze służ
bowej do kuratorium, odwołanie 
zaś od oceny ustalonej przez ku
ratora wnosi nauczyciel do Mi
nisterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego.

Władza rozstrzygająca odwoła
nie przeprowadza wizytację od
wołującego się nauczyciela przez 
pracowników nadzoru. Związko
wi Nauczycielstwa Polskiego 
przysługuje . prawo delegowania 
na tę wizytację swego przedsta
wiciela.

Decyzja rozstrzygająca odwoła
nie nauczyciela od niedostatecz
nej oceny pracy zawodowej po
winna być wydana w ciągu dwu 
miesięcy od daty otrzymania od
wołania przez władzę szkolną.

Nauczyciel, który otrzymał 
dwukrotnie niedostateczną ocenę 
pracy, powinien być zwolniony 
ze służby nauczycielskiej.

Art. 46. Nauczycielowi zwol
nionemu na podstawie art. 45 
może być przyznana odprawa w 
wysokości i na zasadach okre
ślonych w art, 43,

POLITYKA, EKONOMIA

Józef Falkowski: RUCH LU
DOWY NA MAZURACH I WAR
MII 1945—1949. Lud. Sp. Wyda
wnicza. Warszawa 1968. s. 342 
cena 20 zł.

Praca niniejsza poświecona 
problemom rozwoju i działalno
ści ruchu ludowego Warmii i 
Mazur ze szczególnym uwzględ
nieniem działalności stronnictwa 
Ludowego i Polskiego Stronnic
twa Ludowego.

Stanisław Dubois: ARTYKUŁY 
I PRZEMÓWIENIA. KiW, War
szawa 1968, s. 523. cena 60 zł. 
Wydawnictwo stanowi _ wybór 
publicystyki St. Dubois z lat 
1919—1939.

OPRACOWANIA, 
BELETRYSTYKA

Wacław Gralewski: STALOWA 
TĘCZA. PIW, Warszawa 1968 s. 
296, cena 25 zł. Wspomnienia o 
Józefie Czechowiczu, spisane 
przez osobistego przyjaciela poe
ty. Praca stanowi przyczynek do 
poznania twórczości Czechowi
cza.

Stefan Otwinowski: PAMIĄT
KI i HEREZJE. Wyd. Literac
kie. Kraków 1968, s. 225. cena 13 
zł. Autor swoją twórczość publi
cystyczną i literacka przede 
wszystkim wiąże z Krakowem i 
jego ludźmi, którzy przewijają 
sie przez karty tej książki barw
nym kalejdoskopem.

Jerzy Szczygieł: MILCZENIE. 
PIW. Warszawa 1968, s. 229, ce
na 14 zł. Wyd. II. Powieść współ
czesna. której pierwsze wydanie 
spotkało sie z dużym zaintereso
waniem czytelników. Powieść 
była też tłumaczona na obce ję
zyki.

Karol Bunsch: ROK TYSIĘCZ
NY. WYD. Literackie Kraków 
1968, cena I/II 50 zł. Powieść z 
cyklu piastowskich powieści his
torycznych, który to cykl zosta- 
je obecnie wznowiony w ujedno
liconej szacie graficznej.

Włodzimierz Bart: WARNEŃ
CZYK. LSW, Warszawa 1968, s. 
290 cena 19 zł. Powieść histo
ryczna usiłująca ukazać kulisy 
polityczne wojny z Turcją.

Zygmunt Nowakowski: PRZY
LĄDEK DOBREJ NADZIEI. Wyd. 
Literackie Kraków, 1968 r. s. 
280 cena 15 zł. Urocze wspom
nienia z okresu dzieciństwa wi
dzianego oczyma dziecka i mło
dego chłopca.

Eugeniusz Gruda: ZŁY BÓG 
MBOI. Czytelnik. Warszawa 1968. 
s. 363, cena 20 zł. Bóg Mboi to 
legendarny Bóg-Wąż prastarego 
szczepu Indian znad rzeki Igna
cu w Brazylii. Książka Grudy 
traktuje o życiu emigracji pol
skiej w Brazylii.

Zofia Lorenz: PIERWSZA RUN
DA. Wyd. łódzkie, Łódź 1968. s. 
132, cena 10 zł. Książka traktuje 
o grupie uczciwej lecz bezkry
tycznej młodzieży, która nie
świadomie wiąże sie ze światem 
przestępczym.

Kazimierz Kożniewski: BUNT 
W WIĘZIENIU. „Czytelnik”, 
Warszawa 1968; s. 295, cena 16 zł. 
„Bunt w więzieniu, we wzorco
wym eksperymentalnym zakła
dzie penitencjarnym dla młodych 
przestępców, nazywanym nawet 
więzieniem bez krat wybuchł na
gle...”.

George Bidweli: TESTAMENT 
OLIWII. Przekł. Bidweli. LSW, 
Warszawa 1968; s. 322, cena 22 zł. 
Autor, Anglik, uczestnik drugiej 
wojny światowej, podróżnik i 
dyrektor instytucji kulturalnej 
w Polsce, przyjął obywatelstwo 
polskie i osiadł na stałe w na
szym kraju.

ROŻNE

Micha! Malski, Wacław Cheda: 
PŁYWAJĄCE LOTNISKA. Wyd. 

MON, Warszawa 1968, s. 136 ce
na 8 zł. Książka jest próbą 
przedstawienia czytelnikowi nie
których problemów dotyczących 
powstania, rozwoju i działalności 
lotniskowców. Praca zapoznaje z 
budową lotniskowca, z jego wy
posażeniem i urządzeniami.

A.M. Marca, j.m. Marca, B. 
Jardel: MAŁY SŁOWNIK H1SZ- 
PANSKO-POLSKI” Wyd WP 
Warszawa 1968, cena 60 zł. ’

Czesław Folynia, Czesław Scl- - 
Słowski — WSKAZÓWKI METO
DYCZNE DO NAUCZANIA FIZY
KI W KL. VII. PZWS, Warsza
wa 1968, s. 118, cena 6 zł.

Halina Winowicz: (Wybór i u*  
kład tekstów): NASZE ZABA
WY. Wyd. CPARA, Warszawa 
1968, s. 150, cena 20 zł. Zbiór re
pertuarów szkolnych imprez oko
licznościowych.

Adres Redakcji: Warszawa, 
ul. Spasowskiego 6/8. Te
lefony 26-10-11 wewn. 260, 
261. 262, 263. 264, 265. Re
daguje zespól. Wydawca: 
Wydawnictwo „Współcze
sne” RSW „Prasa” War
szawa, Wiejska 12, tel. 28- 
24-11. Składano: Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW 
..Prasa”. Warszawa. ul. 
Marszałkowska 3/5. Druk: 
Prasowe Zakłady Graficz
ne RSW „Prasa”, Warsza
wa, Al. Jerozolimskie 125.

Zam. 1151 N-64


